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K. KRYSPA SALLUSTYUSZA, 


(0) SPRZYSIĘŻENIU stę KatyLINY, 


` Przemowa tłómacza. 


Zamieczytem przełożyć dzieła Sallustyusza na 
iężyk oyczysty i w połowie iuż dokonałem me. 
go przedsięwzięcia. Znawcy starożytności dos 
kładnie wyczerpali i ocenili iego piękności, 
zdarzenia stanowiące ważną epokę w dziejach 
Rzymu, wiele pięknych myśli i zdań moral» 
nych, tudzież zwięzłość i dosadność stylu, za» 
sługuią, aby zbogaciły literaturę naszę. Oddał 
hołd Sallustyuszowi spółczesny iemu Marcya* 


dis w następuiącym wierszu : Crispus Romana 


Primus in historia. Uboga literatura nasza W 
przekłady klassyków, bo, wyiąwszy Tacyta Na» 
1821 Lipiec. Tom XIX. 13 ? 
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ruszewicza, nie możemy się poszczycić dobre. 


mi tłómaezeniami, Jakkolwiek wierne i W rzęe 
dzie lepszych liczyć się mogące tłómaczenie 
Sallustyusza X. Pilchowskiego nie może być 
iednak ze smakiem czytane dla przestarzałćy 
Polszczyzny i zbytnićy słowności, i to mnie też 
skłoniło do ninieyszćy pracy. A choćby też 
przekładanie X. Pilchowskiego nosiło w pe- 
wnym stopniu cechę dokładnóści, niepłonném 
atoli byłoby przedsięwzięcie nowego tłómacze» 
nia. Nigdy dosyć nie możemy łożyć czasu na 
poznanie klassycznych. pisarzów. Kilka roz- 
działów o spisku Katyliny poddaię pod roz. 
trząśnienie powszechności, dla wybadania ićy 
bezstronnego sądu, i zasljgułonia światła uczo* 
nych rodaków. 
X. J. K. Szelewski 


t 
Naucz: Konwiktu Warsa XX. Piiarów. 


* 
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K. Kryspa Sałlustyusza. 


OSprzysiężeniu się Katyliny. 
Roździał L 


Wszyscy ludzie , którzy się wznieść nad inne 
zwierzęta pragną, nayusilnićy starać, się po- 
winni, aby. w ukryciu życia nie przepędzali 
sposgbem bydląt, które przyrodzenie poziome« 
mi i do pastwy tylko skłonnemi utworzyło, 
(Nasza zaś dzielność cała w duszy i ciele; dua 
szy iako władzy, ciała iako narzędzia używa- 
„my. Pierwsze nam iest z Bogami, drugie z 
zwierzętami spólne. Dla czego lepszą zdaje mi 
się rzeczą, mocą dowcipu niż ciała dobiiać się 
sławy, i dla krótkości życia pamięć o nas wie- 
kopomną uczynić, Chwała albowiem z boe 
gactw i nrody iest przemiiaiąca i nie trwała, 
czysta cnota trwa wiecznie. Długie iednak 
między ludźmi były spory, czy się sztuka wo- 
jenna więcćy zasadza na sile ciała, ezy na zdol- 
nościach tmysłu. Bo wprzód przed zaczęciemi 
dzieła iakiego rozważyć, a po rozwadze śpie; 
sznie wykonać należy. A tak iedno drugiego 
Potzebując spólną się utrzymują siłą. 


pe 
17 
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Rożdział 2. Pierwiastkowo zatćm Kró» 
lowie (albowiem pierwsze to na ziemi było 
władzy nazwisko) rozmaicie iedni umysł ćwi- 
czyli , drudzy ciało hartowali, i iuż w tenczas 
bez chciwości życie prowadzono, każdy na swa- 
iém przestawał. Lecz późnićy, skoro Cyrus 
w Azyi, Lacedemończycy i Ateńczykowie w 
Grecyi, miasta i narody podbiiać zaczęli, żą- 
dzę panowania za powód woyny uważać, roz- 
Tegłe państwa za naywiększą sławę poczytywać, 
w tenczas dopiero „biegłość w czynnościach i 
bezpieczeństwo nauczyło, że w woynie działa 
naywięcćy gieniusz. Gdyby dzielność umysłu, 
władzców i Królów, tyle miała mocy w poko- 
iu ile w woynie, więcćy byłoby stałości i sprae 
wiedliwości między ludźmi: nie byłoby tyle 
nierządu » zamieszania i odmian;. łatwo albo- 
wiem utrzymuie się państwo tym sposobem, ia- 
-kim nabyte żostało: Lecz gdy gnusność w 
mieysce pracy, a zamiast umiarkowania i spra- 
wiedliwości namiętność i duma górę weżmą, 
odmienia się stan z obyczaiami. Tym sposo: 
bem rządy do zdatnieyszych od mnićy zda- 
tnych przechodzą. Wszelkie łudzi zatrudnie- 
nia około rolnictwa, żeglugi i budowy, dziel- 
ności rozumu podlegaią. Ale wielu ludzi od- 
dawszy się zbytkom i miękkości, ciemni i nie- 
okrzesani, iako podróżuiący życie przepędzili, 
dla których w brew samemu przyrodzeniu cia- 
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„ło rozkoszą a dusza ciężarem była. Śmierć i 
' życie takowych ludzi na iednćy ważę szali, po- 
nieważ oboie milczeniem pominione. "Ten mi 
zaiste żyć i korzystać z daru życia zdaie się, 
kto dziełem iakićm zaięty szuka sławy albo“ 
z świetnego czynu, albo z pożytecznéy sztuki. 
Lecz w tym wielkim odmęcie rzeczy każdemu 
inny tor wskazało przyrodzenie. 

'Roździał 5. Piękną iest rzeczą słynąć 
znakomitemi dla oyczyzny posługami,. ale 
słynąć piórem nieiest bez zalety; równie w po. 
koiu iak boiach wsławić się można. Wielu, 
którzy działali, i którzy innych dzieła głosili, 
sławę sobie zjednało. A moićm zdaniem, lubo 
dzieiopisa i działającego nie iednakowa jest 
chwała, trudną atoli iest rzeczą opisywać dzie= ` 
ie z następujących względów: naprzód że stył 
stosować trzeba do czynów opowiadanych. Po- 
wtóre, że wielu daną naganę występkom, za» 
wiścią i żółcią być mienią; należny zaś hołd 
cnocie i zasładze poczciwych oddany, co ła- 
twem się do dostąpienia każdemu zdaie, obo» 
iętnie przyymuią, a nadto iako zmyślony za 
nieprawny poczytiią. Lecz ia pospolitym pod- 
ówczas zwyczajem, wiek młodzieńczy na po- 
sługach Rzeczypospolitćy spędziłem, i tam licz- 
nych przeciwności doznałem. Albowiem w 
miescu wstydu, wstrzemięźliwości i cnoty, wy* 
lęgły się, bezczelność 8: rozrzutność i łakoni* 
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stwo. Czém chociaż pogardził umysł, nieprzy= 
wykły do podłego rzemiosła, wszelako utrzy= 
mywał się, skażony żądzą dostoieństw, wiek 
młodociany wpośrodku tylu występków i ze- 
psucia; a nawet chociażem unikał uczestnictwa 
zepsutych, władały mną, iak innymi, silna 
chęć znaczenia, zazdrość i sława. $ 
Rożdziař 4. Skoro więc odetchnął u 
mysł po tylu wycierpianych przygodach i nie- 
szczęściach, a resztę dni moich, wolny od za« 
trudnień w Rzeczypospolitćy, na ustroniu spę« 
dzić postanowiłem ; nie miałem myśli, poświę- 
conego spoczynkowi czasu trawić na bezczyn- 
ném i gnuśném życiu, ani się wudnić rolni- 
etwem lub polowaniem, niewolniczym oddany 
rozrywkom; lecz wstąpiwszy na drogę. pier- 
wszego zawodu, z którego mnie: chciwość dóŁ« 
stoieństw zwróciła, zamierzyłćm częściami pi- 
sać dzieie Rzymian, iak mi się które godnemi 
pamięci zdaią, ile że wolny mam umysł od na 
dziei, boiaźni i różnych stronnictw Rzpltćy. 
Sprzysiężenie się więc Katyliny, iak będzie mo- 
źna, naywiernićy pokrótce opiszę. Zdarzenie 
to albowiem mianowicie nowością zbrodni i 
niebezpieczeństwa pamiętnóm się stało. O oby: 
czaiach tego człowieka pierwćy, nim przystą: 
piemy do rzeczy, napomknąć wypada. 
` Roździał 5. Lucyusz Katylina z znako» 
mitego pochodzący rodu, obdarzony nadzwy 
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czayną siłą ciała i duszy, był złego i przewro» 
tnego charakteru. Od pierwszych lat młodo- 
ści swoiéy smakował w woynach wewnętrznych, 
mordach, łupiestwach i rozterkach domowych, 
i w tych młodość swoię zaprawiał. Trudno 
wierzyć, iak ciało iego było wytrwałe na głód, 
czuwanie i zimno. Umysł śmiały, podstępny, 
niestały, każdćy rzeczy inną umiał nadać po» 
stać, chciwy na cudze a z swego rozrzutny, 
gwałtowny w namiętnościach, więcćy był ga» 
datliwym niż mądrym i rozsądnym. Umysł 
wszystko pochłonąć pragnący zawsze się 0 rze- 
czy nadzwyczayne, wielkie, i niedościgłe ku» 
sił. On drugi po samowładztwie L. Sulli za» 
pragnął opanowania Rzpltćy. Co iakimby o» 
siągnął sposobćm, byleby dopiął swego celu, 
lekce sobie ważył. Niedostatek i wewnętrzne 
o zbrodni przeświadczenie, coraz bardzićy 
niespokoynym czyniło burzliwy z przyrodze» 
nia umysł; co oboie pomnożył wyżćy namie- 
nionemi postępkami. Podniecała przy tem na» 
miętności, zepsuta w mieście moralnośc, która 
się łupem stała sprosnych a różnych od siebie 
wad, rozpusty i łakomstwa. Ponieważ mówić 
o obyczajach miasta okoliczność wypadła, 
rzecz sama wymaga cofnąć się wstecz upły» 
nionych wieków, i krótką rzucić wiadomość a 
cywilnych i woiennych ustawach przodków na- 
szych, tudzież okazać, w iąkim stanię była da* 
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wnićy Rzplta, iak ią urządzoną zostawili, i 
iak powoli przez różne przechodząc odmiany, 
kwitnące to i rządne państwo, przerodziło się 
w występne i zepsute, 

Rośdział 6, Miasto Rzym pierwiastkowo 
założyli i posiadali Troianie, którzy pod przes 
wództwem Eneaszą , przychodni tułali się, sta. 
łych siedlisk nie maiąc, wraz z dzikim, rozwio- 
złym, wolnym, niepodległym i bez praw ży- 
iącym Aborygenów narodem. Ci, skoro w ie- 
„dnych osiedli murach, acz różni rodem, mo- 
wą, podług odmiennych Żylący obyczaiów , 
trudno wyrazić z iaką się łatwością: w jedno 
łączyli ciało. Lecz gdy ich państwo, z powię» 
kszoną ludnością w cywilizacyi i rolnictwie 
znaczne uczyniwszy postępy, dość przemożnem 
i kwitnącóm się zdawało, zwykłą ludzkim rze» 
ezom koleią powstała zazdrość z dostatków, 
Królowie zatćm i ludy ościenne zbroyno na 
nich napadali, Nie wielka ich sprzymierzeńców 
liczbą „posiłkowała, ho inni boiaźnią przeraże: 
ni nie chcieli się ną niebezpieczeństwa nara 
żać. Ale Rzymianie tak w domu iak w szran- 
kach, na wszystko baczni i przezorni, z pośpie» 
chem czynili przygotowania do boiu. Nie za- 
niechali doda wać sobie na wzaiem Serca, za. 
chodzić nieprzyiacielawi, oraz swobód, oyczy» 
zny i rodziny zwycięzkim zasłaniać orężem, 
Późnićy, skoro męztwem odparli naiazdy, sprzy* 
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mierzeńcom i przyiaciołom nieśli pewną po- 
moc, i bardzićy świadcząc niż odbieraiąc dos 
brodzieystwa, przyiaźń sobie skarbili. Wła. 
dza prawami określona z tytułem Królewskim, 
wybór starców, którzy przy zwątlonych wie- 
kiem siłach zdrowy rozsądek i na mądrości ' 
wspieraiący się posiadali, składał radę państwa. 
Tych czyli dla wieku, czyli dla podobieństwa 
staranności rodzicielskićy około dzieci, Qycami 
nazywano, Potćm, gdy władza Królewska, piere 
wiastkowo wcelu zachowania wolności i urząe 
, dzenia Rzpltey ustanowiona, w dumę się i sae 
mowładztwo wzniosła, zmieniwszy dawny kształt 
rządu, corocznie po dwóch wybierali sobie 
rządców. Utrzymywali, że tym -sposobem nie 
tyle nadużywaią ludzie powierzonćy sobie wła. 
dzy, : 
Rożdział 7. Lecz w tym czasie ieden nad 
drugiego przesadzać się i coraz bardzićy z do- 
wcipem popisywać zaczęli. Królowie bowiem 
bardzićy enotliwych niż występnych w podey» 
rzeniu maią, a prawie zawsze innych cnoty są 
dla nich strasznemi. Ale trudno wyrazić, jak 
w krótkim czasie wzniosło się państwo po os 
trzymaniu wolności. "Tak silnie żądze sławy 
władały umysły. Już naprzód młodzież na bo- 
ie i trudy zahartowana, w obozach przez prak- 
tykę ćwiczyła się w sztuce woiennćy, bardzićy 
siuakuijąc w ozdobnym orężu i dzielnym ruma» ` 
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ku, niż w nałożnicach i biesiadach. Nie były 
obce takiemu rycerstwu niewczasy woienne , 
nie były trudne do przebycia mieysca warowne, 
nie był straszny zbroyny nieprzyiaciel; wszy- 
stko przeważnemu ustępowało męztwu! Lecz 
naywięcćy dobiiali się o chwałę. Biegł każdy 
godzić ma nieprzyiaciela ,. rzucać się na wały, 
a przy dokonaniu takich dzieł odwagi pragnął 
być widzienym. To sobie za naywiększe skar- 
by, za naywiększą sławę i. szlachetność poczy* 
tywali., Rozrzutni byli w pieniądzach a chci- 
wi chwały. Pomiernych dostatków a wielkie- 
go mienia pragnęli. Mógłbym tu wspomnićć, 
gdybym się za daleko nie oddalił od moićy ma- 
ieryi, w którychto mieyscach lud Rzymski 
z małą garstką gromił niezmierne nieprzyiaciół 


hufce, iakie zamki, warowne z przyrodzenia, 


szturmem zdobywał. 

Rośdział 8. Ale zaprawdę fortuna wszyst- 
kićm włada; ona wszystkie rzeczy uświetnia, lub 
podług swego dziwactwa w niepamięci i cie- 
mnocie grzebie. Świetne są i głośne, iak mi 
się zdaie, Ateńczyków dzieie , mnieysze atoli 
niekiedy, niż ie sława wystawia. Lecz ponie- 
waż Ateny taki szereg naywiększych gieniu» 
szów wydały, dla tego ich czyny za nayświe» 
tnieysze uwielbiamy; dla tego ich dzieła ma» 


ią tyle wagi i ceny, ile owe nadzwyczayne dos 


wcipy wynieść ię 1 uświętnić przez płody swo» 
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ie zdołałę. Nie mieli Rzymianie tak szczęśli- 
wych okoliczności, bo im kto był zdolniey- 
szym, tym był oraz czynnieyszym. Każdy łą- 
czył, ćwiczenie umysłu z ćwiczeniem ciała, a 
nawet każdy choćby nayzdatnieyszy, wolał 
działać niż pisać, wolał aby iego dzieła wy- 
sławiano, niż cudze rozgłaszać. . 

Roździał g. W domu zatćm i w woysku 
dobrych obyczaiów przestrzegano. Naywiększa 
panowała iedność , nie znano łakomstwa. Pra- 
wość i cnota z przyrodzenia raczey, niż z u- 
staw miały u nich swoię wartość. Swary,  nie- 
zgody i waśnie z nieprzyiaciołmi wszczynali, 
rodak z rodakiem o cnotę walczył. W błaga- 
miu bóstw, okazałami, w życiu oszczędnymi, 
dla przyjaciół wiernymi byl. Podług dwóch 
prawideł sami się sprawowali i Rzeczą pospo- 
litą rządzili, odwagą w woynie, sprawiedli- 
wością w pokoiu. Tego wszystkiego naywięk- 
szym iest dowodem, iż w woynie bardzićy tych 
karano, którzy się mimo rozkazu rzucili na 
nieprzyiaciela, którzy po danym znaku do od- 
wrotu niewcześnie z plaeu bitwy ustępowali, 
niżeli tych, którzy się odważyli chorągwie opu 
ścić, którzy napadnieni nie dotrzymali placu; 
powtóre że w pokoiu dobroczynnością, raczéy 
niż postrachem rządy sprawowali, i że krzywd 
wyrządzonych zapominać, niż się mścić woleli. 
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Roździał 10. Lecz skoro pracą i spra- 
wiedliwością wzrosła Rzplta, skoro możni Kró- 
lowie woyną byli uskromieni, dzikie narody i 
rozległe ludy podbite, Kartago, rywalka pań. 
stwa Rzymskiego, bez powstania więcey , upa- 
dła, morza wszystkie i ludy ótworem. stały, 
srożyć się fortuna i wszystko mieszać zaczęła. 
Dla tych którzy trudy, niebezpieczeństwa, nie- 
pewne i przykre przetrwali okoliczności , po- 
kóy i dostatki stały się ciężarem i uciskiem. 
Naprzód więc pieniędzy, potém panowania żą- 
dza powstała, co było zarodem klęsk późniey- 
szych, Łakomstwo albowiem obaliło wiarę, 
poczciwoć i inne enoty chwalebne, a w miey- 
sce tych wprowadziło damę, okrucieństwo, 
zaniedbanie religii, frymarki i przekupstwa. 


„Chęć dostoieństw wielu ludzi obłudnemi czy: 


nila. Weszło we zwyczay co innego czuć w 
sercu skrytego, a co innego mieć w ustach; przy» 
iaźni i nieprzyiaźni, nie podług istoty rzeczy, 
lecz podług korzyści oceniać, powierzchownie 
raćzóy okazywąć się dobrym , niż sumienie 
mićć prawe. Powoli wzmagały się te bezpra- 
wia, chociaż niektóre odnosiły karę. Z czasem, 
skoro się ta zaraza iako powietrze morowe 
rozszerzyła, zmieniło się państwo, rząd z spra- 
wiedliwego i prawego stał się okrutnym i nies 
znośnym, 


7 26: 


Rożdział 11. Ale początkowo bardziéy 
żądza zaszczytów, niż łakomstwo władała umy- 
sły ludzkiemi; ta iednak wada bliżćy się z 
cnotą stykała. Chwały albowiem dostoieństw 
i władzy zarówno ` cnotliwy iak niedołężny 
pragnie. Lecz pierwszy prawą postępuie dro- 
gą: drugi, że mu na godziwych schoczi pomo- 
cach, podstępami i oszukaństwem do celu swe- 
go zmierza. łakomstwo ma w sobie chciwość 
pieniędzy, do których się prawdziwy mędrzec , 
nie przywięzuie. Namiętność ta, iakoby iado* 
witą napoiona trucizną, ciało i umysł męzki 
zniewieściałym czyni, zawsze bezdenna i nie- 
nasycona nie przytłumia się ani obfitością ani 
niedostatkiem. Lecz skoro Sulla, po zdobyciu 
orężem Rzpltćy, przy dobrych początkach niea. 
pomyślnych doznał kolei; puścili się wszyscy 
na łupiestwa i grabierze, ieden na dom, drugi 
na włości godził. Nie było tamy i pomiarko- 
wania zwycięzców. Sromotnych i okrutnych 
dopuszczali się zbrodni na własnych spółoby- 
watelach. Do czego nie pomału 'to się przy“ 
czyniło, iż Sulla woysku, które do Azyi pro- 
wadził, dla (zjednania sobie iego wierności i za- 
ufania, rozwiozłości i rozpusty dozwalał wbrew 
przodków obyczaiom. Przyiemne i rozkoszne 
okolice łatwo marsowy umysł żołnierza osła» 
biły. Tam naprzód nawykło rycerstwo Rzym 
skić do lubieżności i opilstwa; tam nasczyło się 


262 


zdumiewać nad sztuką posągów, malowideł i 
naczyń zrycinami, a te prywatnie i publicznie 
grabić, świątynie łupić, rzeczy święte i niepo» 
święcone kazić i I znieważać, To więc woysko 
po otrzymanem zwycięztwie nie nie zostawiło” 
zwyciężonym. Kiedy mędrca nawet dusza u- 
lega pomyślności, cóż dopiero skażonych oby: 
czalów żołnierz z umiarkowaniem używać ma 
zwycięztwa! 

Hoździał 12. Skoro bogactwa wielkićy 
zalety nabrały, skora im chwała > znaczenie i 
możność towarzyszyć zaczęły; niknęła cnota, 
ohydą było ubóstwo, niewinność za uszezypli- 
wość i złość uważano. Z bogactwio powstał 
zbytek, łakomstwo i duma między młodzieżą. 
Niczćm było rabować i marnotrawić, swego 
nie oszczędać a cudzego pożądać, honoru i 
wstydu nie przestrzegać, bez braku Boskie i 
ludzkie prawa deptać, w niczém względu i mia. 
ry nie zachować. Nie od rzeczy będzie, pozna- 
wszy domy i wioski, nakształt grodów stawia» 
ne, zstąpić teraz do świątyń pańskich, które, 
pobożni przodkowie nasi powznosili. Zaprawdę 
oni przybytki Bogów pobożnością, mieszkania 
swoie sławą przyozdabiali; nic zwyciężonym 
nie wydzierali oprócz możności szkodzenia. Prze. 
ciwnie wyrodne i gnuśne ich potomstwo , do- 
pełniaiąc miary występków, ogołaca z tego 
przymierzeńców, co naywalecznieysi bohaty- 
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rowie, będąc zwycięzcami, nieprzylaciołom swo- 
im zapewniali: właśnie iakby krzywdy wyrzą: 
dzać było zwierzchności znamieniem. 

Roździał 15. Na cóż mam wspominać, 
iż wielu prywataych znosili góry z posad swo- 
ich, budowali gmachy na morzu? Czemu ci 
tylko wiarę dać mogą, którzy na to patrzyli. 
Igraszką zdaie mi się były dla takich ludzi bo- 
gactwa; bo czego skromnie zażywać należało, 
przez rozpustę nadużywali. Zawiązały się cu- 
dzołostwa, domy nierządu i inne szpetności. 
W miękości smakował zniewieściały mężczyzna, 
niewiasty wstyd swóy na przeday wystawiały. 
Na morzu i lądzie wykwintnych szukano po” 
karmów. Kładli się spać wprzód, nim ich sen 
znużył. Nie czekali głodu, pragnienia, zimna 
i utrudzenia , ale to wszystko zbytkiem uprze- 
dzali, co do zbrodni podsycało młodzież, gdy 
dziedzicznych nie stawało maiątków. -Niepra- 
wością napoiony umysł nie łatwo mógł się ob- 
chodzić bez zdrożności i uciech, a przez to coraz 
bardzićy stawał się do wydatków i marnotraw- 
stwa skłonnieyszym. 

Rożdział 14. Wtakiém i tak zepsutóm 
mieście otoczył się Katylina (co mu naysna- 
dnićy wykonać było) zgraią wszelkiego rodza» 
iu złoczyńców. Każdy albowiem bezwstydny, 
cudzołozca ,. wszetecznik , ktokolwiek roźrzu= 
wością, biesiądami, nierządem, dziedaiczny ma* 
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iątek utracił, kto ogromne długi pozaciągał 
dla okupu zbrodni i złoczyństwa, tudzież ze» 
wsząd mężobóycy, świętokradzcy, potępieni w 
sądach, albo za występki lękaiący się surowo- 
ści prawa; nadto, którzy ręce we krwi roda- 
ków zbroczyli, albo usta wiarołomstwem zma- 
zali, wszyscy nareście, których czarńość zbro- 
dni, ubóstwo i sumienie dręczyło, naybliższymi 
i naypoufalszymi Katyliny zwolennikami. byli. 
A ieśli kto wolny od winy dostał się w iego 
przylaźń,  codziennem obecowaniem i sztue 
cznéńi ułudzeniem stawał się innym podobny. 
Ale naybardzićy ubiegał się o prżyiaźń i zau- 
fanie młodzieży. Łatwo się albowiem słabe 
i giętkie młodych umysły podstępom usidlić 
dawały. Albowiem podług tego, iakie kia z 
wiekiem okazywał skłonnności, iedńnym fhierzą- 
dnice poddawał, drugim psy i konie s:upował. 
Nakoniec nie oszczędzał ani przystoyności, ani 
nakładów, byle ich tylko powolnymi sobie i 
wiernymi uczynił. Sądzili iak mi wiadomo nie- 
którzy, że młodzież do Katyliny uczęszczają: 
ca, nie wiele pryn i uczciwości . przestrze- 
gała, ale się wieść ta na dominiematiach ra- 
czćy niż ńa przeświadczeniu czylćm zasadzała. 

* Roździał 15. Młodzieńcem ieszcze będąc 
Katylina, wielu szkaradnych dopuścił się gwał- 
tów z pewną znakomitą dziewicą, z kapłanką 
„Westy, i wiele podobnych przestępstw przes 
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ciw prawu przyrodzenia i wsżelkićy przystoya 
ności popełnił. Żaięła serce iego Aurelia Ores 
stylla, w którćy oprócz urody nie więććy nie 
upatrywał poczciwy człówiek. Ponieważ ta 
wahała się z oddaniem mu ręki, obawiaiąe się 
dorosłego pasierba, podług pewnego podania 
zabił syna i niecnym godom przystęp w dom 
otworzył. Postępek ten zdaie mi się był kre- 
„sein doyrzenia zbrodni. Skażona albowiem dua 
sża, Bogom i ludziom nieprzyiazna, czyto ezue 
wał czyli też spoczywał, ukoić się nigdy nie 
mogła. Tak czarńość sumienia burzliwy drę- 
czyła umysł. Ztąd też twarż wybladła; wzrok 
ponury i brzydki; chód raz prędki drugi raż 
leniwy, słowem na twarzy i w całćy postawie 
malowało się potnieszanie, 

Roździał 16. Młodzież, którą ułudził (ia 
keśmy wyżćy namienili) różnemi sposobami, 
„w miegodziwóm ćwiczył rzemiośle. Z nich so- 
bie fałszywych świadków i pieczętarzy póczye" 
nil. Przyuczył ich za nic poczytywać wiarę, 
maiątki i niebezpieczeństwa. Z czasetn gdy przy: 
tępił w nich czucie sławy i honoru, większe im 
do wykonania przekśzywał niegodziwości. Je 
Śli nie mieli na doręczu okoliczności do wy 
kraczatia, zarówno hiewinnych iak występnych 
napadać i mordować kazał, aby podobno: ue 
Myst i ręce przez nieczynność nie otrętwiały; 
a 2 upodobania raczćy złymi i okrutnymi ich 
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ezynił. W tych przyjaciołach towarzyszach, 
zaufany Katylina, gdy długi niezmierne WsZzę- 
dzie pozaciągał, i gdy wielu żołnierzy Sullań. 
skich, rozrzutnie maiątki swoie przetrawiwsży, 
dawnego zwycięztwa i łupiestw pomni, woy- 
ny domowćy pragnęli, wziął myśl uiarzmienia 
Rzpltćy. Nie było wcałe woyska we Włoszech, 
Kn. Pompeiusz walczył w ostatnich świata 
krańcach. Karmił się Katylina nadzieią, osią. 
gnienia Konsulatu. Senat nie dosyć był czuy« 
nym i bacznym. Wszystko spoczywało na ło- 
nie pokoiu i bezpieczeństwa, ito też właśnie 
dogodnćm było Katylinie. . 
Rożdział 17. Około pierwszego więc Czer- 
wca, za L. Cezara i K. Figula Konsulów po- 
iedynczo spiskowych przyzywał. Jednych za- 
chęcał, drugich doświadczał. Wystawiał do- 
statki swoie, niezabezpieczoną Rzplią i wiel- 
kie zyski z tego spiknienia. Kiedy dokładnie 
dał zrozumieć czego żądał, zgromadza razem 
tych wszystkich, między którymi naywięcćy 
było zażyłości i odwagi. Zebrali się tam Se- 
matorskićy godności P. Lentul Sura, P. Aue 
troninsz, L. Kassyusz Dongin, K. Cetegus;, 
P. i Serwiusz Sullowie Serwiusza synowie, L. 
Warguntey, Kw. Anniusz , M. Porcyusz Lek- 
ka, L. Bestia, Kw. Kuriusz; tudzież z rycer* 
skiego stanu M. F'ulwiusz Nobilior, T; Staty- 
liusz, P. Gabiniusz Kapito, K. Korneliusz, wie» 
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łu do tego z osad i miast w rodzie 'swoim szla: 
„chetnych. Było wielu prócz tego -potaiemnie 
uczestnikami tego zamachu, których bardzićy 
nadzieja znaczenia łudziła, niż niedostatek al- 
bo inna iaka konieczność zniewalała.  Wresz- 
ćie cała młodzież, a mianowicie znakomitsza, 
Katyliny przedsięwzięciom sprzyiała.  Maię- 
tnieysi, którzy w.pokoiu wytwornie i rozkosznie 
żyć mogli, przekładali niepewność nad pe- 
wność, woynę nad pokóy. * Znaydowali się w 
tedy tacy, którzy twierdzili, że M. Licyniusz 
Krassus był świadomym tych układów, że pra- 
gnął aby przeciw potędze zawistnego mu Pom= 
peiusza, który ogromne prowadził woysko , 
wszystkich się powiększały siły; oraż że był 
uprzedzonym, iż gdy rokosz przemoże, on ła: 
two stanie na czele nowego rządu. 

Rożdział 18, Lecz wprzód ieszcze spi- 
knęło się kilku przeciw Rzpltćy, a między ty- 
mi Katylina, o którym będę pisał iak będzie 
można nayrzetelnićy. Za L. Tulliusza i M. 
Lepida Konsułów, P. Autroniusz i P: Sulla 
mianowani Konsulowie, podług praw wybada* 
ni i przekonani o zabiegi urzędów, ponieśli 
karę. Wkrótce Katylinie o zdzierstwa urzędo* 
we obwinionemu zabroniono ubiegać się o go- 
dność Konsularną, bo nie mógł się podać na. 
Kandydata w dniach prawem  przepisanyCli: 
Był podówczas w Rzymie Ku. Pizon, nieqstra* 
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sżońego męztwa, nie bogaty, burzliwy i szla- 
chetny młodzieniec, którego niedostatek i złe 
życie podniecały do zakłócenia Rzpltćy. Z nim 
Katylina i Autroniusz, powierzywszy mu swe- 
go zamiysłu, uknowali w.pierwsżym dniu Sty- 
cznia zabić w Kapitolium L. Kottę, i L. Tor- 
kwata Konsulów, a sami, źagrabiwszy Konsu- 
loskie znaki, wysłać Pizona z woyskiem do 0o- 
panowania obudwu Hiszpanii. Cô gdy się od- 
kryło, znowu na piąty dzień Lutego wykona- 
nie rzeżi odłożyli. Już w tenczas nie na Kon- 
sulów tylko, lecz na wielu Senatorów" życie 
nastawali. Gdyby się był Katylina nie pośpie- 
szył z daniem hasła towarzyszom przed fzbą . 
radną, w tym dniu dokonanoby nayszkara- 
dnieyszćy zbrodni, iakićy od założenia miasta 
Rzymu nie było przykładu. Jedna okoliczńość, 
že się nielicznie ieszcze uzbroieni zebrali, znie 
szczyła ich zamachy. | ; 

<Roździał 20. Za staraniem Krassa wy- 
słany był potóm Pizon na Kwestora z władzą 
Pretórską de bliższey Hiszpanii, ż powodu iż 
wiedział, że wcale był nieprzyiaznym Poómpe. 
juszowi. Chętnie Senat poruczył mu prowin= 
cya, bo chciał oddalić występnego człowieka 
z Rzpltćy, oraz że wielu zacnych straż i obro- 
rę w nim upatrywali, a iu% w tenczas palę 
ga Pormpeiusza groźną się stawała. Lecz tem“ 
Pizon iadąc na prowincyą od rycerstwa Hisz 
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pańskiego, które wiódł w woysku, zabitym zo» 
stał. Wielu twierdzą, że Barbarzyńcy nie mo» 


` gli znieść iego rządów niesprawiedliwych , du: 


mnych i okrutnych; inni zaś mniemaią, że owi 
iezdzcy, dawni i wierni Pompeiusza klienci, 
z iego woli porwali się na Pizona, i że nigdy 
Hiszpani nie dopuściliby się takiego okrucień- 
stwa, ale surowe rządy wiele razy przedtem 
znosili. Rzecz tę nierozstrzygniętą zostawuie- 


my. O powyższym rokoszu dosyć się powie+ 


działo, 

Skoro „Katylina zobaczył zebranych, CE 
których wyżćy wspomniałem, lubo się dawnićy 
z każdym poiedynczo dosyć EN korzy= 
stną iednak rzeczą być sądząc wszystkich ZWO- 
łać i zachęcić; udaie się da taynéy“części do- 
mu, zkąd niepotrzebnych oddaliwszy świad- 
ków, następuiącćy osnowy miał mowę: 

» Gdyby mi wiara i męztwa wasze zna- 


nesq nie były, na niczemby spełzły zbawienne 


zamiary: płonną byłaby nadzięią i panowanie 
w ręku naszych będące, anibym ia przez nie- 
dołężny ch i lekkomyślny ch opuszczając pewne 
za niepewnemi uganiał się rzeczami. Ale od- 
ważyłem się ogromne i chwalebne rozpocząć 
dzieło, bo w tylu wielkich zdarzeniach pozna: 


"łem niezłomność i wierność waszę, bo się 


przeświadczyłem, że zarówno czuć umiecie ze- 
mną szczęście jak dzielić przygody. Jednako- 
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b) 
we bowiem mićć chęci to dopiero stałą nazy , 
wa się przylaźnią. Ale co w sobie ważyłem 
już dawniey, wszyscy zosobna słyszeliście. Wre- 
ście codzień silnićy zapala się móy umysł, gdy 
rozważam, iaki stan będzie życia naszego, ie- 
żeli się sami nie wybiiemy na wolność. Gdy 
albowiem Rzplta w moc i poddaństwo kilku 
możnieyszych popadła, hołdowali im ciągle 
Królowie i Tetrarchowie, ludy i narody pobo- 
ry płaciły. Wszyscy inni zdatni, poczciwi, znas 
komici i nieznakomici, gminem byliśmy, bez 
opieki i znaczenia, ‘tym podlegli, dla których, 
gdyby Rzplta w dobrym zostawała bycie, by» 
libyśmy pogromem. Wszelkie zatém względy, 
„władze, zaszczyty i bogactwa przy nich, lub 
gdzie im się podoba, zostają. Nam przekazali 
wzgardę, niebezpieczeństwa, potępienia w są- 
dach i ubóstwo. Co dopókiż cierpieć będzie» 
cie waleczni mężowie ? Nie lepieyże połedz 
z odwagą na płącu, niżeli nędzne i ohydne ży- 
cie, dumy cudzey będąc igrzyskiem, z niesławą 
utracić. Ależ przez Bogi i ludzi ręczę! Zwy» 
cięztwo w naszych ręku. Kwitnie wiek! umysł 
dzielny! a przeciwnie u nich wszystko z bo- 
gactwy i latami postarzało. Tylko zacząć nas 
leży, resztę rzecz samą dokona. Któż bowiem 
z śmiertelnych, który ma umysł i duszę męzką, 
ścierpieć może, aby oni w bogactwa opływa» 
l, któremi marnie szafuią, na budowanie gma- 
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z ziemią, a nam na niezbędnych nawet do ży- 
cia schodziło potrzebach ? Aby oni po dwa lub 
więcóy domów dziedziczyli, a my rodzinnego ni- 
gdzie nie mieli przytułku ? Chociaż skupnią, 
malowidła, posągi, rzeźby, chociaż burzą ie. 
dne budowy a drugie stawiaią i wszelkimi na- 
ostatek sposobami ciągną i wyciskalą pieniądze, 
atoli naywiększym zbytkiem przebrać | bo» 
gactw nie mogą. A my w domu nędzę i nie» 
dostatek ponosimy, za domem długi, smutne 
nasze położenie, a nadzieia ieszcze przykrzey- 
sza. Cóż nam więc pozostaie oprócz RE 
życia? Czemuż się przecie nie ockniecie? O- 
to owa, owa pożądana wolność, do którćy ty» 
łekroć wzdychaliście , a nadto bogactwa, ho- 
nor i sława przed oczyma waszemi. Los wszy- 
stkie te korzyści zwycięzcom przeznaczył. Wiẹ- 
céy was sprawa wasza, okoliczności obecne, nie- 
bezpieczeństwa, nędza i okazałe łupy woienne 
zachęcać powinny niż mowa mola. Czy mnie 
iako hetmana czy iako żołnierza użyiecie , 
nie będzie mi schodziło ani na talentach wodza 
ani na męztwie Żołnierza. Będąc Konsulem, iak 
się spodziewam , iedno z wami działać co 
ieżeli się tylko w mym sądzie nie zwodzę, 

wy rączćy 02 dźwigać niż władać ad 
wi iesteście. ” 


/ 


a 


Wielki zjazd na strzyż owiec w Hal- 
ham w Anglii. Wyiątek z Moege- 
- lińskich Thaera roczników, z wstę- 
pem i przypisami A. P. Biernackiego. 


W STĘP, 


P. FKmobelsdorf" chłubnie iest znany w Niens 
czech iako rólnik proktyczny, i jako autor œ 
przedmiocie gospodarstwa rolniczego, PY inni 
mu. są iego ziomkowie ważne wiadórności, us 
mieszczone w siedmiu lisżach roczników Moege- 
lińskich względem obecnega stanu rólnictwa w 
WHielkićy Brytanii, którą zwiedził kilkakrotnie, 
a mianowicie w roku 1814. iw roku 1820. 
W ażnè są szczególnićy doniesienia iega wzglę- 
dem chodowania koni, wskazuiące drogę, na któw 
rey Brytańczykowie gałęź tę przemysłu rozwi 
iaią, i okoliczności tęmuż sprzyiaiące, kraiowiż 
zemu wyłącznie właściwe, 
Przekład na ięzyk oyczysty doniesienia 
wspomnionego, i rzucającego światło ną tak was 
żny szczegół gospodarstwą wieyskiego, w króte 
ce umieszczonym będzie w tymże Pamiętniku. 
Następuiący wypis wyięty iest z.1go lis 
słu s obeymuiącego postrzeżenia autora uczynio= 
ne w podróży podiętóy w Czerwcu 1820 r. 
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Nie był P. Knobelsdorf śam przytomnym 
na strzyży awiec w Halham, przepomniawszy, 
na wielkie zmartwienie swoie, o dniu tega was 
żnego zboru <dgronomów. Opis, którego pol» 
skie tłómaczenie tutay publiczności udzielamy, 
przełożył w skroconym sposobie z „Angielskie= 
go na Niemiecki ięzyk. 

Zgodzi się podobno czytelnik polski ną 
mniemanie P. Knobeledorf, że zgromadzenie to, 
iedyne w świecie, żest upoteozą sztuki rolniczey, 
że służy za zaszczyt nie tylko iego sprąwcy, 
lecz i stanowi któremu iest poświęcone, a nde 
weż całemu narodowi, l A 

Przyznać należy, iż Anglicy służyć moe 
gą za wzór innym narodom, iak ze względy za» 
miłowania konstytucyynych swobód, tak ze 
względu przecięcia się iy duchem, który spra» 
wuie: iż ciągle,i przy każdem zdarzeniu o po» 
trzebach kraiowych naradzaią się, 

Czyste narady w rozmaitych użytecznych, 
widokach podięte, oświecaią Rząd gruntownie 
względem potrzeb różnych mieysc i stanówą 
kształcą opiniią, i ożywiaią ducha publicznego; 
iednaią poważanie, i zaufanie u współobywa” 
teli dla talentów niepospolitych, i dla użyte 
cznego poświęcenia się dla dobrą ogółu, na 
którymto w zaiemnym stosunku wydoskonale= 
jer indywidualne ,i interes ogólny tak wiele aya 
skuią, 
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Rzeczywiście, trudno sobie wystawić, żeby 
kto opuścił zgromadzenie, maiące na ceļu nara- 
dzenie się względem iakiegokolwiek bądź zamia* 
ru ogólnie użytecznego, nie rozszerzywszy swych 
wiadomości, nie ożywiwszy w sobie poważenia 
dla talentu i cnoty, i nie rozgrzawszy się w 
przedsięwzięciu przyczynienia się w miarę mo* 
Źnosci do dobra spółeczeństwa. 

Nie godzi się także powątpiewać, iż nie ie- 
den z ziomków od fortuny hoynie uposażony 
w P: Koke przyiemny znaydzie wzór do nasla- 
dowania. 

Nie powinni zamożni Polacy upatrywać 
upokorzenia dla siebie w zmianie rzeczy. wyni- 
kłey, z wydoskonalonego urządzenia stósunków 
politycznych; powinni raczey przeświadczyć się, 
iż odięta im iest iedynie sposobność do szko- 
dłiwego wpływu na współobywateli , kiedy ich 
możność podaie im środki do naydobroczynniey- 
szego działania, robiąc np. przedsięwzięcia 
dla kraiu użytecznę wielkich nakładów wymaga- 
iące, stawiaiąc przyzwoitym zasiłkiem utalen- 
żowanych ludzi a niezamożnych w stanie doko» 
nania przedsięwzięć użytecznych. Ileż ich na 
żey drodze czeka przyiemności nayczystszych, i 
niezmiennych, bo w przekonaniu czynienia do- 
brze źrzódło maiących! Powinniby i to wziąć 
pod rozwagę nasi w bogactwa opływaiący ro- 
dący, iż ta oziębłość, która między nićmi a 
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klassą uboższą czuć się daie (zjawisko które 
się we wszystkich wiekach, i kraiach powtarza), 
nie iest skutkiem zazdrości; czerni ten bowiem 
naturę, kto serce ludzkie za powszechnie zepsu= 
te uważa. Byt całego spółeczeństwa ludzkiego; 
opiera się raczćy na dobrych skłonnościach, na 
bezinteressowności w massie rozszernćy. Jakiż 
ma np. wzgląd osobisty żebrak wychowuiąc 
dzieci? i t. p. 

| Przypuszczaiąc nawet, że serce ludzkie 
iest uległe w powszechności tey ułomności , to 
z drugićy strony przyznaćby na tenczas wypa* 
dało: iż siła (bogactwo) imponuiąc słabości 
(ubóstwu), przyciąga ią do siebie. 

Wezet ten naturalny musi więc inna ian 
ka przyczyna zrywać; a tą iest podobno pogar- 
da, na iasnćm przeświadczeniu, lub na instynk= 
cie oparta dla tych wszystkich, którzy niestoso- 
wnie darami fortuny szafuią, lub tych wcale 
nie używają. 

VYprzyzwoitóm użyciu maiątku , iest za- 
tém ukryty śrzodek poiednania się trwałego z 
upośledzonemi od fortuny, a naweż zapewnienia 
sobie ich uległości. 

W tym duchu żyią bogacze „Angielscy. 
Nie masz tam stowarzyszenia użytecznego, któa 
reby nie liczyło w gronie swoićm wiele nayznas ` 


mienitszych. ogób; nie masz użytecznego wynałaze 
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ku lub przedsięwzięcia, któregoby bogacz iaki 
nie wspierał. b, 

IY. spieranie słabszych i uymowanie się za 
nimi, czyli że tak powiem patronizowanie, iest ży: 
wiołem maiętnege Brytańczyka. Lecz za to w 
nagrodę za tak szlachetne dążenie tey klassy oby- 
wateli, nie oburza się Anglik konstytucyyny na 
instytucye wielką masse bogactw w iedne ręce 
skupiaiące; na maioraty, ani na różne odzna» 
czanią się, w feudalizmię źrzódło swoie maiące. 

; <A. P. B, 
Ten szlachetny i użyteczny obchód rozpoczął 
się ostatniego poniedziałku d. 5 Lip: 1820 r. 
którego dnia rano z górą 590 osób do wiey- 
skiego mieszkania -Pana Coke się zebrało, Tu 
następuie spis imienny przytomnych, a ten za- 
czyna się od Kięcia Sussex Brata Królewskiego. 
Programma naprzód ogłoszone tego obchodu 

„oznaczyło pierwszy dzień na popisywanie się 
'z końmi, świniami, i narzędziami rolniczemi, 
na zwiedzenie strzyży owiec ną folwarkach w 
Longlandi na obeyrzenie niektórych dzierżaw. 

Po przedstawieniu i osądzeniu wszelkiego 
gatunku bydląt wystawionych do nagród Zas 
szczytnych, z których te, które uwicńczenie o- 
trzymały, niżey szczegółowo wymienione będą, 
tako też po rozpatrzeniu się w narzędziach rol- 
niczych; towarzystwo udało się do Creakę, ies. 
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dnéy dzierżawy, którą Pan Haroakes dópiero 
od dwóch lat obiął; przedstawiono zgromadze» 
niu opis w iakim stanie śię dzierżawa przy ob» 
ięciu znaydowała, i poprawy; które dzierża= 
wca w tak krótkim czasie zdziałał , znalazło 
towarzystwo bardzo wielkiemi i sdai 
cemi. Nietylko pola przyprowadonemi zostá+ 
ły do wielkićy czystości, ale nadto iuż 
wydawały zboża daleko lepsze od tych, iakie 
się dawnićy na nich rodziły. Kawał roli na 
którey przeż ő lata trawa rosła, wiesieni nay» 
przód podorańy, uprawiony, żbrózdowany pod 
siew wrżędy, po tym Talawarską pszenicą za» 
siany, szczególniey ściągnął powszechną w» 
wagę na siebie. Niemnićy przyietmnóm było 
zwiedzenie innych dzierżaw, który rch od dawniéy 
iuż bardziey wydoskonalona uprawa dowodzi- 
ła, że w nayzaszczytnieyszćm . dokonywaniu 
rolniczego zarobku, nie masz stanowiska ñor 
plus ultra; i że iego wydośkonalenie nie ma 
granie. O godzinie ð. powróciło zgromadze» 
niedo Holkami w liczbie 567. osób w wiel- 
kićy sali żamkowćy iedzóno wyśmienity obiad. 
Po żebrańiu obrusa wniosł Pan Coke zdro» 
wie: Niech żyie Konstytucya i Król! po. któ- 
rém wniosł drugie z swoiéy dewizy: ” Żyć 
i dać żyć! ,, Potém mówił Pan Coke o powo- 
dzie i właściwym celu tego corocznego zjaż= 
du; którym istotnie iesę wzrost rolnictwa we 
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wszystkich iego odnogach, azatym że obcy 
Żaden przedmiot, iak się często zdarza, w miey- 
sce właściwego nie ma być podsuwany. Było- 
by zupełnie przeciw iego życzeniu, gdyby tu 
jakakolwiek polityczna materya była dotknię- 
tą; gdyż on pragnąc mężów wszelkich strone 
nictiw tu zgremadzaiących się widzićć, aby 
swe usiłowania do powszechnie użytecznego 
celu iednoczyć, tedy polityczne spory byłyby 
iego celom: przeszkodnemi. Poczćm obrócił 
się do przytomnego Xięcia Sussex, podzięko- 
wał mu za zaszczyt, iaki pozyskuie zjazd przeż 
Jego KMci obecność, i wyraził z głębokićm us 
szanowaniem tę wysoką część, iaką cały naród 
niesie charakterowi JKMei, którego zdrowie 
w tém mieyscu spełnił. JK Mość powstał i tyl- 
ko żądza słyszenia Xięcia Jmci byłą w stanie 
przerwać oklaski, z iakiemi to zdrowie było 
przyięte. Xiążę Jmć mówił iak następuie, 
Miłordowie i Panowie! byłoby to z mos 
ićy strony zbytnićm przywłaszczeniem, gdybym 
się chciał zapuszczać w obszerne mowy, w miey- 
scu gdzie użyteczne i nayważnieysze nauki maią 
się zbierać, i są przygotowane: z których ia też 
moię część korzystać pragnę, w żadnym zaś 
względzie nauki z siebie udzielać nie iestem w sta« 
nie. Przybywam z żądzą nauczenia się, aby się 
zaś nauczyć, należy milczćć. Przecięż nie mo- 
gę pominąć, abym nie wyraził moićy zupełnćy 
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jedności zdania «z tém wszystkićm, eośmy do- 
"piero z ust naszego szlachetnego przyłaciela 
słyszeli. Zapewne polityczne spory byłyby ko- 
niecznie na zawadzie w takich zgromadzeniach, 
które maią za cel poprawę przemysłu iakiego 
= bądź rodzaiu lub dobroczynności przedmioty: 
bo ońe pódziełaią ogół widoku i działalność 
ku iednemu zamiarowi. Składając tu moie po- 
dziękowanie za dowody życzliwości i poważe- 
nia, które odebrałem , powinienem powinsz0* 
wać zgromadzeniu, iż ie tak pięknym duchem 
ożywione znayduię; obudzaią się we mnie pra 
iemne i nader pocieszaiące uczucia, gdy wadrę 
biiące w oczy postępy umieiętności i przemy” 
słu, które są nagrodą usiłowań mego zacnego 
przyiaciela. Jego mądrze obrane śrądki, iego 
bezinteressowne swobodne postępowanie i sku- 
tek z tych oboyga, muszą wszędzie osiągnąć 
dobroczynne wypadki, a następnie stać się bło- 
gosławieństwóm  rodzaiu ludzkiego. O gdy- 
bym potrafił wystawić te uczucia szacunku, ia- 
kiemi każde szłachetne serce przy rozwadze 
tak szacownego i pełnega zasługi postępowa- 
nia, iakićm iest iego, ożywione być musi! 
Za prawdę, Hrabstwo Norfolk udziela 
natchnienia swoich enot i uroku swoićy przy- 
iemności, skoro nogą w tém Hrabstwie sta= 
nę; kulawy iak iestem, iuż wszystkie maie feg- 
sunki odbiegaią odemnie ! 
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Zapał i ton, w jakim te słowa były wymó- 
wione , wzbudziły niewymowne wżruszenie w 
zgromadzeniu. | 

Po wielu do Hrabstwa Norfolk przysto- 
sowanych toastach; Pan Coke mówił o upra: 
wach wielkich spłazin złego grantu, które 
Lord Albermale do skutku przyprowadził, i ta: 
kowe w dzierżawy. ża długo trwałemi kontra- 
ktami, pod umiarkowanemi warunkami powy» 
puszczał. Wyłuszczał iak takie przedsięwżię: 
cia są ieszcze prawie zwiększym pożytkiem dia 
saróśłu, niżeli wysilenia w poprawach iuż doə 
łbie uprawnych -gruntów. Spełnił zdrowie po» 
' myślności Lorda i weżwał go, aby żgromadze- 
niu udzielił wiadomości o swoich przedsięwzię: 
ciach. MT 

Lord Albermale na to wezwanie ograni: 
czył się odpowiedzią, że te puste złych owczych 
pastwisk odłogi nie przez palenie darni, ale 
przez powtarżańą orkę były przyprowadzone 
do uprawy. Po iednym sprzęcie owsa żasiało 
się po dwa razy turnips, i teń po obydwa ra- 
zy spasł się owcami na polu. Teraż nia tych 
gruntach stoi pszenica, która na 46 Buszłów 
na Acre fest szacowana (1). 

RÓŻA | Bòrd 
Aeee PEIRE 
(i) Co czyni, nie żważaiąć na drobńe ułoinki, 16. kor. 
cy, 153 garca nowćy iniary polskićy ña i. Morg 
polskinowey Miary; a 3 korcy ha i morg Magde- 
burski. 
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Lord Erskin rozszerzył się w długićy mó. 
wie had przyiemnościami rolniczo - gospodar- 
skiego zarobku, w którym on dopiero w pó- 
Źmieyszych latach przy swym publicznym za- 
wodzie odetchnienie znalazł; i obszernie roz+ 
wodził się nad potrzebą, aby rolnictwo w ni- . 
nieyszym ucisku dzielnie wspierańćm : było. 
Pan Curwen mówił długo i bardzo wymownie 
o wpływie wyższćy umysłowćy oświaty rolni- 
ków na postęp udoskonalenia rolnictwa, i w nićy 
znaydował po części przyczynę wyprzedzenia, 
iakie Hrabstwo Norfolk za pośrzednictwem kie: 
runku Pana Coke przed innenii okolicami zy» 
skało (2). To także dało mu sposobność po: 


+ 


(2) Nie zbywa naii üa instytutach edukacygnych ; lecź 
czyli mieszkańcy ktaiu dzielą opinią P. Kurwen è 
tzyli wspieraią skutecznie zamiary rządowe w tyrńi 
względzie? mianowicie, czyli właściciele dóbr i Přo= 
hoszcze dokładają starania, aby szkółki elementatnie 
odpowiadały swemu wysokiemu przeżnaczeniu ? są 
to pyiania, na które wstrzyinuię się z odpowiedziąj 
by nie być sądzonyin; iż wszystko w Gżarnem wi: 
dżę świetle, i 


Powsiaiąca szkoła agronoimiczna Ww Maryinoncić 
nowym iest dowodem oycowskićy pieczołowitości ^ 
Nayłaskawszego Monarchy o wzrost rolnictwa kra- 
iowego. Zamiar skżtałcenia w nićy nie tylko nati- 
kowych, lecz i praktycznych relników na zarząd 
tów małych włości, lub na podwładnych dozor= 


1821 Lipiec. Tom XX: ig 


202 


pierania tego twierdzenia, że wielkie posiadło- 
ści do pomyślności kraiowćy i do zyskowności 
gospodarskiego zarobku są pożytecznieysze- 
mi niż małe. Wieczorem ieszcze oglądano 


RZECZA 
ców, ułatwi ulepszenia gospodarskie, i zapewni im 
dobre skutki. Obawiać się atoli wypada, aby miesz- 
kańcy odległych 'okolic Królestwa od stolicy, niedo- 
syć korzystali z tego użytecznego założenia. Urzą- 
dzenie szkół rolniczych po Woiewództwach iest dla 
tego błogićm życzeniem każdego miłośnika gospo- 
darstwa wydoskonalonego. Zaprowadzenie katedr do 
mauczenia sztuki rolniczego gospodarstwa po Lice- 
ach, iak to się w Ńustryi dzieie, zaspokoiłoby po- 
dobno tę powszechnie uznaną potrzebę nayskute- 
cznićy, i na naykrótszćy drodze. 

Nietrudno będzie opatrzyć się w zdatnych nau- 
czycieli Rodaków. Instytut Moegeliński wielu inż 
wykształcił Polaków. A rozważna rewizya nauk po- 
dawanych w szkołach Woiewódzkich wskazałaby po- 
dobno stosowne oszczędzenia czasu, i wydatków ku 


zaprowadzeniu proponowanćy tu Instytucyj. 
Katedra nanki rolnictwa skutkować hędzie mia- 


nowicie w miarę, ile Professorowie Matematyki i 
nauk przyrodzenia mićć będą w nauczeniu potrzeby 
rolnictwa na pilnéy uwadze. 

Dobróczynne skutki z proponowanego tutay u» 
rządzenia są nie do óbrachowania. Kształcą się al- 
bowiem w Liceach nie tylko ci, których powołaniem 
iest trudnić się samém rolnictiwóm, lecz i ci, którzy 
stan duchowny, stan woyskowy, lub zawód Urzę: 
dnika Administracyynego lub sprawiedliwości obrać 
zamyśłalą. Wszakże tak powszechinćm rozszerze= 


ra 
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owce ubiegaiących się o nagrodę iinne interes: 
suiące przedmioty. 

Dzień drugi: Lubo pogoda niezanosiła 
się na przyiemną, przecież o g. godzinię zna- 
lazła się ieszcze większa liczba biorących us 
dział w zgromadzeniu. Zatrudnienie dzienne 
zaczęło się od obeyrzenia kontynuowanéy na 
iednym bliskim folwarku strzyży owiec. Tłue 
ste skopy, które tego wieczora miały być za- 
bite, były pod ręką strzygaczy. Wszystkie ow- 
ce okazywały się w oczekiwanym naypięknićy= 
szym stanie. Ale liczba ciekawych oglądaią- 
cych była. prawie za wielka, aby każdemu wy* 
starczyła sposobność do uważania i wypytania 
się o co chciał. Niektóre szczególne indywidua 
ściągnęły mianowicie uwagę na siebie, a mię: 


niem wiadotmości rolniczego gospodarstwa usuną się 
tysiączne przeszkody, iakie wystawia dotąd w do+ 
konaniu użytecznych zamiarów nieznaiotność eko= 
nomiki ze strony Proboszczów zkądinnąd szano- 
wnych, lab urzędników Aininistracyynyen; Łatwiég 
będzie przy rozszerzonćy wiadomości sztuki rolni- 
czéy skłonić wiele Indywidaów do wspólnego podię= ` 
cia przedsięwzięć użytecznych; łatwićy się będzie 
natenczas znużoneimu w usłudze publicznóy woy- 
skowemu, lub cywilnemu Urzednikowi przyjemnie 
zatrudnić się, łatwićy mu będzie niepodlegle resztę 
Życia przepędzić. Naysławnieysi rołnicy ebcych kra< 
iów są przechodniami z innych zawodów. Thaer 


sławny opuścił sztukę lekarska, by się w rolnictwie 
uwiecznić, 


4 
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dzy temi owca z nowéy Zelandyi i icden A- 
rabski baran. Pierwsza iest biała z włosem 
podobnym do króliczego. Baran iest czarny z 
ogonem osobliwszego kształtu. Wielkiego dzi- 
wu narobiła maciora owca z Winczester, którą 
Pan Marchal w Harwigion pod Eversham wy- 
chował, stara lat 9. iagniąt 7. wychowała, a 
teraz tak się upasła, że tłustością przeszła wszy- 
stko, co kiedy w tym rodzaiu widziano. Po 
tóm zgromadzenie oglądało machinę do susze- 
nia siana, która właśnie była w Zad rozrzu* 
caiąc w grubych pokosach leżące siano, po do- 
brym deszczu spadłym tey nocy. Robota prze» 
konała zgromadzenie o użyteczności machi- 
ny (3). Różne porównywaiące doświadczenia 


(3) Podług pisanego do mnie lista P. Knobelsdorf nie 
podpada powątpiewaniu wielka użyteczność téy ma- 
chiny; ma łąkach atoli tylko zupełnie równych, 
wolnych, od kretowin, i innych wypukłości przy 
grubych pokosach ; lecz ma być z drugićy strony 
skomplikowana. Zrobiona iest z lanego żelaza: bo 
z kutego zbyt kosztowną byłaby. Dostać ićy mo- 
źna pod nazwiskiem Hay mahing Machine w Lon- 
dynie w składzie S$, Hill Nro 422. Oxford Street 
za cenę 336 zł. polskich. 

Wystawiam sobie, iż możnaby drewnianą tma- 
,ehinę do tego zarniaru w kształcie iak nayprost- 
sżym zrobić. Myśli moie w tym w zględzie zamie- 
rzańh w tym roku do skutku przyprowadzić; i ies 
żeli ten odpowie memu oczekiwaniu; uwiadomię o 


2 + , 
tén szanowna publiczność. 
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względem gęstego lub rzadkiego siewu, wzglę- 
dem pszenicy Talawarskiey, w zględem oczkó- 
wania (4) łąk (inoculation), względem uży: 
wania gipsu były okazywane. Używanie gipsu 
okazało się użytecznieyszóm pod lucernę niż 
pod koniczynę, przecięż w obydwóch użyciach 
nie odpowiedziało oczekiwaniu. 

W zwierzyńcu i stykaiącym się z nim lee 
sie zastanawiano się nad zapustami drzew, i 
nad ich różno - gatunkową użytecznością , po- 
czem oglądano mieysca zasiane na próbę wszel- 
kich zagranicznych zbóż, i traw z wszystkich 
okolic Europy, a na ostatku przypatrywano się 
budynkom nowo wystawionym we wsi Hol- 


(4) P. Bloomfield, znany czytelnikowi tego pamiętnika, 
iest wynalazcą tćy metody zakładania trawników. 
Postępowanie iego w tyn względzie iest następujące: 
Uprawia ziemię podobnie iak ugór pod żyto, o- 
rząc ią kilkakrotnie, i czyszcząc ią z chwastów, pu- 
szczających się, użyciem powtarzanem extyrpatorów « 
Używa potem darni zdiętćy z łąki, lub pastwiska 
naturalnego naybuynieyszemi trawami okrytego , w 
kawałki na trzy cale w czworobok pokraianćy, i tę 
zasadza w kwadraty na roli uprawnćy podobnie iak 
kapustę, zasiewaiąe odstępy między temi kawałkami 
darni Reygrasem Angielskim (ZLotium perenne) | 
białą koniczyna. P. Knobelsdorf zapewnia, iż na- 
ocznie się przeświadczył: że trawniki, tym acz ko- 
sziownyin sposobem zakładane, korzystnie się od 
innych oedzpaczały. 
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kam, bardzo stósownie do zamiaru założónym 
domom mieszkalnym i ogrodom dla wyrobni- 
ków dziepnych. 

Tego dnia liczba osób zasiadaiących do 
stołu była 760, wypiiano zdrowie różnych przy- 
tomnych dystyngwuiących się Agronomów, ze- 
branych z trzech połączonych Królestw; któ- 
rych dziękuiące odpowiedzi i uwagi nad mo- 
Żnością przystosowania różnych tu widzianych 
przedmiotów w ich różnych położeniach słu. 
chane były. i : 

Pan Coke wniósł zdrowie Pana John 
Sinklaire, wspomniał o iego dziele , kodexie 
rolniczym, i o obiętóy w nićm wątpliwo- 
ści względem uprawy rzędowćy za pomocą 
machiny. Powiedział, iż się bardzo cieszy, że 
autor otrzymawszy późniey przekonywaiące i 
na czynach ugruntowane dowody, o korzyściach 
tćy uprawy, swe zasady względem nićy odmie- 
nil. Z prawdziwą rozkoszą widzi wielu Szkoc» 
kich Agronomów w zgromadzeniu , którzy $ 
z naylepszym skutkiem uprawę rzędową w swey 
oyczyźnie zaprowadzili, a sam poczytuie sobie 
za chłubę, że naypierwszy machinę do uprawy 
rzędowey do Szkocyi przesłał, gdzie ta uprawa 
teraz tak powszechnie zostaie przyiętą. To sa- 
mo mówił Pan Coke i względem Ameryki, 
gdzie wiele machin do uprawy rzędowey: po- 
słać musiał, iako też i bydłą z rasy Dewonshire. 
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Ale Pan Bloomfield, który w przeszłym roku 
był w Ameryce, zapewnia , i tam teraz iuż 
maią wyborne gatunki bydła, i że naszych ga- 
- tunków wcale nie potrzebują. j 
Pan Coke zaciekał się potym w uwagi 
nad różnemi teraż wysoko cenionemi gatunka- 
mi bydła rogatego. Poczytuie ón długo oró- 
żny gatunek za istotnie zły z swoićy budowy; 
a lubo wielka pieczołowitość i przemysł wiele- 
by dokazać mogły do poprawy tego gatunku, 
przecież to zawsze z w ielą trudnościami iest po- 
łączone. Gdyby Pan Backewell był zaczął od 
poprawy krótkorożnych, to iest Devenshire i 
Herfortshire gatunków, byłby w równym cza» 
sie podwóyną ilość mięsa zyskał. 
Pan John Sinklaire podziękował za Žas 
szczytne wspomnienie swoiego dzieła: zape- 
wniał, że trzecie, w krótce wyyść maiące wy- 
danie, przez zebranie wielu zdań naydoświad- 
czeńszych rolników wielorakie sprostowania i 
poprawy obeymować w sobie będzie. Co się 
tyczy rzędowćy uprawy, tedy jeszcze zawsze 
znayduie się w nieiakićm trudném położeniu, 
przecież ta trudność nie iest zdolna go wstrzy- 
mać, aby się nie przyznał do przeświadczenia, do 
iakiego pray powtarzane zgłębianie przedmio- 
tu przyyść mógł. Nayprzód on sam zalecął 
uprawę rzędowę zbóż strączkowych, potym 
nie powątpiewał także o użyteczności uprawy 
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rzędowey i innych zbóż pod pewnemi okoli- 
cznościami. Przecież dwa względy przedstawiał 
iako przeciwne powszechnemu zaprowadzeniu 
tego sposobu uprawy. Nayprzód, że w niektós 
rych palchnych gruntach uprawa rzędowa 
sprawi zbyteczną wybniałość słomy; powtóre 
że dla tćy samćy buyności słomy krótkie kło» 
ski wydadzą lichy gatunek ziarna. To ostatnie 
twierdzenie teraz uroczyście cofa. Co zaś do 
pierwszego, odwołuie ie o tyle, o ile gęściey= 
szy siew zbytnićy buyności słomy i kładzeniu 
się pszenicy zapobieżeć może; gdyż to przy- 
znać należy, że w rzędy uprawiana pszenica 
mniey iest podległa kładzeniu się ńiżeli roz- 
rzucone siana. Kończę oświadczęniem, rzekł 
Pan John, iż wszystkie moie zarzuty przeciw= 
ko uprawie rzędowćy powtarzanćm zwiedza- 
niem pól w Holkam zbite zostały. Owszem 
uprawę rzędową zalecam sam teraz iako dzia- 
łanie, które ; gdy iest trafnie . przystósowane, 
„samo przez się byłoby w stanie wszelkie wpro- 
wadzenie zboża zagranicznego do kraiu niepo- 
trzebnem uczynić, ą zatym dopraszam się o 
pozwolenie wnieść następuiące zdrowie: Oby 
lud Bretański mógł się wyżywić: płodąmi wła- 


sney ziemi! To zdrowie było z wielkim przy- 


ięte zapałem (5), a Pan Coke czynił potym 

w 

(5) Ahy się Polak 'wyrobkiem kraiowych rękodzielni 
obywał! wypada nam odpowiedzieć na wniesione 


p) 
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następne uwagi o gęstym i rzadkim siewie dla 
wiadomości członków, którzy się po pierwszy 
raz na zgromadzeniu znaydowali, a ktorych li- 
czyło się do 200.: Po śmierci Pana Wright, 
który prawie 30 lat był iego Kommissarzem, 
P. Bloomfield poddawał iego uwadze, iżby po- 
żytecznićy dla niego było, gęścićy kazać siać, 
i że za życia P. Wright P. Bloomfield tę ra- 
dę tylko dla tego wstrzymywał, aby się P. Wright 
-nie naraził. Pan Coke wyprobował naypierwey 
przez doświadczenia skutku zgęszczenia sie- 
wu, i od 24 aż do 4. Biischlow na Acre zgę- 
ścić siew kazał, którą miarę sądził być nay- 
przyzwójiszą: Poleca zatóm publiczności wy- 
siew 4. Biischlow na Acre w rzędach g— 10. 
calów odstępowanych (6). Już obecni goście 


Pa 
` 


przez P. Sinclair zdrowie. I do tego ideału zbli- 
żyć się możemy, byleśmy, nie szczędząc się, sprawą 
naszą zaieli sie; dokładając się jedni maiątkiemę, 
drudzy doświadczeniem, lub nabytemi wiadomościa- 
mi; byle nas nadewszystko duch publiczny ożywiat. 
Lecz nie dosyć na słowach, nie dosyć na ogólnych 
dobrych przedsięwzięciach ; obecny zbieg okoliczno= 
ści równie zawikłanych jak tłoczących wyinaga czj- 
nów, wymaga poświęcenia się. Skutki pokażą, ia- 
ką zasługuiemy zaiąć rangę pomiędzy narodami ze 
względu zaradzania dobru publicznemu. 

(6) To iest 1. korzec 17. garcy 23 kwart nowćy mia- 
ry ga morg polski n. m.: Zdaie się, że iest tutay 
mopa o sięybie w rzędy sposobem opisanym W do- 
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pola iego pszenicy widzieli, a jutro będzie miał 

ukontentowanie okazać im pszenicę P. Bloom- 


pap a 


datku do wyżćy przytoczonego Kodexu rolnicze- 
go Sinclaira, w drugićm wydaniu na karcie 505, 
który iest następniący. A > 

„ Na roli upławnćy wyoruią się skiby zwyczaynym 
poiedynczym pługiem cztery cale głębokie, ieżeli 
grant ciężki, a 4. do 5 cali, ieżeli lekki; za płu- 
giem następnie bezpośrednio taczka ze skrzynką, 
z któréy wypada ziarno porwałku na osi kółka u~ 
twierdzonym, (w którym porobione są zaklęsłości 
wielkości ziarna odpowiadające; dla czego do ka= 
żdego gatunku zboża osobny wałek sporządzony być 
musi) w otwartą brózdę, podobnie iak -się sadzą 
kartofle.  Następuiąca 'skiba przykrywaiąc rzęd za- 
siany, otwiera brózdę dla drugiego. 

Wciągu wegietacyi pelą Się chwasty między rze» 
dami zboża za pomocą iednorzędowego wyplewa». 
cza (extyrpatora),łnb za pomocą ręcznyth motyk. 

Sieiąc na świeżym pognoiu można ałbe zwłóczyć 
widłami wotwartą skibe należycie przegniłą mięrzwę, 
Żeby siew na nie padał; lub też , nie czyniąc tego 
przykrywa się nią wraz z zieinia ziarno, 

Jest wzmianka na przytoczonćm mieyscu o sprzę« 
cie 48 Buchlów na akrze u P. Hume, a nawet o 51, 
B. (20 korcy8 garcy na morgu polskim nowćy miary) 
bez oznaczenia gatunku zboża, naypewnićy więc 
pszenicy. 

P. Sinclair przepowiada, iż chodowanie zbo- 
ża doydzie na tćy drodze nieosiągnionego dotąd 
szczebla doskonałości, Sposób ten iest wszakże 
nayłatwieyszy, i nayprościeyszy w wykonywaniu, 
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field, która podług teyże Zasady iest w rzędy 
posiana. Zaleca szczególnićy ten sposób u- 
prawy wielu przytomnym Panom Z Essex, któ» 
rym musi z żalem wyrazić: iz Hrabstwo, dla 
którego uprawa rzędowa zdawałaby się nay- 
korzystnieyszą, w tym w zględzie ieszcze dos 
statecznych postępów nie uczyniło. Pan Coke 
zrobił potym uwagę, iż z téy i owéy strony 
* doszły go wieści o zbytkowym sposobie życia 
jego dzierżawców, i zapewniał, iż to tylko w tym 
przypadku mogłoby mu być nieprzyiemnćm , 
gdyby przez to zarazem byli złemi gospodarza- 
mi. Mówi ktoś, rzekł Pan Coke, że moi dzier- 
żawcy piią Porto; tym lepiey, iabym chciał że- 
by pili Clairet, boby musieli być lepszemi go- 
spodarzami, ażeby go zapłacić. 

Po różnych uwagach względem wielo- 
rakich rolniczo- gospodarskich przedmiotów , 
mówił JKMość KXiążę Sussex obszernie o do- 
broczynnym wpływie, iaki ciągle utrzymywa» 


nie wymagaiący żadnych kosztownych narzędzi; mo» 
żna bowiem używać do siewu różnych gatunków 
zbóża „,tednćy i tóy samćy taczki z skrzynką, spu* 
szczaiąc, lub podnosząc szczotkę nad wałkiem za 
pomocą Śruby utwierdzoną; lub odinieniaiąc wałek 
karbowany , ziarno przepuszczaiący. Zboże w rzę” 
dach siane więcćy nierownie wydaie słomy, łatwiey 
się żąć da, i schnie prędzćy raz pożęte, będąc wolne 
„od chwastów. 
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ny związek właściciefa gruntu z iego dzierżaw= 
cami, nie tylko na ich wzaiering korzyść, ale 
i na publiczne dobro mieć musi. Życzył, a- 
żeby pośrednie osoby, które tak często nies 
szczęścia obydwu stron bywaią sprawcami, coraz 
bardzićy z pośrodka usuniętemi być mogły, i 
ażeby w tym względzie wielcy właściciele 
dóbr w Irlandyi mogli iść za przykładem da- 
nym sobie w Anglii, a w szczególności w Hol- 
kam (7). Wieczorem znowu nagrody były 
przysądzane, i zwierzęta zabite dla uzyskania 
nagrody rozpoznawano. Trzeciego dnia zwie- 
dzano naypierwćy folwark Pana Tomasza 
More. Jestto ieden, iak mi się zdawało, po- 
‘dobno naybardzićy w dostatki opływaliący z 
dzierżawców Pana Coke. Mieszka w domu 
nowym prawie z zbytkiem umeblowanym, i 
nie wątpię, sądząc po śniadaniu, które u niego 
przed czterema laty iadłem, że Pana Coke ży- 
czenie, aby iego dzierżawcy clairet piiali u Pa- 
na More zjszcza się. Pola pszeniczne znale. 
ziono na tym folwarku: w: wysokićy doskona- 
łości, ito na lekkim piaszczystym gruncie. Toż 


(ARIA 
(7) Pośrednikani pomiędzy Dziedzicami a Dzierżawca- 
mi dóbr są powszechnie w Wielkićy Brytanii adwo- 

kaci. Tych nieznaiomość sztuki rolniczćy , lub 
własny interes rozwaśnia częstokróć sony, któ- 


re iednoczyćby powinni. 
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samo i w dzierżawie Pana Bloomfields, u któ- 
rego wysiew, © którym wczoray mowa była, 
sprawdzano. Na tych polach zadziwiano się 
nie tak nad pięknością zboża na nich stolącego, 
jak nad wyczyszczeniem roli z wszelkiego chwa- 
stu. Nie przepomniano oglądać u Pana Blo- 
omfields trawy rozmnażanćy sposobem oczko- 
wania (inoculation), gdzie widziano place, któ- 
re ón tym sposobem uprawy częściami po $0- 
bie w grunt ogrodowy zamienił, i to w nay- 
większóy doskonałości. Potém nastąpiło o- 
ranie o zakład; poczóm poszło zgromadzenie 
do stołu, u którego dziś niespełna 500. osób 
zasiadło. dst AZ, ; 

- _ Przy okoliczności rozmaitych toastów mia- 
no różne mowy o uprawie rzepy, i © innych ró- 
żnych mnićy ważnych rolniczych przedmio- 
tach. Pan Thaylor, Sherif miasta Norwich, mó- 
wił o stanie tamecznych wełnianych rękodziel- 
ni, i że się zakwitnienie tych równo z rólnić- 
+wem Hrabstwa Norfolk wzniosła; dodał ró» 
żne uwagi o krótkich i długich gatunkach weł- 
ny, a Pan Coke przez te uwagi został napró- 
wadzony do powtórzenia swoich ząsad, które 
iuż na poprzedniczych zgromadzeniach był o- 
świadczył, a podług których rodowitym Angiel- 
skim rodzaiom owiec, osobliwie gatunkowi 
Southdown, pierwszeństwo dane być musi, przed 
gatunkami owiec Hiszpańskich cienką wełnę 
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daiących. Lubo iest bardzo skłonnym wierzyć, 
że. nowe kr zyżowanie gatunku Southdown zy- 
sku nie przyniesie, z tém wszystkiem postano- 
wił ieszcze ten gatunek z gatunkiem New Lei. 
cester, to iest z gatunkiem Stakewelu krzyżo- 
wać, a w przyszłości poda wiadomość o skut» 
ku tćy próby. Co się merynosów dotyczy, 
względem tych iego przekonanie iest zupełne, iż 
te żadnym sposobem w Anglii z zyskiem chos 
` dowane być nie mogą, sięz cena wełny nie 
nadgrodzi nigdy straty na mięsie. Miał on sam 
dawniéy takie stado z 500. sztuk, a dochód 
z tego stada za wełnę uczynił w iednym roku 
850. funtów szterlingów. Ale też to w ten 
czas nadzwyczaynie wysoką ceną tę wełnę pła- 
cono. Cena cienkićy wełny. dla wolnego ićy 
dowozu musi zawsze być niepewną. Co wzglę« 
dem mięsa być nie może, azżatym iuż w tém 
leży przemagaiący powód do produkcyi mięsa 
nad produkcyą wełny, dla Angielskiego rolni- 
ka. Gdyby mu zaś zarzucono, iż on meryno- 
som przez rozszerzanie swoiéy opinii szkodzi; 
tedy na to tylko tyle odpowiedziéć może , iż 
merynosy równie jiemu przez trzy lata które 
im poświęcił bardzo zaszkodziły (8). Pan Curs 


Tae WOYKE NN 
j 


(8), Oby wytrwała Anglia w tém mniemaniu! 
Chodowanie merynosów ' mogłoby nam przecież 
wtćm położeniu rzeczy dostarczyć przedmiotów do 


ed 
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l 
wen, którego zdrowie iakó nayznakomiiszego 
Agronoma w kralu, iako szanownego repre- 
zentanta rolnictwa w Parlamencie, dziś znowa 


RO . , > S} 
spełńiano, nie mógł się wstrzymać w wey mo- 


wie dziękuiącćy, aby nie wspomniał o stanie 
pełnym: niebezpieczeństwa, w iakim się rolnic- 
two wpośród ninieyszych okoliczności znaydu= 
ie. Jakże! zawołał, iakże być może! żeby: 
śmy bez uciśnienia ducha, bez zasmucenia 0» 
puścić mogli to zachwycaiące mieysce, ten o~ 
braz tego co iest pięknćm i użytecznem, gdy 
każdy z nas musi dzielić przeświadczenie, że 
wnet iuż nie będziemy w stanie dążyć do zró- 
wnania się temu ideałowi, gdy czuiemy, że bez 
skorey pomocy nasze cofanie daleko nagleysze 
będzie niż nasze postępy, a nieochybnie miey- 
sce obfitości nędza zastąpić musi (9). Na wi~ 


cze rac Z ZKZNA KN 
zamiany za płody osadnicze, do których przywykliś- 
my. 

W dowód, iak ważne być može dla nas to Źro- 
dło „dochodu „+ dósyć jest przytoczyć, że Saxonia 
przed podziałem 750 CJ mil, obszerna ( Krolestwo 
Polskie obeymuie 2,214 m. CZy dostarczała rocznie 
Anglii 18,000. Cetnarów wełny, - po zaopatrzeniu 
znacznych bardzo fabryk wełnianych kraiowych , ` 
idostawiwszy wielką ieszcze masse tego materyału 
fabrykom niderlandskim , za które wpływało oko- 
ło 27,000,000. złp: 

(9) Jaż widzi szanowny ten mowyca stan rolnictwa Am- 
giets! kiego upadkiem, akray ziąd klęską zagrożony; 


i 
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dok wielkiego niebezpieczeństwa, wszystkie 
wysilenia jakkolwiek ku użytecznym w innym 


ra- 
z WN 


* 


lubo cena pszenicy w roku zeszłym od dawnieyszćy 
107. złp. za korzeć nowćy pol. m. żł. 19 zniżyła 
się tylko; lubo P. Blomfield., podług doniesienia P. 
Knobelsdorf P. Koke, którego oraz iest doradcą, 
płaci dzierżawy 27 zł, z Akru (34. zł. 1ogr ż 
morgu polskiego n. m.) obok prżyiętćy na siebie 
opłaty podatków, dziesięciny i innych Nysy 
wyrównywaiących w ogóle powyżej oznacżonóy dzier= 
Żawie; Żyie prawie zbytkownie ina swoie wycho- 
dzi; a nikt przecie w tak icznem gtonie światłych 
mężow tego obrazu przesadzonyin nie znalazł. 

O ileż smułnieysze iest obecne położenie rolnika 
Polskiego od Angielskiego ! Pierwszego wycieńczyła 
woyna kiłkunastoletnia, pozbywaiąc go nie tylko 
sposobności spieniężenia plonów , ale wiecćy ieszcze 
wkładaiąc na niego wielorakie ciężary, pożeraiące 
nie iuż tylko dochody , lecz isam kapitał nakłado- 
wy; kiedy dla drugiego naykorzystnieyszem zdarzę- 
niem była. Drugiemu zapewniaią ludne i zamożne 
miasta odbyt na wszelkie płody, kiedy pierwszy roz- 
pacza, tie mogąc się pozbyć za żadną cene repro- 
dukcyi aż znacznie wycieńczeniem środków zmniey- 
szoney, Są przecież tacy pomiędzy hami, którzy 
o téy krizis- rolnictwa kraiowego. powątpićwać po- 
zwalaią sobie. Lubo wpływ tak słabego zdania na 
opiniią powszechnie jest szkodliwy, lecz iakże prze- 
konać o prawdzie ludzi, do ktorych rozumu nie 
pizemawiaią by też nayiaśnieysze symptomata, lub 
w których samolubstwo albo duch sprzeczności przy- 
tłumiły uszanowanie dla prawdy ? 
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razie poprawom, muszą nara się wydawać nike 
czemnemi i niedostatecznemi. Któż potrafi za: 
chęcić tego, co swóy - kapit ł włożony w rols 
nictwo co dzień zmniey szaiący się widzi, aby 


jeszcze dalćy co wkładał? (10) Mamyż mil- 
' ezćć dla tego, aby naszym słowjm niena istne= 


go lub naszćy myśli przeciwnego czenia 
nie podłożono, a naszę i ludu całego zagubę 
epokoynym okiem patrzeć ? Nie! czuię niepo- 
hamowaną potrzebę tu iak wszędzie głos przes 


strogi dać słyszeć, a ten tym głośnićy słysza+ 


ny być musi, gdy ostatnie wnioski ku odwró= 
ceniu niebczpieczeństwa w Parlamencie iesączę 
wysłuchania nie „zmalażły. - l 

Gdzież maią znaleźć REE tysiące 
ludzi, którzy przeż oszczędzenie robot usychas 
ią w nędzy, ieżeli się do rolnictwa nie użyią?ł 
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(10) Podobne przyczyny działalące ti nas od 1806 r. 


posiawiły wielką liczbę rolników polskich w niettio- 


ności opłacanią kapitałów na dobrą zaciągnionych > 


a nawet i prowiżyi; okoliczność ta uszła uwagi tych 
autorów naszych, ktorðy wszystkish właścicieli dóbr 
długi inaiatych; iako synów fharnotrawnyeh, nie 
zasługuiących na to, by się Rząd ich keena za* 
trądnił; publiczności wystawić usiłuią. Niechby tyl- 

| ko złożyli ci panowie maskę beziimieni:oŚci, a uy= 
tzelibyśmy może, że pęnSya urzędowa stawia ich na 
tóm stanowisku zarozutmiałości, z ktorego na -nita 
szczęśliwych rodaków pociski rzucają: 


1821 Lipiec. Tom XX. Bo 


D 
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Znam ia i czuię wartość handlu, ważność rę- 
kodzieł, ale środki wyżywienia są ważnieysze- 
mi nad towar, nawet ważnieyszemi nad arty- 
kuły odzienia (11): Dla tego na prawodaw=, 
stwo bez ustanku nalegać trzeba, aby środki 
wyżywienia opatrzonemi były. Cóż iest te- 
raz naypierwszćm usiłowaniem każdego rolni- 
ka w krain?“ Tylko oszczędzać , zmnieyszać 
liczbę rąk maiących się użyć do robót, bez 
naymu się obćyść, a potrzebuiących zarobku 
dla własnego wyżywienia, bez zarobku do do- 
ma odesłać. Ja sam oszczędzam teraz tym 
sposobem 500. funt: szterl: rocznie. Z czy- 
ićyże kieszeni te przyrosły? z kieszeni ubo- 
gich, któreby oni za nieauchronne potrzeby życia 
byli do ogólney cyrkulacyi dodali. Tu to le- 
ży, źrzódło zatrzymania obiegu, na które się 
wszyscy skarżą, ale którego prawdziwćy przy- 
czyny nikt nie chce mićć wyiaśnionćy. Że na 
tćy drodze taxy na ubobich podnosić się mu- 
szą, że iedno złe drugie płodzi, to samo z sie- 
bie iest iasaćm nie potrzebuiąc dowodów. 


m_e s 
0D Jednostronność naszćy produkcyi postawiła nas 


niestety w podobnćy uległości od obcych kratów; 
wypada nam się koniecznie z nićy oswobodzić; a to 
nainnéy drodze nastąpić nie może, iak przyymuiąc 
systema innych kraiów , to iest wpuszczaiąc do 
kraiu te tylko płody natury, i wyrobki kunsztu za- 
graniczne, których u nas produkować żadnym sposo- 
beim nie można. 
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Pan Curweu wyłuszczał dalćy, že tylko 
posiadacze papierów rządowych i kapitaliści 
wolni są od znoszenia ciężarów publicznych, i 
iak to iest podwoyną niesprawiedliwością, gdy 
procent od długu kraiowego, który do ich rąk 
płynie równy iest dochodowi z ziemi. Przez 
przywrócenie tylko podatku od dochodów, a 
zniesienie opłat, które uboższe klassy mieszkań- 
ców uciskaią, tćy niesprawiedliwey i niepoli- 
tycznćy niestosowności może być w nieiaki 
sposób zaradzono. Że wielka Brytania wła- 
snćy produkcyi zbożem potrzebę kraiowega 
wyżywienia opędzić moźe, o tćm on także z 
swćy strony iest przeświadczony. To okazało 
się w czasie woyny, kiedy wysokie ceny zbos 
ża tyle kapitałów i przemysłu w rolnictwie 
w poruszenie wprawiły, że nigdy brak zboża 
nie dał się uczuć. Ale teraźnieysze środki spro« 
wadzą brak i uczynią naród zawisłym od ob- 
cych krain. Zakończył” swoię długą i pełną ` 
ognia mowę, naganą wielkićy opieszałości Par- 
lamentu , którego sam iest członkiem, aby 
rządowi oczy względem prawdziwego 'położe- 
nia rzeczy otworzyć, i nalegać na rząd o wcze» 
sne zaradzenie. Wezwał Pana Coke, który swo= 
ię desapprobacyą z danego przeciw swemu żyć 
czeniu politycznego BEGA materyi trząsa= 
niem głowy wyrażał, aby był nie tylko pier- 
wszym zachęcicielem i poprawcą rolnictwa, 4* 

20* 
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le też aby iego obruca przeciw grożącéy klę- 
sce stał się. 

Pan Coke odpowiedział, iż iego sposob 
myślenia względem- wytkniętych przedmiotów 
iest powszechnie znanym, lecz gdy sądzi być 
swoią powinnością dać z siebie przykład iak 
tu należy nie dotykać dyskussyi które do za- 
miarów zgromadzenia nię należą, tedy wstrzy- 
muie się od przydanią iakichkolwiek więcćy 
uwag, a zgromadzenie uwagę swoię do samych 
tylko rolniczo-gospodarskich qfezedmiotów zno- 
wu żwróciło. . 

Po wielu takich samych przedmiotów ty- 
czących się mowach, Xiążę Syssex zamknął 
posiedzenie mową bardzo wymowną dzięku- 
iąc imieniem zgromadzonych. $ pat 

Rozdane nagrody były następuiące. 

<1. Za naywięcóy wełny wydaiącego ba- 
rana z South downskićy rasy iako tćż natłu- 
ścieyszego skopu z tegoż gatunku, każdemu 
właścicielowi ich naczynie srebrne 10. Gwin: 
wartuięce. 

2. Za nay lepszego 2 Dewonshirskiego ga- 
tunku dorosłego byka dwuletniego, za naylep- 
'psze dwie iałowice, i naylepićy upaszonego 
wołu wszystko ztegoż gatunku, każdęmu wła- 
ścicielowi po naczyniu srebrnym 10. Gwin: 


* 


war tuiącem. 
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9. Za naylepszego ogiera, z gatunku mie- 


rzyn lekkich koni i za naylepszego ogiera z 


ciężkich pociągowych koni, każdemu właścicie- 
łowi iak wyżćy. cz 

4. Popisuiącym się z dwiema naycelniey- 
szemi Świniami, każdemu srebrne naczynie 6. 
Gwin. wartuiące. 

5. Do nadgrody za zmianę zasiewnego 
gruntu na postawisko nie znalazł się nikt ubie- 
gaiący. 

6. Za naylepsze porownywaiące doświad- 
czenie między siewem w rzędy a sadzeniem 
to iest wpuszczaniem ziarn w natchnięte wprzód 
dziury, srebrne naczynie 10. Gw: war. 

7. Za naylepsze nowo wynalezione na- 
rzędzie rolnicze, powszechnićy mogący się u- 
żywać pług do siewu wrzędy, takaż nadgroda. 

8. Dla czterech dystyngwuiących się 
owczarzy po 5. Gw: ' 

g. Dla pięciu dystyngwuiących się ora- 
czy po 5. Gw: | 

10. Za ogólne usiłowania ku poprawie 
rolnictwa Panom Grisenthwaile i Holdig, ka- 
żdemu srebrne naczynie 20. Gw: wartuiące. 

Có do nadgrody Nro 7. powinienem nad- 
mienić, iż sam oglądałem ten pług do siewu 
w rzędy w magazynie narzędzi rolniczych Hil- 


lowskim w Londynie i zdawał mi się bardzo. 


mało różniącym od tych, które iuż powszech» 


ği ` 


` 
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nie są znane. Pokazywano mi tam wpraw- 
dzie rozmaite nowo wynalezione narzędzia, 
przecięż nie mog ge powiedzićć , żebym znalazł 
co między niemi, czegoby ważność przez się 
była uderzaiąca, bez bliższego zgłębienia i po- 
zmania rzeczy. O machinie do sprzętu zbo- 
Ža, która przed czterema laty tak bardzo uwa- 
gę na siebie zwracała, iuż teraz ani słychać. 
Wtym samym magazynie zdarzyło mi się na- 
trafić lubo niegotowe ale bliskie dokończenia 
žarna do mielenia ręcznego z kamieniami, o 
które się przed trzema laty na próżno dopy: 
tywałem.  Obstalowałem ie dla siebie; prze- 
cież wstrzymuię się z daniem zdania o ich u- 
Żyteczńości aż po doświadczeniu. Przypomnisz 
sobie zacny przyiacielu, iż puściłem się w po- 
dróż do Anglii właśnie po nieszczęśliwym Ber- 
Kńskim Jarmarku w Lipcu 1820 r. i że tak- 
że celem tćy moićy podróży było zgłębić, co 
to za przeszkody w tym kraiu adbytowi na- 
szóy wełny na zawadzie stały, a nadewszyst- 
ko, czyli moglibyśmy sobie ieszcze robić na- 
dzieie, że ceny. wełny poprawią się. 

Aby te wiadomości powziąć, nie potrze. 
ba była nawet podroży w kray przedsiębrąć, 
gdyż Londyn iak jest środkowym punktem 
wszelkiego handlu tak i handlu wełnianego, 
Od wielu lat iestem zaznany z iednym ztąm- 
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teyszych handlowych domów, trudniących się 
wyłącznie przedmiotem handlu wełnianego , 
a wtym domu znalazłem wszelkie wyjaśnienia, 
jakich sobie mogłem życzyć. Osobliwie -cì 
panowie okazali mi tyle otwartości w O0po- 
wiedzeniu ria zapytania względem teraźniey" 
szych cen, ile. zazwyczay między kupcem i 
przedawcą rzadko natrafić można; gdyż nale- 
ży nadmienić, że ten dom wielkie partye weł- 
ny w Niemczech skupuie i odemnie samego 
na Berlińskim iarmarku dwa razy ią kupił. 
Na moie zapytanie o istotny stan ceny - 
wełny, zamiast odpowiedzi złożyli mi swoie - 
książki handlowe, pod dniem 28. Lipca; i. 
własną ręką wypisałem z nich następuiące fa- 
ktury. © 
Dnia 4. julii b. r. panu N. N. przęda« 
no na $. miesięcy kredytu n. n. kamieni weł- 
ny zagranicznćy podleyszego gatunku, po 2. 
szyling 5. pence (po 18 sr. gr. Pruskiego ku- 
rantu za funt). Dnia 15. Julii b. m BaR> 
nu N. N: przedano na 8. miesięcy kredytu. n. n. 
kamieni wełny zagraniczićy lepszego gatun- 
kupo 5 szyling 9 pencow, (1 Talar 6 dg- 
za funt). Dnia 21 iulii b, r. Panu N. N. sprze- 
dano na 4 miesiące kredytu i 5. od sta dyse 
conto przy wypłacie n.n. kamieni zagranicznóy 
naylepszćy wełny (electa) po 8 szyling: (po 2- 
Taiary 16 dg) za funt. Te rubryki zgadzają się 
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zupełnie z preisskurantem ogłoszonym w' pis- 
mach publicznych. Ztego więc okazuie się, iż 
lubo naylepsze i lepsze gatunki zagranicznćy 
wełny ieszcze w takićy cenie stolia, którą wpo- 
równaniu z ceną kupna w Niemczech i w o. 
koło Niemiec , pomimo kosztów cła wcho- 
dowego i kredytu, który się tam w kraiu daie, 
ieszcze kupcowi przyzwoity zysk zostawia; lecz 
to się tyczy grubych gatunków, to iuż mieyscą 
nie ma. Podług tego więc tém mnićy się spo- 
dziewać można, żeby się ceny średniego i podley- 
szego gatunku wełny podniosły; gdy naprzód, 
wiadomo iest że. produkcya pierwszego z tych 
gatunków w Niemczech od roku do roku bar- 
dzo znacznie się podnosi ; powtóre należy tu 
zrobić uwagę, iż wyżćy wyrażone ceny są bras 
ne za takie wełny, które w przeszłym roku, to 
iest przed zaprowadzęniem nowćy opłaty, po 
6. Penców (to iest po 4 dg.) od funta były 
sprowadzone. Przecież nagłe spadnienie ceny 
poszło naybardzićy z zbytniego nawozu na 
iarmark Londyński, gdyż dla. uniknienia dpła- 
ty maiącćy się zaprowadzić, zbyt wielkie par- 
tye welny zagranicznéy sprowadzono. Osøbli- 
wie, podług świadectwa mego przyiaciela han- 
_ dlowego, stało się dia wełny, Niemieckićy szko- 
dliwćm sprowądzenie nad miarę wielkićy ilo- 
ści średnićy i pięknćy wełny z Cesarsko - Au- 
stryackich kraiów, nadewszystko z Węgier, gdzie 
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wełny od wielu lat nie sprzedane leżały, a te- 
raz razem za pomierną cenę sprzedanemi zo- 
stały. Podług ich zdania nie masz podobień- 
stwa, ażeby się ceny Średnich i podleyszych 
„gatunków wełny w Londynie a następnie i w 
Niemczech w prędce podniosły. 

Że zaś stan handlu wełny ma tak wielki 
wpływ na gospodarstwo rolnicze w naszćy Oy- 
czyźnie, że prawie od niego iego kwitnienie 
lub obumieranie załeży, więc sądzę być moią 
-powinnością nie pozostać się przy tych powierz- 
chownych wiadomościach, dla tego przyłączam 
rapport publicznie zdany Graffa Sheffield, Pre- 
zydentą Angielskiego wełnianego towarzystwa, 
w skróconćm tłómaczeniu, który tém ważniey- 
szy iest dlą nas, iż rzecz nietylko w liczbach 
ale i z niesprzylaiącćy nam strony przedstawia. 
Bo naylepszy moićm zdaniem iest sposób osą- 
dzenia wątpliwego izawikłanego przypadku, w 
którym się znayduiemy, wysłuchać w nim nie 
naszego ale przeciwnćy strony Patrona. 

Hrabia Sheffield złożył zgromadzeniu 
kultywatorów wełny w czasie iarmarku weł- 
nianego w Lewes dnia 26. Lipca b. r. (1820). 
na którym się także wielu kupców wełnianych 

z Londynu i ianych miast znaydowało , nastę- 

; puiący roczny rapport. 
;, Od czasu iakem ostatni raz miał za- 
szczyt mówić do W. Panów, pokuszoną się 
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do iednego Środka niespodziewanego i zbyš 
nieprzyzwoitego, aby to liche wsparcie, które 
uciśniony stan rolnictwa w końcu od Parla- 
mentu pozyskał, wstecz cofnąć. Chcę mówić 
tę niedostateczną opłatę od wchodu zagrani- 
cznóy wełny. Gdy się zastanawiam z iedney. 
strony nad stanem Brytańskiego kultywato- 
ra, zdrugićy strony uważam teraźnieysze po- 
łożenie handlu wełnianego, tedy z naywiększą 
trudnością przekonać się zdołam , iż istotnie o 
. to się pokusić można było. Lubo opłata nie- 
dawnićy wprowadzoną została iak 10. Paź- 
dziernika w Europie, a 5. Stycznia w innych 
częściach świata, a przeto w ólności tylko 
jednego kwartału resultat przedłożonym być 
mógł; przecież zamierzono iuż, aby zniesienia 
opłaty dokazać, i to ieszcze w takim czasie, 
kiedy podług powszechney wiadomości trzy ra- 
zy tyle zagranicznóy wełny na składach kra- 
„iowych leżało, ile ićy roczna fabrykacya przy 
naypomyślnieyszych okolicznościach spotrzebo- 
wać mogła. Pomimo naywiększego przełado- 
wania kraiowych iarmarków Brytańską wełną, - 
pomimo spadnienia ićy ceny do nieznanego 
dotąd niskiego punktu, przecież śmiano utrzy- 
mywać, iż opłata na zagraniczną wełnę Bry- 
tańskie rękodzielńie do upadku przyprowa* 
dzić, i że złego stanu rękodzielni żadnćy in- 
nćy przyczynie przypisywać nie należy, iak tćy 
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opłacie. Każdemu przecież iest nadto wiado- 
nio, iż nachylenie rękodzielni ku upadkowi iuż 
przed zaprowadzeniem opłaty miało mieysce. 
Qd płonaych wniosków przeydźmy raczóy do 
rzeczywistości. Pod czas pierwszych dziesięciu 
lat ostatniego wieku, kiedy wełniane towary 
były naywiększym i stoiącym artykułem na- 
szych rękodzielni, wchód wełny przez prze- 
cięcie wynosił rocznie 677,925. funtów, a 
wartość wychodowa wełnianych fabrykatów, 


„podług urzędowych podań wynosiła 5,852,954 


funt. szterl: W dziesięcioletnićm przecięciu od 
roku 1808. do roku 1818. wynosił wchód 
wełny 12,165,136. funtów, a urzędowa wartość 
exportatu na 5,852,954 funt: szterl: W osta- 
tnim upłynionym roku wchód wełny wyniósł 
16,190,345 funtów, a urzędowa wartość ex- 
portatu 5,086,501 funt: szierł: ` 

Z tego wykaznie się, iż niezmierny wchód 
surowćy wełny mały albo żadnego wpływu 
nie miał na wywóz wełnianych fabrykowanych 
towarów. Co i przez to dowodzi się, że po- 
dług wszystkich "doniesień w liczbie rękodziel- 
ni wełnianych od 22. ostatnich lat nic nie przy- 
było. Tu następuią szczegółowe podania o fa- 
brykacyi poiedynczych mieyse. Co do szero« 
kich i wąskich sukien i materyi , które poini- 
iam, przecież sądzę być igit zwrócić u- 
wagę, aby ktoś nie mógł mniejńać, iż składaią- 


308 


cemu podobny publiczny rapport dość iest na 
los i szczęście liczby poustawiać, W kraiu, w któ- 
rym nieograniczona wolność druku ma miey- 
sce, i wszelkie interessa publicznie się traktu- 
ią, bezczelność taka byłaby źle przyiętą i 
w 24. godzinach byłaby od przeciwnćy stro- 
7 ma publiczną cenzurę wystawioną. Powia- 
daią rękodzielnicy w szczególności, rzekł da- 
léy Lord Sheffield, iż opłata, którćy grube 
gatunki wełny odpowiedzićć nie mogą, ruynu- 
ie ich; Że takowćy grubey wełny z Ameryki, 
Turcyi i Włoch w roku 1819. więccy niż mi- 
lion funtów sprowadzili, czego iuż teraz czy- 
nić nie mogą, gdyż takową od 6 do g. Pen- 
ców, to iest od 4 do 6 sr: gr: sprzedawaćby 
musieli. Przecież taka wełna, albo raczey, włos 
czyli sierć, gdyż wełną tego towaru nazywać 
nie można, utrzymuie swoię wartość tylko 
przez zadziwiaiącą swoię tanność, ale nie idzie 
nigdy w ręce rękodzielników, którzy prawdzi- 
wie dobry towar wyrabiaią. Przecięż ta to, zła 
zagraniczna wełna dzialy nayszkodliwiey na 
cony kraiowéy wełny grubszych gatunków, któ- 
réy wprowadzenie szczególnićy zakazanćm i u- 
trudniaaćm byćby powinno. Teraźnieysza 0- 
płata. działa dałęka mniey na cienkie Hiszpań- 
skie wełny, na których nam istotnie zbywa, a 
1o tém bardzicy, że Rząd Hiszpański z swoiey 
strony ohłożył także wełnę'cłem wychodowym, 
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prawie też tak wysokim, iak iest nasze wchwo- 
dowe. Jeżeli mogą manufakturzyści utrzymy- 
wać, żeta opłata ich ruynuie, gdy teraźnieysza 
cena wełny: razem z opłatą iest przez wpół tak 
wysoką, iak była cena, którą przed kijką laty 
płacili, gdy rękodzielnie były w kwiecie. 

z Z tego więc. laśnie się wydaie, że cena su- 
rowego materyału nie iest zasadą teraźnieysze- 
go ścisku rękodzielni, i że płonna iest ich skar- 
ga, gdy utrzymuią, Że szczupła opłata na za- 
graniczną wełnę odięła im móżność przedsię- 
brania dostarczeń sukien dla Armii Rossy$= 
skićy. Co to twierdzenie ieszcze śmieszniey- 
szóm czyni, iest to, iż ani iedna nitka Hlisz=- 
pańskićy, Saskićy, lub innćy wcale cienkićy 
wełny, nie wyrabia się na te uniformowe su- 
kna: nawet Ńząd bardzo mało dotąd na tćy 
opłacie zyskał, gdyż nadzwyczaynie wielkie za: 
pasy przed: zaprowadzeniem opłaty zostały 
wprowadzone. To się dowodzi z tego, że wchód 
w kwartale: kończącym się z dniem 6. Sier- 
pnia 181g. przeszło trzy miliony funtów wy- 
nosił, zamiast że wchód w tymże kwartale 
w roku 1820 niewyżćy iak. g35,070. funtów 
okazał się. Takie przesadzenie nawozu wei- 
ny zaszkodziło równie kraiowym wełnianym 
kupcom iak kraiowym chodówcom owiec. Nas 
wóz ten zepsuł targ, i pozbawił kupca, możno=- 
ści zbycia swego zapasu za cenę, za iaka go 
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kupił; arazem uczynił, że kraiowćy wełny nie 
można było za żadną cenę pozbyć, W. istocie 
tak zagraniczna wełna Brytańską z targu wy- 
pchnęła, iż na jarmarku w Haderfield ieden wo- 
rek wełny kraiowćy przeciw dziesięciom wor- 
kom gra ecać przedany nie został. 

Żałuię, iż „Pómyślnieyszych przedstawień 
do uczynienia niemam , przecież mógłbym pra- 
wie z tąd, wywodzić nadzieię, że cena wełny po- 
dniesie się, gdy się zdaieże już nayniższego pun- 
ktu opadnięcia ak 

Wełna przeszłoroczney strzyży była iuż 
po 14. Penców (9. dg.) przedawana; tegoro- 
cznićy strzyży przecie po 2. Szylingi funt. 
Skóry z rzniętych owiec w tey samćy propor- . 
cyi i ieszcze niżćy spadły w cenie. 

Na wełnianym iarmarku w Hereford na 
dniu 1. tego miesiąca bard'o wiele wełny by- 
ło dostawioney. Ale bardzo cienka merynos 
wełna widocznie była zatrzymywana. To sa- 
mo się działo i na innych iarmarkach, które 
się świeżo odbyły. Ceny stały nisko, przecież 
nieco lepiey niż iuż były. Toż samo także o- 
kazało się i aa iarmarkach w Szkocyi, W Irlan- 
dyi ceny były spadły ieszcze niżćy miż w An- 
glii, naturalny skutek ieszcze większego tam 
zubożenia rolnika, i jeszcze większego braku 
środków wypłaty. z 
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Taki iest stan Brytańskich iarmarków 
wełnianych; teraz wymienię ostatnie ceny wełny: 
Hiszpańska Estremadura i Sevilla 2 - 5 Schill: 
Soria nie była w cale. 
Segovia = 5z Sch: 
Leonese 5—44 Sch: 
Niemiecka, AE Czeska, Focie 
ska 5 — 53 
Saska nayniższa = őz Sch: 
dtto ciensze klassy w górę podług swych 
gatunków aż do g Sch: (3. Talary za funt). 
Zapasy, które teraz na składach leżą, są nay- 
wieęcćy Saskićy i Hiszpańskićy sake pelier: 


szych gatunków. 
Zamknięcie mowy zawierało ostrzeżenie, 


aby nie zawierzać, że, lubo pokuszenie się o 
zniesienie cła wchodowego na wełny na te- 
raźnieyszćm posiedzeniu Parlamentu nie powio- 
dło się, iużby przez to niebezpieczneństwo 
przeminąć miało. Przeciwnie zapewne nowe 
zabiegi będą doświadczane ; należy zatóćm za- 
chodzić im drogę wnioskami o podwyższenie 
cła, a nadewszystko o wyłączenie od wchodu 
BODO R wełny. 

` Gdy w teraźnieyszym czasie wzgląd in- 
- teressu rolnictwa zdaie się być predominuią: 


cym w Parlamencie, a z powyżey wystawio- 


nego stanu rzeczy żadnćy wątpliwości nie pod- 
lega, że opłata od wełny nie sprawia żadnego 
t $ 


y 
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uszkodzenia rękodzielni, tedy nie iest+do wnio- 
skowania, aby zniesienie opłaty nastąpić miało. 
Tego tém mnićy obawiać się nalezy, że ręko- 
dzielnicy i kupcy w wyżćy wyłuszczonym przy- 
padku nie wszyscy ieden i łączny interes ma- 
ią; gdyż tym znich, którzy się wyłącznie kra- 
iową wełną zatrudniają, zależćć na tém musi, 
aby wchód zagrańiczaćy wełny był utrudnio* 
nym. 


O Teatrze 


PobD WZGLĘDEM MORALNOŚCI. 


w Tłómaczenie. 


A ; 
P owszechny ibig pociąg do nowości i rzes 
czy nadzwykłych, żądza, aby się czuć w stanie 
namiętnym, dała teatrowi początek.  Znużo: 
ny wyższóm usiłowaniem duszy, iednostayném: 
i trudzącem pełnieniem obowiązków stanu, sy+ 
ty zmysłowością, czuł człowiek pewuą czczość 
w sobie przeciwną wieczhćy żądzy czynności. 
Nasza natura, równie niezdolna zostawać dłu- 
go w stanie zwierzęcym, iak też ciągle pracą 
umysłową się trudnić, szukała stanu pośrednie+ 
go, który obiedwie ostateczności połączył, 4 


któ: 
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i który koleyno przeyście z iednego stanu do 
drugiego ułatwił. Tę korzyść nadaie nam czu: 
cie piękności. Ale gdy mądry prawodawca 
naprzód na to baczyć powinien, aby między, 
dwoma skutkami naylepszy wybierał, przeto 
nie może przestać ha rozbroieniu tylkó ludu 
z iego skłonności, będzie się starał, ieżeli mos 
żna, uważać ie za narzędzie wyższych dążeń, 
i one w źrzódła pomyślności zamienić, i dla 
tego obrał nadewszystko teatr, który czynne» 
mu umysłowi otwiera niezmierńe pole, władze 
iego ożywia,i ukształcenie rozuimu i serca £ 
szlachetną łączy zabawą. 

Pierwszy, kto tę uwagę uczynił, że nay: 
silnieyszą kraiu podporą iest religiia, że beż 
nićy same prawa mocy nie maią, teni zapewne, 
beż wiedzy lub chęci, bronił teatr ż naypięs 
knieyszey strony. Właśnie ta niedostażeczność 
praw politycznych , która religiią czyni konies ' 
©zną, ustala moralny wpływ teatru. Prawa, 
(chciał on powiedzieć), tyczą się tylko obo« 
wiązków negative, religiia rozciąga władzę swo* 
ię na istotne postępowanie człowieka. Prawa 
tamuią tylko skutki niszczące związek społe» 
czeństwa; veligiia nakaznie takowe, które ści: 
ślóy go łączą. Tamie władaią tylko zewnętrzne: 
imi skutkami woli, czyny tylko są ićy podle: 
glej ta zakłada swe sądy w nayskrytszych taj: 
nikach serca, i śledzi. myśli aż do pierwsze* 
1821 Tapie Tom AK, 21 i 
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go ich Źrzódła. Prawa są przemienne iak ld- 
dzie i namiętność, religiia obowiązuie suro- 
wo i wiecznie. Ale przypuszczaiąc, co nigdy 
już nie iest, że religiia tę wielką władzę nad 
każdćm ma sercem, możeż ona zupełnie wy- 
kończyć ukształcenie człowieka ? Oddzieliwszy 
polityczną stronę religii od Bozkićy, poznamy, 
że ona więcóy na zmysłową część ludu działać 
iest zdolną, i przez to mioże tak pewno skut- 
kuie. Zniknie ićy moc, gdy ićy to odbierze- 
my: Przez cóż działa scena? Religiia niczém 
będzie dla większéy części ludu, ieżeli ićy. o- 
brazy, ićy taiemnice zniszczymy, ieżeli usunie- 
my wyobrażenia o Niebie i piekle.....+ Jakie 
wzmocnienie dla praw i religii, gdy weydą 
w związek ze sceną, gdzie widzimy żywą o0-, 
becność, gdzie występek i cnota, szczęście i 
niedola, mądrość i głupstwo, w tysiącznych 
obrazach iasno i z prawdą są przedstawiane, 
` gdzie przeznaczenie rozwięzuie swóy węzeł , 
gdzie serce na torturach namiętności nayskryt- 
sze uczucia wydaie, gdzie wszelkie maski i 
ozdoby spadaią, a prawda iak Radamant nie- 
przekupione sądy. odbywa. 

Sąd sceny tam się zaczyna, gdzie prawa 
‘społeczności się kończą. Kiedy sprawiedliwość 
przed złotem ociemnieie, i płatna przed wy- 
stępkiem się czołga, kiedy możni wyszydza- 
ią ićy niemoc, w tenczas scena bierze miecz 
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i wagę, i ciągnie zbrodnie przed swóy straszny 
wybunał. Całe kraie wyobraźni i dzieiów, 
prżeszłości i- przyszłości, stoią posłuszne na ićy 
skinienie. Zuchwałych zbrodniarzów, i iuż dä» 
wno w proch rozsypanych, wywołuie poezya 
wszechmocnym głosem, i dla okropnéy nauki 
potomności, na nówo ochydne życie zaczynać 
muszą.  Bezsilne, iako cienie, przechodzą o- 
kropności ich wieku przed naszemi oczyma, 
phyńwy z rozżkoszną odrazą przeklinali ich pa- 
mięć. Gdyby żadnćy iuż nie uczono moralno= 
śe: gdyby żadnego prawa więcćy nie było, ies 
szcze zadrżymy na widok Medei ze schodów 
pałacu zbiegaiącey po spełnieniu zbrodni dzieła 
ciobóystwa, Zbawienny przestrach przeymuie 
ludzkość, i każdy cieszy się wewnątrz Czysto 
ścią swego sumienia, kiedy Ledy Makbet w 
,okropney nocy błądząc ręce umywa, i wszy= 
stkie wonie Arabskie przywołuie, ażeby ślae 
dy zabóystwa obmyły. Jak pewno widoczne 
przedstawienie siłnićy skutkuie, niż martwe lis 


tery i zimne opowiadanie, fak pewno żywiey ' 


i trwalćy działa scena, niżeli moralność i prawa. 

Ale tu wspiera ona tylko świecką spra: 
fwiedliwość, dalsze iest ieszcze ićy pole. Ty: 
siączne występki, które tamta bezkarnie cier 
pi, ona ukarze, tysiączne cnoty, które tamta 
, przemilcza, są zalecone na scenie. Tu iey to* 
warzyszy mądrość i religiia, Z tego czystego 

z" 
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Źrzódła czerpa swoje nauki i wzory, i surową 
powinność w miły, powabny stróy odziewa. 
Jak wspaniałóm uczuciem, postanowieniem i żą- 
dzami przepełnia się tu nasza dusza, iakże tu 
Boskie wzory do naśladowania widzimy, kie- 
dy dobry August zdraycy Cynnie, który iuż 
na ustach iego wyrok swćy śmierci zdaie się 
czytać, kiedy mówię August, wielki iak“ ieġo 
Bogowie, rękę mu podaie: Bądźimy przyiacioł- 
mi Cynno! Któż w tłamie widzów nie chciał- 
by w tćy chwili naygorszego nieprzyiaciela rę- 
ki uściskać, i bozkiemu Rzymianinowi być ró- 
wnym ? Kiedy Franciszek Sickingen na dro- 
dze do walki, aby iednego Xięcia ukorzył i. 
cudze prawa obronił, przypadkiem się obey- 
rzawszy, widzi ogień w zamku swoim, gdzie żo- 
na i dzieci bez ratunku zostały, a on daléy ie- 

dzie dotrzymuiąc słowa, iakże tu w tćnczas á 
wielkim mi się człowiek wydaie, iak małćm i 
pogardy godnóćm obawiane i niezwyciężone 
przeznaczenie ! 

Jak miłe cnota, tak obrzydliwie maluią 
się występki w ićy okropnóm zwierciedle. Kie- 
dy opuszczony, zdziecinniały Lear, daremnie 
'wśrzód burzliwey nocy puka do domu swćy 
córki, kiedy. włos swóy siwy na powietrze roze 
rzuca; i wściekłym żywiołom opowiada, iaką 
była iego Regan; kiedy nakoniec wściekła iego 
boleść temi okropnemi odzywa się słowy: Ja 
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wam wszystko dałem , iakże obrzydliwą okazu- 
ie nam się w tenczas niewdzięczność, któż 
w tedy nie obudzi w sobie miłości dziecinnćy 
i czci dla wieku sędziwości ? 

Ale dalćy się ieszcze rozciąga działanie 
sceny. Í tu, gdzie religiia i prawo nie uwa- 
żają za zgodne z swoią powagą, aby prowadzi- 
ły ludzkie uczucia, i tu ieszcze scena zatru+ 
dnia się nami. Szczęście społeczne równie cier- 
pi przez głupstwo iak przez występki i zbro- 
dnie. Doświadczenie iako Świat stare nas u- 
czy, że w przędzy życia ludzkiego często nay- 
większa waga na. naysłabszćy nici iest zawie- 
szona, i ieżeli czyny do ich źrzódła wrócimy, 
dziesięć razy - wprzód musimy się rozśmiać, 
niżeli raz oburzyć. Im starszy iestem, tém bar- 
dziéy się skraca móy poczet złoczyńczów, tóm 
więećy się powiększa liczba głepców. Jeżeli 
_ całe moralne przewinienie iednego rodu z ie- 
dnego głupstwa wypływa; ieżeli wszystkie 0- 
stateczności zbrodni, które go kiedy dręczy- 
ły, są tylko odmiennemi formami, wyższym 
stopniem iednćy własności, którey się nako- 
niec wszyscy iednogłośnie uśmiechamy, i onę 
lubimy, czemużby natura przy innym rodzie 
nie miała tą samą ść drogą? Jednę tylko, znam 
taiemnicę, ażeby człowieka od zepsucia zacho- 
wać, a ta iest: strzedz iego`serce przeciw słar. 
bości. 
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Wielką część tego skutku może nam 
scena obiecać. Ona trzyma zwierciadło przed 
wielką massą głupców, oña tysiączne ich po- 
staci. zbawienną szydnością zawstydza. Co w 
traiedyi wzruszenie i przestrach, to działa tu- 
tay (prędzóy może i pewnićy) satyra i mies 
szność, Gdybyśmy chcieli traiedyą i kome- 
dyą według osiągnionego skutku ocenić + mo» 
Żeby doświadczenie ostatnićy pierwszeńswo 
. przyznało. Wyszydzenie i pogarda dotkliwićy 

ranią dumę człowieka, aniżeli odraza sumienie 

lego udręczyć zdoła Przed okropnością ucho- 
wa nas nasza nikczemność, ale właśnie ta nik. 
czemność poddaie nas żądłu Satyry. Prawa 
ï sumienie bronią nas często od występków i 
zbrodni, śmieszności potrzebuią właściwego i 
delikatnieyszęgo zmysłu, który naywiczćy na 
widowisku doskonalimy. Często może tmo- 
euiemy przyjaciela, aby się wdawał w nasze 
serce i obyczaie, ale ciężko nam wybaczyć 
mu iedno wyśmianie. Znósimy w przekrocze- 
niach naszych dozorcę i sędziego , ale w nie. 
dorzecznościach naszych ani mięć świadka nie 
chcemy. 

, Scena iedynie może wyśmiać słabości ną» 
sze, ponieważ naszę czułość oszczędza , i nie 
chce wiedzićć o głupcu występnym. Bez za. 
rumienienią widzimy naszę maskę spadaiącą 
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przed ićy zwierciadłem i za łagodne napomnie« 
nie taiemnie dziękuiemy. 

Ale nie tu się jeszcze kończy zakres ićy. 
działania. Teatr więcćy niż wszelki inny in» 
stytut publiczny w narodzie iest szkołą prakty 
cznćy mądrości, skazówką obywatelstwa, kluce 
zem niezawodnym do nayskrytszych taiemnic 
gerca ludzkiego. Przyznaię, że miłość własna i 
zatwardziałość sumienia, niszczą często nayle- 
pszy ićy skutek, Że tysiąc ieszcze występków. 
śmiałćm czołem przed ićy zwierciadłem u- 
trzymuią, że tysiące pięknych uczuć nmadare* 
mnie od zimnego serca słuchacza odpadaią; ia 
sam utrzymuię, że może Harpagon, Moliera 
żadnego ieszcze skąpca nie poprawił, że samo- 
bóyca Bewerley mało ieszcze „spółbraci od, 
szkaradnóy namiętności do gry odnęcił, że 
dzieię zbójeckie nieszczęśliwego Karóla Moor; 
niewiele gościńce bezpiecznieyszemi uczynią. 
Ale ieżeli i tofi wielkie działanie sceny ograni- ` 
czymy, ieżeli ie nawet niesprawiedliwie cała 
kiem zniesiemy, iakże to wiele ieszcze po20* 
stanie iéy wpływa? Jeżeli ogółu występków 
ani przytłumia, ani pomnieysza., czyliż nam 
ich nie dała poznać? Z temi przestępcami, % 
temi głupcami musimy żyć; musimy ich, 
spotykać, lub im ustępować, musimy ich 
pokonać, albo im uledz. Ale teraz: iuż nas. 
nie nastraszaią. Jesteśmy gotowi do ich od: * 
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za 
parcia. Scena zdradziła nam taiemnice , łatwo 
ie wynaleźć, lub się ustrzec, Ona obłudni- 
kowi zdarła kunsztowną maskę, odkryła sieci, 
które na nas chytrośc i intryga zarzuca, wyr- 
wałą fałsz i oszukanie z krętych Labiryntów, 
i okropne ich oblicze jawnie pokazała. Może 
umieraiącą Sara żadnego rozpustnika nie odstra» 
szyła, może wszelki obraz kary zwodziciełą 
nie oziębi w nim żądzy; ale dosyć że niewin- 
ność zna jego sieci, że ią scena nauczyła nie 
ufać iego przysięgom, i drżeć przed iego ubó- 
stwianiem. 

Scena czyni nas bacznemi nie tylka na 
człowieka į charaktery, ale także i na losy, i 
nczy nas wielkićy sztuki, abyśmy ie znosili. W 
pasmie Życia naszego, przypadek i plan graią 
role zarówno ważne, pierwszy powściąga yj 
drugiemu ślepo musimy się poddać. * Dosyć 
korzyści, kiedy nieodzowne przeznaczenie nie 
zastaie nas zupełnie bez „przygotowania , kie- 
dy nasza odwaga i roztropność już się ną po- 
dobnych wyćwiczyła, kiedy serce iuż do podo- 
bnego ciosy stwardniało. Teatr wystawią nam 
rozmaite sceny cierpień człowieka, Wprowa- 
„dzą nas kunsztownie w cudze udręczenia, nad- 
gradzaiąc nam moamentalne cierpienię łzą roz- 
koszną i wyższym stopniem odwagi i doświad- 
czenia, Przy nićy błądzimy z opuszczoną _4- 
ryadną po'pustćy wyspie Naxos, przy nicy 
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wstępuiemy do wieży głodem ginącego Ugo- 
lina, przy nićy wchodzimy na straszliwe ruszto« 
wanie i słuchamy uroczystćy śmierci godziny. 
Tu słyszymy, iak natura głośno i nieodzownie 
potwierdza to, cośmy tylko przeczuwać niei4- 
ko zdołali. Pod sklepieniem Toweru „opuszcza 
oszukanego kochanka łaska Królowćy. Teraz, 
gdy ma umierać, odstępuie udręczonego Moor 
iego riewierna sofistyczna mądrość, wieczność 
wypuszcza zmarłego, hy odkrył taiemnice, któ- 
rych nikt żywy wiedzićć nie może, a bezpie- 
czny złoczyńcą trąci ostatnią ucieczkę, bo i 
groby mówią przeciw niemu. 

Ale nie dosyć, że scena daie nam każ 
koleie ludzkie, uczy nas także być sprawie- 
dliwszemi dla “nieszczęśliwego i łagodnićy go 
sądzić. W ten czas tylko, kiedy głębokość u- 
dręczeń iego zmierzymy, możemy dać o nim 
wyrok, Nie masz hąniebnieyszego występku 
iak kradzież, ale czyliż z wyrokiem pótępie- 
nia nie połączymy łzy litości, kiedy się zapu- 
ścimy w okropne położenie, w którém Ed- 
ward Ruheberg ten występek popełnia ? Brzy- 
dzimy się powszechnie sąamobóystwem, ale kie- 
dy Marye przestraszoną groźbami oyca, mi- 
łością , wyobrażeniem murów  kląsztoraych , 
truciznę wypiia, któż pierwszy odważy się 
śmiało na nię wydać swóy wyrok? Ludzkość, 
pobłażanie, zaczynaią być panuiącym duchem 
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naszego, czasu, ich promienie przedarły się iuż 
do izb sądowych, i dalćy jeszcze do serc na- 
szych monarchów. Jakżeto wielki na to Bo- 
skie dzieło scena wpływ miała! Czyż to nie 
ona poznała ludzi z ludżmi i odkryła taiemne 
sprężyny, według których działaią ? 

Wysoka klassa ludzi więcey ma przy- 
czyny nad wszystkie inne być wdzięczną dla 


„sceny. `Tu tylko słyszą możni to, co rzadko 


łał. nigdy słyszćć im się nie zdarzy, to iest 
prawdę tu widzą, czego nigdy nie widzą, czło- 
wieka. 

Jak wielkie i wielorakie są zasługi sceny 
co do moralnego ukształcenia, tak równie mo- 
że się niemi pochlubić ze względu oświecenia 
rózumu. Tu dopiero w wyższéy ićy sferze 
umie ią wyższy rozum, i żywszy Patryota do- 
kładnie ocenić, 

Rzuca oko na Ai ludzki, równa lu- 
dy z ludami ,. wiek z wiekiem, i /poznaie, iak 
niewolniczo wielka massa ludzi leż; y spętana łań- 
euchem przesądów i opinii, które wiecznie 
przeciw iéy szczęśliwości pracuią; poznaie, że 
czystsze prawdy, promienie, mało szczególnych | 
tylko głów oświeca, które ten mały zysk czę- 
sto może ofiarą całego życia okupiły. Przez 
cóż uczyni ie prawodawca dlą narodu pożyte- 
cznemi ? 
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Scena iest spólńym kanałem, którym 
światło lepszćy części ludu przypływa, i ztąd 
w łagodnieyszych promieniach przez cały kray 
się rozszerza.  Pewnieysze poięcia, lepsze za- 
sady, czystsze uczucia płyną ztąd przez wszyst- 
kie żyły narodu, znika mgła barbarzyństwa” 
i ciemnego przesądu, noc ustępuie zwycię: kie- 
mu światłu. Z tylu wspaniałych owoców lep- 
szóy sceny dwa tylko wymienię. Jakże od 
łat'nie wielu stała się powszechną Tolerancya 
sekt i wyznań?  Zaczćm nas Nathan Żydo- 
win i Saładyn Saraceńczyk zawstydził, i Bo- 
ską naukę powiedział : że poddanie się Bogu 
nie tak bardzo zawisło od naszego o nim do- 
mniemania; nim ieszcze Józef Hgi zwalczył 
okropną bydrę pobożnćy nienawiści, iuż Teatr 
w sercu naszćm ludzkość i łagodność zaszcze- 
pił, iuż obrzydłe obrazy wściekłości pogań- 
skich kapłanów nauczyły nas wystrzegać się 
„ religiynćy nienawiści; w tómto strasznóm zwiera 
ciedle zmyło chrześiaństwo „swe plamy. Ró 
wnie szczęśliwie mogłaby scena zwalczyć błę: 
dy: wychowania; trzeba się spodziewać sztuki, 
gdzie to ważne zadanie będzie wypracowane. 
Żaden przedmiot nie iest w swych skutkach 
dla kraiu nad'ten ważnieyszym, a przecięż ża- 
den nad ten nie iest tak zostawiony uwidze- 
nin, i płochości mieszkańców. Scena tylko. 
mogłaby nieszczęśliwe ofiary zaniedbanego wy» 
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chowania w tkliwych i przerażaiących obra- 
„zach dać poznać, tuby odwykli ©ycowie nasi 
od zasad uroionych, a matki mogłyby się nau- 
czyć roztropnićy kochać swe dzieci.  Fałszy- 
we poięcia obłąkaią naylepsze serce nauczycie- 
la, tćm prędzćy, ieżeli się ieszcze metodą o- 
słonią. 
Nie mnićy, (gdyby to rządcy i opiekuno- 
wie kraiu umieli) możnaby za pomocą sceny 

prostować opiniie narodu o rządzie. Niech- 

by. tu władza prawodawcza mówiła do. podda- 

nych przez obce symboła, niechby odpowia- 

dała na iego skargi, nim ieszcze iawnemi bę- 

dą, niechby nieznacznie usuwała iego wąt- 
pliwość. Nawet przemysł i wynalazki mogły- 
by być wzbudzane na widowiskach, gdyby 
Poeci uznali za godne być Patryotami, gdyby 

się naródi rząd chciał zniżyć, aby ich słuchał. 

Nie mogę tu pominąć wielkiego wpływu, 

iakiby dobrą scena na ducha narodu mieć mo- 
gła. Duchem narodowym ludu nazywam po- 

dobieństwo i zgodność iego mniemań i skłon- - 
ności, w przedmiotach, w których inny naród 

inaczćy myśli i cznie. Scena tylko potrafi tę 

zgodność na wyższy stopień posunąć , ponie- 

waż cały przestwór ludzkich wiadomości prze- 

biega, we wszelkich stanach ludzkiego życia 

czerpa, i wszystkie tayniki serca wyświeca; po- 

pieważ wszystkie klassy i stany połącza, i nays 
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więcéy do rozumu i serca utartą ma drogę. 
Gdyby-we wszystkich naszych sztukach jeden 
duch panował, gdyby Poeci nasi zgodni mię- 
dzy sobą byli, gdyby w stały związek w tym 
celu weszli, gdyby surowy wybór ich pracą 
kierował, gdyby się ich pędzel przedmiotom 
ludu poświęcił, słowem, gdybyśmy doczekać 
się mogli prawdziwie narodowego teatru, byli- 
byśmy także narodem. Cóż tak ściśle Greków 
z sobą łączyło? Cóż tak gwałtownie ten lud 
do sceny ściągało? Oto narodowy sztuk przed- 
miot, duch Grecki, wielki przemagaiący inte< 
res narodu, lepszćy ludzkości, to było, czem 
ich teatr oddychał. ; 
* Jeszcze iednę zasługę ma scena, zasłu- 
gę, którą teraz tem. chętnićy przytaczam , 
ponieważ sądzę, że ićy sprawa z prześladow = 
cami iuż bezi tego wygraną będzie. Co do- 
tąd starałem się okazać, że istotnie. na oby- 
czaje i oświatę wpływa, było ieszcze wątpliwe; 
_ ale że nad wszystkie wynalazki zbytku, i nad 
| wszystkie zabawy społeczności, pierwszeństwa 
jest godną, to sami ićy nieprzyiaciele przyzna- 
Ji. Lecz ile wtym widoku Korzyści przynosi, 
to jest ważnieysze, niżeli dotąd mniemano. 
Nie może znieść ludzka natura, żebyśmy, 
ciągle na torturach naszych zatrudnień leželi, 
ponęty zmysłów nikną razem z zaspokóleniem. 
Człowiek przesycony użyciem zwierzęcóm, znę* 
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kany długą pracą, dręczony wiecznym popędem 
czynności, pragnie lepszćy, 'wybornieyszćy zas 
bawy, albo puszcza się samopas na szkodliwe 
roztargnienie, które przyspiesza upadek iego, 
które nieznacznie psuie spokoyność społeczną. 
Uciechy bachusowe, gorszące gry, tysiączne roz- 
pusty dla próżniactwa otwarte, są nieodzowne, 
ieżeli rząd nie umie tćy skłonności ludu Za Doe 
biedz. Urzędnik jest w niebezpieczeństwie, a- 
żeby życia dla kraiu poświęconego, splinówi 
na ofiarę nie oddał; uczony, ażeby się nie stał 
surowym Pedantem, a lud zwierzęciem. Sce- 
ga iest instytutem, gdzie zabawa i nauka, spo» 
koyność i natężenie umysłu, przepędzenie cza- 
su zoświeceniem się łączy, gdzie żadna wła« 


dza duszy nie iest wysiloną na szkodę drugiey,. 


gdzie zabawa nie opłaca się kosztem ogółu. Kie- 
dy smutek serce pożera, gdy czarny humor za. 
truwa naszę samotność, kiedy nas świat i tro. 
ski pętaią, kiedy nas tysiączne dręczą przykro« 
ści, w tenczas przyymuie nas scena w tym kun- 
sztownym świecie, prześnimy Świat istotny, od- 
daiemy się sami sobie, nasze czucie się budzi, 
zbawienne uczucia ożywiają usploną duszę, i 
żywszy obieg krwi daią, Nieszczęśliwy z obce- 
mi troskami tu swoie przepłacze, szczęśliwy 0- 
trzeźwi się, a pewny stanie się bacznym. Nie- 
wieściuch uczy się być mężem, dziki i súro- 
wy charakter tu po raz pierwszy czuć zaczyna; 


nakoniec, co za tryumf dla ciebie naturo! 
tak często deptana, tak często znowu powsta- 
iąca naturo! gdy ludzie ze wszystkich stanów, 
stref i granic, z zrzuciwszy iarzmo udania i mo- 
dy, wyrwani z uciśnień losu, iednćm wszyst- 
ko ożywiaiącem spółczuciem pobraceni z w ie- 
den ród znowu związani, o sobie i o Świecie 
zapominaiąc,, zbliżaią się do swego niebieskie» 
go początku. Każdy w szczególności używa 
zachwycenia wszystkich, które. wzmocnione i 
upięknione z tysiąca oczu na niego wraca, 
a piersi iego iedno tylko uczucie zapełnia, ta 
iest: że jest człowiekiem 


+, 
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Wyimki zTraiedyi 
-~ pod Tytułem 
BOLESŁAW ŚMIAŁY 
przes Antoniego Ho ffmana (*). 
z Aktu II. Scena druga 


7 


Bolesław, Herman, PVszebor. 


Bolesław. 


Zamilczani waźny powód; wiecie, co mnie skłatia 
Do nagłego was obu wto mieysco wezwania., , 

Nie przyniosę wam pewnie trwogi moią SOWA; 
Ma iuż każdy d'á siebie Obronę gotową: 

ni w 


N 


(°) Niedość jest znany i oceniony ten znakomity 
przed kilku łaty zmarły pisarz kilku dzieł drama- 
tycznych w Polskim języku: Co do układów i mo- 
turgo rysu charakterów nie ustępuie on w niczóm 
Alfizreimu, którego sobie za wzór iedyny obrał Ma- 
iąc niektóre iego pisma: pod ręką, żałuiemy, iż nie 
mamy sposobności zasiągnienia bliższóy wiedzy tak 
o Życiu iako tez o innych pismach tegoż Autora, 
który na niepospolite mieysce w Literaturże haszóy 
zasłużyi. Gdyby ninieysza prośb» nasza do prży- 
iacioł i krewnych Hoffmana w é mogła swóy 
skutek, to iest, gdyby nam wiadomość o iego Życiti 
i rękopismach przesłaną była, nie omięszkalibyśmy 
dać obszernieyszćy wiadómości i uwag naszych nad 
jego pismami, które godne są, aby razejn wyszły 
ną widok publiczny, Red. ; 
* SB: Lecz 
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Lecz ostrzegam,” iż chytre usprawiedliwienia; 
Żadnego sercu memu nie sprawią wrażenia, 
W iasnych Howodach wiarę i ulność polożę, 
Słucham, 
Herman: . 
` Któż Królu myśli twoie zgadnąć może ? 

Bolesław, 

I Wszebor nie wie także o niczem ? 


W szebor, p 
: da Panie 
Stanąłem na twoy rozkaz, na twoie wezwanie, yi 
Postuszeństwo móy umysł zaięło iedynie, -_ : 
„O żadnóy przeto wielzićć nie! mogę przyczynie: 


<* 


Bio lesta w, 


Ta iednąk pysżna Śmiałeść, ta niechęć zuch wała, 
Która wcałyn narodzie przetiw mnie powstałż; 
Która Pannie skrycie nad samą stolicą, > 


Może dla was nie będżie Żadną taiemnicha 


PY szebor. 
„Niechęci, któro kraiem i stolicą władną, 
Nie są ìuż dla nikogo taiemnicą żadną: 
Sama nawet Przyczyna, nietylko nan dwórma; 
Ale wszystkim i tobie Królu jest wiadoma; 
Gdybym nie tak wysoko twóy majestat senil, 
Prędżey ten słuszny powód możebym wymienił, 
Który nasze ka tobie Poprzedził niechęci, 
Znasz go Panie i w Żywćy imasz zawsze pamięci: 
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Bolesław: 
Znam wprawdzie, lecz niesłuszny. Dumna Rzymu władza 
Na waszćy niewierności moią Śmierć zasadza. 
Nie chcąc ; aby Bolesław to Berło posiadał, 
Które mu z woli Boga sam iego ród nadał, 
Do nayzuch walszych kroków moc świętą posuwa, 
I zpowinnćy karności poddanych wyzuwa. 
Sądziłem, iż przychylne Krółowi osoby, 
Przez tkliwe napomnienia, lub ostre sposoby, 
Przeszkodzą tóy powsżechney a zgubnćy zarazię, 
Tecz nies wszystko mnie zdradza w niebezpiecznym razie; 
Wszystko na moią zgubę błędny lud podżega, 
Już naród więcćy zbrodni, niż prawu podlega... 
Mam pewne doniesienie, że na mvie Życie 
Pierwsze w kraiu osoby zmówiły, się skrycie; 
Że ta podstępna zmówa, ta zdrada kryioma, 
Jest równie Wszeborowi iak tobie wiadoma s 
Nic nie mówisz Hetmanie?.. i ty tilopysz Xiążę? 
Herman: 
Podziwienie i trwoga usta moie wiąże. 
W szebor. 
Wierność, którąm ci Królu dochował niezłamnie, 
Wszelkie zasługi moie niechay mówią za mnie! 
Bolesław. 
Dosyć. . Słuchaycież dalćy!... Nim jeszcze ten zdradny 
Doniesiono mi spisek, ten zamysł szkaradny, 
Miałem iuż pierwóy wieści równieź nieprzyjemne 
; (do Wszebora) 


Związki z tobą możnieyszych, układy taiemne, 
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Skryta z Hermanem przyiaźń, schadzki w twoim domu, 
Komuż to pddeyrzenie nie uczyni? komu? 
Herman. 
Nigdy mi zbrodnia wstydem nie okryła twarzy;» 
Wolno ci sądzić królu, ale téy potwarzy 
Nikt więcćy nie uwierzy. ; 
Bolesław. 
I ia nie uwierzę. 
Twóy honor, miłość brata, bronią cię w tóy mierze (do 


Wszebora) 
Ty masz mówić Wszeborze Í 3 


W szebor. (zzapałem). 
* Raczey milczeć. Panie, 
Co? ia i miałbym podlące w téy sprawie dać zdanie? 
Bronić się w zbrodni, którą zawsze pogardzałen ? 
Każde słowo i moim byłoby zakałem, =E 
I razem poniżeniem twoiego honoru, 
Żeś nie umiał w hetmanie uczynić wyborti i.. 
Zawsześ męztwa Wszebora vżywał i rady, 
Kiedyś gromiąc chwalebnie zuchwałe sąsiądy, 
Jednym Królom byt wracał, drugich ztrącał z ttonii; 
Dziś teh sam Wszebor twego miałby pragnąć zgonu ?. 
Gdzież ten chytry oszczierca? niech stanie przed oczy! 
Niech. dla prawdy krew moię lub swoię wytoczył 
Bolesław. 

'Potwierdzęsz ufność haszę tą $miałością twoją; 
Zńam Wszeborze, nie tobie bezprawia przystoiąż 
Aby zasłonić zdrayców, aby zacmić zbrodnię, + 


„Brazylia się niewinnych oskańzyć niegódnie *. + 
3 B27 
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Lecz to mnie, wyżnać muszę, czyni niespokoynym, i 
Iż wmieyscu, gdziem się ludom kazał zebrać zbroynym, 


W mieyscu, gdzie pierwszą ciebie ozdobiłem 'Wodzą, 


Na Życie moie niecni Królobóycy godzą. 


Powiedz! iaki tu zapał, iaka moc wysłowi 
Twoię niewinność w zdradzię przeciwko Królowi? 


Jakiego na obronę użyjesz wyrazu? 
Cóżby się tam bez twego stać mogło rozkazu? 
IV szebor. i 
O téy haniebnéy zgubio 
Bolesław. 
Może nie wiesz wcale, 
Lecz wiedzieć powinieneś. Przetom cię: wspaniale 
Pierwszym zaszczycał względem i Maiątkiem znacznym, 
Abyś na dobro Pana tém więcey był bacznym; 
Przetom cię do naywyższych godności posuwał, 
„Abyś lepićy nad naszćm bezpieczeństwem czuwał. 
HV szebor. 
Nikt mi chęci życzliwych $ 
Bolesław. 
Wstrzymay płonne słowa: 
W samym skutku obrona dla ciebie gotowa, 


Przedstaw mi winowayców bezczelnysh niezwłocznie, 


Tóm niewinność, tém wierność okażesz widocznie. 
Mogłaż się podła zdrada ukryć tak gięboko, 

Żeby iy twoie bystre nie dostrzegło oko!.. - 
Sama nieśmiałość osób zajętych tą zbrodnią, 


Będzie iasną dla ciebie w śledzeniu przewodniąś 
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Same skryte a trwoźnó zwiążki między niemi 
Dadzą łatwo rozróżnić niewinnych z winnemi, 
Taka iest wolą moia, tak uczynić każę, 
Lub twoią krwią niewdzięczną wszystkich winę zmażę, 
Masz odeyść, . 

: W szebor: 

Testem Panie posłuszny, odchodzę; 

Lecz mimo pomstę, którą grozisz mi tak srodze, 
Nie znam winnych, niewinnych wcale nie potępię: 


SCENA 3. 
Bolesław, Herman: 


Bolesław. 
Wszystka mnie przekonywa © iego podstępie; 
Zdziwił ga i zatrwożył rozkaz niespodziany. 
Nie widziałżeś tey nagiéy w iego. twarzy zmiany: 
Q niecny! sama dumna w obronie zuchwałość, 
Sama zwyczayna zbrodniom oskarża gò Śmiałość, 
Nie; nie znaydziesz nędzniku w zuchwałstwie obrony, 
Lecz co widzę?.. ty stoisz w myślach pogrążany «sa 
Ty się trwożysz ? 

Herma m 
Znam iego. 

Bołesław. 

A ia twoje zdanie. ,! 
Chcesz mówić, Że znasz żego do mnie przywiązanie, 
Wdzięczność, którą mi winien, miłość wreszcie sławy, 
Niesłusznym więc uznaiesz żarzut tak nieprawy. 

Nie taż była myśl twoia? 


r 


Herman ™ 
j Ta“K-ólu, i sądzę: 
Iz wmoióm zaufaniu bynaymnie nie blądzę. 
Bolesław, t 
Widzisz, ieżeli wtobie odkryć mogę tyle, 
I wzdaniu o Wszeborze pewnie się nie mylę; 
Już mnie żadnym podstępnym nie żładzisz pozorem, 
Wiem nawet, wiem dla czego mówisz za Wszeborem. 
Herman. 
Że znam iego niewinność, postrzegam ią codzień. 


- „Bolesław. $ ; 
Nie tak... że iesteŚ raczéėy rowny iemu zbrodzień. 


Cóż wasze skryte związki uniewinnić zdoła?... 
Niegodny! żądza tronu starła ci wstyd z czoła... 
Mówiłem przy nim z tobą, jako przy poddanym, 
Teraz mówię, iak z bratem w zbrodni podeyrzanym, 
Oba iesteście pyszną zaięci ozdobą, * 
Ty chcesż władać narodem, Wszebór samym tobą. 
lecz nie zawsze krok Śmiały zdrayców uszczęśliwia, 
Milczysz. ., szczera cię mowy otwartość zadziwia. 
Pai erman; 


Cóż powiem? podeyrzenie twoié nie ma granic, 


Wszystkim gardzisz otwarcie, wszystko trzymasz za nic, 
Mnieżby to tak zuchwała uwieść mogła żądza? ... 
Królu! często złość ludzka niewinnych po 


Bolesław 


"Wierzę; kiedy Królowie łaskę niższym e TE 


Jest ona i nagrodą i nieszczęść mistrzynią; 
Begczelna bowiem zazdrość, która czycha wszędzie, 


Tym srożćy prześladuie, im wyżćy kto siędzie, 
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Wierzę! prędkiego zatym chcę użyć sposobu, 

Aby was w moićm sercu uniewinnić obu. 

Pisz zaraz do Wszebora w podobnćy. osnowie» 

» Hetmanie! zdrada nasza odkryta w półowie; 

„, Dla uniknienia kary, każdy resztę wyda, 

„, Pomniąc, iaka nas czeka klęska i ochyda, 

, Nie można awykonaniem dzieła dłnżey bawić. 

, Weź w pomoc tych spiskowych, których kazał: stawić. 
KG) się lękay straży; ia temu zaradzę, 


» 


„ I zręcznie ią w potrzebnym czasie odprowadzą. 


„ Wszystko iest ułożone dobrze z moićy strony; 


„, Oddaie ci tó pismo Żołnierz przekupiony. 

» Tak masz pisać do niego i dowieść istotą, 

Że nikt waszą nie zachwiał wiernością i cnotą: 
'Herman. 

Jakto? ia miałbym sławę moią tak znieważać ? 


Ja przebóg! Życie twoie na zgubę narażać? 
Bolesław. 


Na jaką zgubę?.. Wszebor mówisz iest niewinny; . 

' Możeż to stwierdzić lepićy każdy dowód inny? se 

Na żadne się nieszczęście przeto nie narażę, 

Nie popełni on zbrodni, lecz twóy list okaże; 

W tenczas go w rzędzie wiernych poddanych umieszczę, 
Tobie wrócę szacunek, pomnożę go ieszcze, 

Te podłe dusze, które przed Królem was hydzą, 
Niech w nowćy łasce iego swoię wzgardę widzą! 

I cóż 2 możę ci.moią przytomnością szkodzę . . 


Zostawiam cię samego, namyśl się!.. odchodzę. 
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SCENA 4, 
Herman, * 
Smiałość umysłu iego i mądrość przenikia, 
'Podąiąc mi sposoby, tóm bardzicy mnie wikła „; 
Już Hetman po tey z Królem otwartóy rozmowie, 
„Ani mnie podeyrzanym ani zmiennym zowie; 
List podobny okropną żywość wnim zapali, 


[] 


SCENA 5 
EV isława, Herman. 
HW isława, 
Czekałam niecierpliwie, aż.się Król oddali. 
Powiedz mi, zkąd pochodzi ten iego gniew nowył 
Ten zapał? 
Herman, esi 
Przed odkryciem nieszczęśliwćy zmowy, 
Q schadzkach u Wszebora iyż pewne miał wieści; 
1 mnie zatym i iego w liczbie zdrayców mieści. 
Lecz trwogę, którą widzisz, niętóm we mnie wzniecj 
Nie Pani.. do Hetmana pisać mi zatecii, 
Aby wiernym spiskowym swóy zamysł powierzył, ` 
I wcelu sfusznóy pomsty na króla uderzył ,., * 
"Ten to rozkaz Królowo trwoży mnie Prawdziwie; 
Czy go bowiera wypełnię, czy mu się sprzeciwię, 
Jeden okropny skutek z obu stron wypada, 
IF istaw Q 
Jakże postąpisz sobie? 
Herma rz 
Q iak trudna rada! 
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IW isława. (po namysleniu) Ą 
Tam, gdzie rozsądna pomoc złemu nie zabieży, 
Nayśmielszych zawsze środków chwytać się należy, 
Tosyć na pozór iego chciwe pomsty żądze! 
Spelniy rozkaz. 
t Herman. 
Co mówisz ? 
' E ARE w a: 
Co naylepszćm sądzę; / 
Herman, 
Na samą wzmiankę serce strwożone truchieje. 
Pyisława, 
Nie łękay się, a lepszą mićy we mnie nadzieję t 
Jedyna tojest Xiąże zbawienia was pora; > 
Pisz mówię! ia tym czasem uprzedzę Wszeborą. 
Herman, 
Wypełniam wolę twoię, (pisze) 


Wisława. 
Pewnie sobie tuszę, 

Iż ten sposób i w Królu zmiękczy dziką duszę, 

I wsercu zdraycy dawną powinność obudzi. TĘ 

Nie przywiedzie on zbroynych na zabicie ludzi, 
Posłuszny raczéy chętnie rozkazom Królowy, © # 
Złoży dowód wierności dla naywyższey głowy, 
Dwa przyniesie pożytki moią ważna pracą, 


Pospieęszmy... lecz co widzę? ,. Bolesław powraca: 


Herman, 
Przebóg | oddal się Papi! 
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Z i stawa i 


Już późno; 
Herman. 
O Boże! 
W isław a. 


Xiążę! iedna przytomhość ocalić nas może. 


SCENA 6. 
Bolesław, FPP isława, Herman. Zołnierze. 
Bolesław. 
O przyyścin twoićm Pani miałem doniesienie, 
Dla tego prędzćy wracam (do Hermana) Cóż moie zle- 
cenie ? 
Herman. (oddaiąc mu pismo) 

Wykonałem zupełnie! l 

Bolesław (przeczytawszy) 

; Tym szczerym wyrażeia, 
Jego i twoie myśli odkryiesz mi razem; j 
Szczęście lub zgubę waszą ieden krok stanowi. 
(oddaiąc list iednemu z Żołnierzy) 

Odday to ważne pismo do rąk Hetmanowi! 
Jeśliby ci uczynił iakie zapytanie, 
Pod karą Śmierci wcale nie odpowiedz na.nie. 
164! wykonay! powracay! Wierny Odolonie, 
Żeby nic nie omieszkać w tćy waźnćy obronie, 
Nim przyyście lub odpowiedź nastąpi Hetmana, 
Królowy i Xiązęciu mą być straż przydana ! 


Wisława. 


Ço? ia pod strażą? iakto? i 
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Bolesław. 
TAS Taka wola moia; 
g Do królowćy przeznaczam Zemę, Burzywoia, 
Zbilut zaś i Dobrogost przy Xiążęcin będzie. 
(za królową i Xiążęciem staią wymienieni) 
3 . Herman. 
Niewinny iestem Królu! 
Wisława. 
W tym ślepym zapędzie 
Racz pomnićć, że ubliżasz mnie, sobiei cnocie. 
Bolesław. 
Nikomu ani sobie.. wtak wielkim przedmiocie, 
Gdzie o Życia i sławy bezpieczeństwo chodzi, ; 
Wszystko czynić w obronie królowi się godzi, (dostraż y) 
Niech pilną bacznóść każdy na straży zachowa, 


Znikim mówić nie może Xiążę i Królowa. 


PY is ław a. 


Do stopnia naywyższego podnosisz zuchwałość, 


Bołesław. 
Wtóm widzę moią pewność, tronu mego całość, 
Wszystkich złoczyńców, którzy na Króla się zbroią; 


Zniszczę męztwem, odwagą:i wielkością moią. 


Wisława, 
`, Mamisz umysł wielkością, ktorą pycha rodzi, 
Niepomny, iż prawdziwa ż wielkich onot pochodzi, 
Tamta ieden lud ciemny dziwi lui zatrważa, 


Ta zaś cząstkę wyższości boskiśy wyobraża, 
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Hermani- 


Łaskawość iest ozdobą na tronie iedyną, 
Byłeś Panie łea naszych, bądź szczęścią przyczyną I 


Wislawa 


Król znany nie z przymiotów, ale maiestatem; 

W blosku i wgromach słabość ukrywa przed światem; 

Lecz ten, co Świetność berła sam sobą naznacza, 

Niższym iest, kiedy karze, wyższym gdy przebacza. 
Bolesław. 


Nagradzać dobre czyny, karać nięcne żbrodnie, 
Jest rządzić przyzwoicie, iest panować godnie; 
Król, który słuszną karę litością przytłumiał, 
Był dobry, był wspaniały, panować nie umiał. 
Odeyść macie i sroższych rozkazów nię czekać: 


IV i sława. 


W krótce będziesz na twoje srogości wyrzekać, 


(straż odchodzi za Królową i Xiążęciem) 
SCENA 3: 
Bolesław, 


Przytomność utracili... To samo zmięszanie; 
(Ta sama skryta trwoga za dowód: mi stanie... 
Kończmy dzieło!.. kto berła być się godnym sądzi; 


I niepostusznym ludem niech zpowagą rządzi. 


fa Koniec Aktu Ilgo, 


Ś4Ł 


SCENA 3. z Aktu ii 
Bolesław, Wistawa, Herman, Wszebor, 


W szebór. (wszedłszy zżywością okazuie næ 
widok królowy i Xiążęcią mocne zmięsza= 
nie, potem mówi z zapałem) 
Królu! na zbroynćy sile wszystkie trony stoją; 
Na nićy się wspiera berla władza ì powaga 
Ona byt panuiących osłabia lub wzmaga, 
Jestem czołem tey siły, i kto sinie poniża, 
Twoiéy powadze, twoićy świetności ubliża: 
Niewiem przeto, co znaczy ta niegodna zdrada: 
Straż ukryta wprzysionku nagle mnie napada; 
Osoby, które wiodłem chwytać się odważa, 
Grozi więzieniem, karą bez przyczyn zatrważde 
Jeśli tyle móy urząd schańbionym być możę, 
Pozwól niech woczach twoich natychmiast go złożę! 
Ja krzywdę siawy równie z karą śmierci ważę, 
j Bolesław. 
Wolą Króla i Pana wykonały straże... 
Sądziłem, iź posłuszny acz w naygorszćy chwili, 
Stawisz tych zbrodniów, którzy na mnie się zmówilii 
Dałem dla tego rozkaz, aby zbroyna siła! 
Niegodnym ocz» moich wniyścia zabroniła. 
Aby wścisłe niewiernych wtrąciła więzienie, 
> IW szeb or. 
Przebacz Panie! niesłuszne twoie uprzedzenie, 
Nie są to przebóg Żadne osoby nieprawe, 


Pierwsze zalety, pierwszą mają w krain sławę: 
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Nie mogąc Królobóyców. odkryć w żaden sposób, 
Przeto szedłem do tebia w gronie zacnych osób, 
Aby stwierdziły ustnie, Że ci naród sprzyia, 
Że go wzburzyć nie zdoła namowa niczyla. 
Łudzą cię chytre dusze iakąś podłych zgraią, 
I osoby cnotliwe wobelgę pode'4, x 
"Bolesław. 
| Jakta ?.. co mówisz?.. zamiast poddanych odrodnych, 
Wiodłbyś na pomstę ludzi moićy łaski godnych? 
Nie zdrayco? zwodzisz Króla czczemi wybiegami; 
Już go więcey podstępna szczerość nie omami. 
| SCENA 4. 
Bolesław, VW isława, Herman VW szebor, Żołnierz 
Bolesław, 
' (odbieraiąc od Żołnierza podane sobie pismo)* 
1o'nam sstotną prawdę uaypewnićy okaże.,.j 
Aby został przy więżniach i zatrzymał straże. 
Takie Odołonowi dałem zalecenie; 
Czyni mi więc na piśmie rzeczy obiaŚnienie. 
Przeczytay go Hermanie. (H erman wstawszy odbie- 
à ł ra pismo) 
"wi sława. (na stronie) 
„ O Nieba! d'żę ata. 
IW s ze bor. (na stronie). 
Okropna iakaś trwoga 1czuć mi się def. 
. Herman, (cz zyta stoiąc) 
„Rainy twoie Panie wypełniam nięzwłocznie, 
„ Przez tego ci Żołnierza posyłam wiadomość, 


Który odnosił skryte pismo Hetmanowa 


PY szebór. (na stronie) 
Co słyszę? 
Her man. 
s Wszyscy więźnie mieli broń ukrytą, 
' Wszebór (iak wyżey) 
Zginątem. 
Herman. , 
, Wszeborowi złorzeczą powszechnie, 
„ Powiódł ieh ną Śmierć Króla a wydał na zgubę. 
Bolesław. (do Żołnierza) 
Zostań przy moiey straży.! 
SCENA 5. 
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Bolesław, Wistawa, Herman, W szebor. 


Bolesław. (po nieiakim milczeniu) 
Stoisz skamieniały? 
Słusznie, równego zbrodnia i piekła nie miaty, 
W temże to szedłeś osób znakomitych gronie ? 
'Wiarołomco! cóż więcćy ku twoićy obronie ? 
Co powiesz ku twoiemu vsprawiedliwieniu ° 


Wszedor. 


Nic zaiste; posłuszny Koe przezuaczeniu, 


Przyymuiąc mężnóm sercem samćy Śmierci karę, 

Zawstydzę słabość tego, który złamał” wiarę. 
Bolesław. 

List Xiążęcia ośmielił twoy zamysł bezboźny. 

/Złoczyńco! w miarę zbrodni mnićy byłeś ostrożny. 


Utraciwszy rozsądek w szalonym zapędzie, 


Sądziłeś, iż krew moja spisek wspierać będzie, a. 


, 
j 
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"Nie, zdrayco! przeto Kiążę pisał wtym wyrazie, 
Aby mi rzecz wystawił, wiakim iest obrazie, 
Aby twóy cel szkaradóy odkrył mi dowodnie. 
IY szebor. ' 
Spisku dla szczęścia wszystkich nie mam ia za zbrodnię, 
Wtem iedyuie błąd widze, że zdraycy ufałem, 
Her m an, 
Ależ KróluÍ 
Bolesław, 
Milczenie twoim iest udziałóm,.; 
Nie popełniasz tu wreszcie naymnieyszego błędny 
Czyn twóy godny iest ciebićc, godny króla względu: 
Isko Xiążęciu państwa, iako memu bratu, 
Przystałoż ukryć zbrodnię przeciw Maiestatu! (do W sżea 
bora) 
Lecz ty, ktorego. pierwsze okryty zaszczyty; 
Ty sławy nad zasługę, nad wartość łask syty; 
Czómże to chciałeś psńską wspaniałość nagrodzić? 
ŻY szebor:. 
Śmiercią, aby kray cały. smęozp ówokodsić, 
Bolesław. 
Zbrodniu ! pycha to mołę zgubę zaprzysięgła, 
Chociaż na wszystkie kaźnie twóy umysł roż przęgła 
Nigdy jednak zamiaru podłego nie dopnie, 
I nie zbawisż nikogo i zginiesz okropnie. 
W szebor 
To, coby każdy tyran. czynił w takićy dobie, 
Należy hea wątpienia uczynić i tobie, 


ł 


Nie 
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Nie twoiemu to sercu wspaniałość przystoi. 
Lecz pomniy! że tysiące moia Śmierć zbroi; 
Honor zgładzenia ciebie wszystkie zaiął serca, 
Powszechne wkraiu hasło: $ niech ginie morderca”, 
Srogoś* twoia zawsze mnie smuciła, dziś cieszy, 
Gdyż pomstę omyloną nieżwłocznie przyśpieszy, 
Tak Panie; wszelkich środkow użyiesz daremnie, P 
Takim oto umysłem, iaki widzisz we mnie, 
Wszyscy i naysroźszemi pogardzaijąc ciosy, * 
Zgubą twoią, narodu póydą zmieniać losy. 
Rządź! panny! wywrzey pomstę na moićy osobie! , 
Dziś, intro, niemnićy straszna spełni się na tobie. 
Zadrżysz Abo tę Śmiałość. 

„Bolesław. 
O duszo nieprawa! 

Kiedyżeśto drżącego widział Bolesława ? 
Cóż to mówisz niebaczny? Twoia podła zgraia, 
Nie postrach, raczćy wzgardę w moie serce wpaia: 
Tobie, coś Panu wiary nie umiał dochować, 

_ Tobie drżyć iako zdraycy, ale mnie panować. 


Żołnierze ! 


SCENA 6. 
Bolesław, Wisława, Herman, Iy: szebór,Żolniersa 
; Bolesław (do Żołnierzy) 
Niechay Wszebór okuty. w kaydacy 
Uda się do więzienia. 


I W szebór: 


Nie czyńi fo zmiany 


Wokhis losie twoim, mnie trwogi nie sprawia. 


1821 Lipięc Tom XX. 25 
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SCENA 7, 
Bolesław, FF isława, Herman: 

t Bolesław. (do Hermana) 
Jakże”... niewinny iesteś?.- komnż to wymawia . 
Złamanie wiary Wszebor ? kogo zdraycą zowie? 
Cóż! możnaż ieszcze wątpić o twoićy z nim zmowie? 
(do Wisławy) Albo ty, wktórćy ssrcu zbrodnia zcno- 

Z tą walczy; 
Ty! co wspierasz i Króla i Naród zuchwalczy; 
Powiedz! czy nie masz zniemi porozumień taynych ? 
Lecz dość na tém; nżyłem Środków nadzwyczaynych, 
Kroków podstępnych mimo wielką moią władzę, 
Abym przeto krwi przodków zapobiegł zniewadze. 
Patrz nieszczęsny! iak w tobie szanni$ ród własny, 
Kiedy iuż czarnóy zbrodni maiąc dowód iasny; 
Zamiast haniebńóy kary pobłażam twéy winie: 


I przed samym Wszeborem niewinnym cię czynię. 


~ 


Recenzya 


Stant "Wielkiego Xięstwa Litewskiego; na 
_ przód, za Nayiaśnieyszego Hospodara Zygmune 
ta I. w Krakowie roku 1588; drugi raz w 
Wilnie, roku 1619, z pokazaniem zgody i 
różnie Statutów Koronnych i W, X. Lit: trze- 
ci raz, za Nayiaśnieyszego Władysława IV. w 
Warszawie, w roku 1648, z przydaniem Kon- 
stytucyy od roku 1550, do 1647; czwarty 
/ raz, za Nayiaśnieyszego Jana trzeciego w Wil- 
nie w roku 1698, z przyłożeniem pod arty- 
kuły konstytucyi Seymowych od Seymu 1550, 
"aż do Seymu roku 1690, oboygu narodom 
służących, textu samego w niczćm nie harue 
szaiąc; piąty raz za Nayiaśnieyszego Augusta 
trzeciego; podwakroć za Nayiaśnieyszego Kró: 
la Stanisława Augusta z przydatkiem Summa- 
ryuszów praw i konstyłucyy od roku 1764, 
do roku 1786; teraz za szczęśliwego Panowa* 
nia Nayiaśnieyszego Cesarza i Samowładcy 
wszech Rossyy Króla Poiskiego Alexandra Igos 
bez żadnéy odmiany, podług wydania Wileńe 
skiego, roku 1786, nakładem Wileńskiego ” 
Towaraystwa Typograficzaego przedrukówany; 
w Wilnie w drukarni A. Marcinowskiego r0< 
ku pańskiego 1839. in fol: St. 20. nie licze 
25* 
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bowanych przywilejów, przedmów, i Regestru 
artykuł. str. 556. liczbowanych textu, astr. 
1 74: nieliczbowónych summaryuszu konstytu- 
cyy i regestru materyy. (Rub. sr. 2. k, 25. 
wedle iednych exemplarzy, wedle drugich, za 
25. exemplarzy razem, każdy r. 2. k, 56. sr.) 

Statut ten iest. trzeciem - dziełem przez 
. Towarzystwo typograficzne. Wileńskie na świat 
wydanćm (1). Zawiązanie Towarzystwa chwa= 
lebnie wymyślone, świetnie i'z oklaskami roza 
poczęte, popierane gorliwie przez mężów tros. 
skliwych o zachowanie pamiątek oyczystćy li- 
teratury, przesłanie potomności dzieł przod- 
ków nie mnićy orężem iak piórem wsławio» 
nych, zachowanie iedynćy czasów Zygmuntow- 
skich mowy, naypochlebnieysze rodziło nadziea 
ie we wszystkich Litwinach, uyrzenia za iego 
pośrednictwem pomników sławy narodowćy w 
ręku kazdego Polaka. Cały kray wyglądał na- 
przód z pod pras drukarskich Towarzystwa nie- 
- dostępnych dziś kronikarzy, maiących oswoić 
Polaka z rzeczami naybardzićy go obchodzą: 
cemi, ocucić gorliwość ku naśladowaniu cnót 
domowych przodków, wzbudzić nie iednego 


£ 


U 


M 


. (1) Od swego zawiązania wydało Towarzystwo, bayki 
‘Krasickiego, przyięło na siebie redakcyą upadaiącego 
Dziennika Wieleńskiego, i statat Litewski, o którym 
mówimy. Późnićy wszystkie dzieła Krasickiego prze= 
drukowano. Red, 
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uśpionego dziś badacza do usunięcia  fałszów 
w ciemnych wiekach po dzieiach rozsianych, 
obiaśnienia mieysc dotąd niepoiętych, nakarmie=' 
nia wstydem zawistnych cudzoziemców grube ną 
nas miotaiących potwarze. Już zdawało, się wrzą< 
cćy niecierpliwością młodzieży, czytać z unie- 
sieniem odświeżone Zamoyskich, Tarnowskich, 
Sapiehów, Czarneckich i Chodkiewiczów dzie» 
ła, upatrywać w czóm prawdziwa wielkość , 
a naganna nieudolność polegała Polaków, bło= 
gosławić enotam wałecznych bohaterów, a zło- 
rzeczyć pamiątce niegodnych nosić Polaka na- 
zwiska.  Godziło się nawet pożądane tworzyć 
nadzieje, że czytanie kronik zaymuiąc przyie- 
mnie czas niespokoynemu pieniaczowi, odcią- 
gnęłoby go od przewracania zbutwiałych szpar- 
gałów, i wyszukiwania śrzodków. na zagarnię« 
cie maiątków sąsiada (2). 

Lecz tak mamiące nas rok trzeci” życzee 
nia plonhemi się ukazały. Towarzystwo, maią- 
ce roziaśnić przyćmione lub zapomniane, po- 
mniki sławy naukowćy, zaledwie nas symbo= 
licznie baykami Krasickiego obdarzyć zdołało, 
godnemi zaiste rąk każdego, lecz nie tak rzad 
kiemi ,- i nie tyle wymagaiącemi nakładów: 


aan za (WARAN). ” 


(2) Niepłonna dziś mamy nadzicię, że w krótce wyj” 
dzie nakładem Towarzystwa tego kronika Swyykow* 
skiego. Red, 
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Teraz zaś przedrukowaniem Statutu nie wiet. 
ki zaszczyt wiekowi 19. czyniącym, usprawies 
dliwiło myśli obywatelskie ku śprostowaniu ies 
` go wydane; a dalo nie iednemu pochop do po» 
wtórzenia godłowych Horacego wyrazów; Para 
"turiunt. « + 

Dosyć iest rozebrać nowe statutu wyda» 
(mie, aby usprawiedliwić do oczywistości pos 
wyższe twierdzenie. Pomiiam uchybienie To- 
mótzystwa w wyborze za cel swych starań xięe 
8h, która przez każdego drukarza bez ryzyki, 
a nie równie slarańnićy mogła być przedruko= 
wana i rozprzedana Zamyślał iuż o tém od 
lat kilka, P. Zawadzki, typograf, wzywał w praa 
wie biegłych mężów do przyięćia pracy, za 
którą hoyną ofiarował nagrodę, lecz tym się 
zdało, że statut, godny druku iako . pomnik 
literatury szesnastego wieku, nie wiele może 
się przylożyć do postępku nauki prawa. Nie 
mogę atoli przemilczóć o zawiedzionóm ocze= 
kiwaniu wszystkich, iż księgi z krytyką przez 
Towarzystwo przedrukowane, oczyszczone z0- 
staną z błędów, iakiemi w dawnych edycyach 
popsute zostały. Żadne zaiste dzieło bardzićy 
nie żądało tćy przysługi iak statut Litewski, 
maiątkami i życiem tylu ludzi rozrządzaiący, 
ile że przy każdem przedrukowaniu rosły u= 
myłki przyczynieniem nowych do dawnych ‘us. 
chybień. Nie może Towarzystwo wymawiać 
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i się niewiadomością, że oryginał dzieła, Ruskim 
ięzykiem i drukiem w roku 1588. ogłoszony, 
iest Autentykiem, z którego rady zasięgać na- 
leżało; że wydanie 1786. iest naybałamutniey- 
szóm ze wszystkich. Uczony Linde z właście 
wą sobie pilnością i niezmordowaną pracą 
przekonał o tém Litwinów (5). leż się nie 
zadziwi mąż zacny, uyrzawszy swą pracę w pro- 
stowaniu grubych omyłek zaniechaną ? Co o 
nas teraz powiedzą zagraniczni Recenzenci, luź 

wprzódy ostre w gazetach literackich Halskich 
umieszczaiący przekąsy? (4) Oświadczaią oni ży- 
czenie swe z Lindem, aby wyszło nowe. wydanie 
krytyczne textu Ruskiego statutu, sprostowanea. 


+ 
mea RNA 


(3) W dziele: o Statucie Litewskim; Ruskim ięzykiem 3 
drukiem wydanym, wiadomość przez. S$. B. Linde. w 
Warszawie 1816. in 4to str. 218. z dwiema. rycinami, 

(4) Halskie literackie gazety, uanieszczaiąc recenzyą 
dzieła Lindego, z żółcią wyrzucają Litwie niedbalstwo 
w zrobieniu poprawnćóy edycyi, a Z urąganiem opisu* 
iąc grubą niewiadomość, twłerdzą że tak zaginęło wy- 
danie Statutu Litewskiego Ruskiego, iak prawa Izra- 
elskie za Królów u Żydów, a prawa Rzymskie przy 
napływie dziczy połnocnćy: zaledwie mówią zdołał 
Czacki i Linde przebić grubą pomrokę. "Oto iest, 
wykrzykuia, smutny los narodu, w którym nauka Pra- 
wa na gołóy praktyce iest ufundowana, i prawem 
spadku po rodzicach odziedziezoną bywa i t d Er 
gänzungsblätter zur allgemeinen Liiteratur Zai 
tung. November. 1819 Nro. 194: 
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go, (dla niektórych pomyłek) z rękopismów 
Polskich; 2. Pragną mieć z tak przekształcos 
„Mey.edycyi nowćy przekłąd „na ięzyk Polski; 
5. A ten zbogacony Poprawnieyszemi regestras 
mi, variantami, dołączonemi pod każdym ara 
tykułem konstytucyami. późnieyszemi , a na 
końcu słownikiem przestarzałych prawniczych, 
lub Rnskich wyrazów. Czyliż choć iedno z tych 
poboźnych życzeń depełniło Towarzystwo ? 
Dało więc. prawo powiedzenia tego o sobie 
Niemcom, co wyrzekli o XX, Jezuitach: „ że 
ci dobrzy oycowie, posiadacze Uniwersytetu 
Wileńskiego, maiąc przywiley na sporządzanie 
błędnych wydań statutu, krytykę za obcą rzecz 
sobie poczytywali, a od ruszczyzny iak od wo. 
dy «stronili. ” (5) 
Wiemy z codziennego doświadczenia, ile 
zmiana, opuszczenie, lub dodanie, nie mówię 
całego wyrazu, łecz nawet iednćy zgłoski, lub 
znamienia pisarskiego, wpływać może do żue 
pełnego przeistoczenią myśli prawa. Mógłbym 
sobie oszczędzić pracy w przytaczaniu omyłek 
nowego wydania, odsyłając do dzieła Lindego; 
lecz gdy "go nikt iako przydłaższego czytać 
nie chce, bardzićy uderzaiące n 


apomnę prze- 
kształcenia. 


Któż nie widzi, żę co innego iest uezy. 
nić gwałt we wsi na imieniu; a zupełnie co ine 


a 


(5) Wtychże gazetach „Literackich, 
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nego w lesie na imieniu; iak ma błędnie nowe 
przedrukowanie. Roz: I. art: 24. Całkowicie 
insza myśl się rodzi 'z wyrazów. , O:tatek zaa 
ręki na sobie samey, gdy być powinno na o» 
sobie samóy. R. I. art. 25. Czyliż iest iedno, 
myto nie ma być brame, gdy ruski statut pi- 
sze :. Myto nie ma być dawane? R. 1. ar. 50: 
: Któż kiedy widział, aby naczynia wolne toż sa% 
mo co wodne znaczyły? R. I. ar. 51. Dziwne 
iest prześlepienie w drukowania ” dobr zieme 
skich zamiast dóbr żennych, czyli żoninych R. I. 
ar, 8.— Zamiast wyrazów, na gumna szlachec- 
kie położono ua grunta szlacheckie R. 2. ar. 18. 
Prowadzą wydawcy winowaycę do urzędu do 
karania, a statut Ruski od urzędu do karanią pro- 
wadzić każe R. III. ar. 22. Położone w nowém 
wydaniu, grunta pewne, gdy pienne być powine 
no R. IV. ar. 6. Nie poymuię, iax można było 
wydrukować świadectwa Sądów, gdy dawne wy- 
dania maią świadectwa sąsiadów. R. IV. ar. 
94 (6). Wiernie zawsze zachowuiąc pomyłki wye 
dania 1786 nie śmiało Towarzystwa sprostować 
dwukrotne powtórzenia wyrazów ,, pieczętowae 
ne i wydawane, a insze żadne listy, wypisy i 2€= 
znania, krom samych pozwów, tą pieczęcią nie 
maig być pieczgtowane. R.IV. ar. 12. nie śmiało 


* . 


| oazach 


(6) Przytoczył to krytyk na słowo Lindego, o statucie 
Lit. p. 53. ale mieysce to w IV. gt. nie znayduie się, 
inusi być w innym artykule. Red, s 


354 


tknąć znanych samowolnych dokładek lub oe 
puszczań wyrazu zie. Tak dodaniem go w R. 
IV. art. 70. „ Sam ieden nie tylko części swéy 
dochodzić może” Sprzeczne rozsądkowi two- 
rzy się zdanie, całkiem zaś myśl przeciwna w 
R. IV. art. 42. dzieciom lat nie dorosłym za- 
miast lat dorosłym. Opuszczone znowu zie 
wyraz w R. IV. art. 22. gdzie zamiast nie 
rozprawiwszy się umarł „, położono zozpratyić 
wszy się umarł. ” Nikt zapewne utrzymywać 
nie zechce, że imiona mianowane toż samo co, 
wianowane znaczyć maią. R. IV. art. 4g. le 
może narobić sprzeczności i zamięszania ieden 
wyraz, nayoczewistsze mamy przekonanie z za- 
mienienia w R. V. art. 15. wyrazu, równe 
wniesienia: na wyraz różne wniesienia: nayu= 
czeńszy Czacki nie postrzegłszy tak grubego 
błędu, i siebie i czytelników w naybałamu- 
tnieysze wprowadził obłakanie (T. 2. p. 50. 
o Lit. i Pol. Praw). Nie mało tu ieszcze 
mieysc przytoczyć możemy, gdzie zamiast ż w 
niczóm nie podeyrzani, położono, i inszy w 
czóm nie podeyrzani R. IX. art. 14 gdzie włókę 
gruntu, na głowę gruntu przekształcono. R. XE 
art. 10. Cóż być może dziwacznieyszego nad 
oswabadzanie kogo przez pokorę z więzienia, 
gdy być powinno przez porękę. R. XI. art. 28. 
Również podobało się opuścić kilka wyrazów 
w R. XL art. 56. gdzie po: wyrazach: ,, ktos 


r 
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by ż póddanych naszych „ opuszczona ludzi 


prawem na gardło przekonanych, złoczyńców, 
rozbóyników i t. d. Zapewne przez nieuwagę, 
albo nie rozumieiąc, coby to znaczyło ławnik 
wieyski, na mieyskiego zamieniono R. XII. ar. 4. 
Również z nieuwagi wszedł wyraz przedać, za* 
miast przejem dać R. XII. art. 17. Nie polia 
czone możnaby tu wskazać omyłki, wiernie 
wnowy Statut, przeniesione (7)- 

Pominąwszy omyłki, zważmy dalsze uchy- 
bienia. Nikt towarzystwu Typograficznemu 
przebaczyć nie może nagannćy opieszałości w 
umieszczeniu na czele nowego wydania choćby 
w kilku wyrazach historyi trzech statutów Li» 
4ewskich, ich koleynego tworzenia się 1 por 
prawy, wskazania, kto dołączył pierwszy kone 
stytucye s opatrzył regestrami, wiele , iakich 
i kiedy zrobiono wydań, gdzie znaleźć możną 
rękopisma tyle do obiaśnień służące. Szcze. 
goły podobne tém są potrzebnieysze, że les 
dwie setny z naszych prawników. codziennie 


| e eee e 


(7) Wszystko są to omyłki wydania r. 1786, wiernie 
przez "Towarzystwo powtórzone, których sprostować 
mie ważyło sie, bo pewnieby praktykańci, do upoważnioe 
nych latami błędów nawykli, krzyknę na pofałszowa- 
nie. A ktoby ich przekonał ? Recenzent wspomnial, że 
Towarzystwo w rzeczonóm wydaniu; omyłek przy'mńo- 
żyło, szkoda, 1Ł na to żadnego przykładu nie przyto+ 
czył. Red, 
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wręku maiący tę Xięgę wie o ićy łosie;-a 
gdyby sam statat w R. 7. art 15. nie wzmian= 
kował:o pierwszym czyli starym statucie Zro- 
ku 1529. zapewneby nikt o nim nie wiedział š 
tak iak. nie wie o drugim, roku 1564. wyda» 
nym, na sēymie Bielskim ogłoszonym, a. na 
Wileńskim 1566, zatwierdzonym, nie zbyt 
wiele pracy kosztowałaby taka dla statutu i 
prawników. przysługą,: bo niesmiertelny. Czące 
ki, Linde, i Bandtkie w Dziele historyi i lite= 
ratury „Bentkowskiego zgromadzili materyały, 
które zmich tylko wyczerphąć należało. 
Każdy tego był przekonania, że Towa- 
rzystwo sprawdzi, i dokładnićy wyłuszczy kon 
stytucye koronne od roku 1550. do 1616. 
przez Gawłowickiego, praktykanta przy sądach 
„kanclerskich, pod odpowiednie artykuły statutu 
położone, „a przez Piotrowicza pisarza miasta 
Wilna do roku 1647. dociągnione, które póź- 
nićy Typografiia Jezuicka Wileńska na roku 
1690. zakończyła, Wydawcy dawnieysi czer- 
pali te z dzieła prywatnego, a czasami bałamu: 
tnego Herburta, zupełną natenczas powagę są- 
dową maiącego. Gdy to dzieło dziś rzadkie, 
i po sądownictwach znane nie iest , a Volu- 
mina Legum za wydanie autentyczne zbioru 
praw kraiowych nawet w Peterzburgu są uwa. 
Żane, i pośrednio kilką zatwierdzone ukazami, 
wypadało zatóm z nich sprostować rzeczone 
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konstytucye, i przywodzenia mieysc, w których 
-kig znayduią, umieścić. Była to wprawdzie 
przytrudnieysza praca, ale całkiem łatwa dla 
Towarzystwa Typograficznego. Zrobili tę sta- 
tutowi przysługę tłómacze iego na ięzyk ręs* 
syyski 1810. roku z polecenia senatu, i niewięc 
nie nie pozostało iak przedrukować ich prace 
wnowém wydaniu. i 
Wypadało nadto przy minłeyszółn prze- 
drukowaniu zamiast mnićy dorzecznego sůmma- 
ryuszu na końcu dzieła późnieyszych konsty- 
tucyy koronnych i Litewskich, dołożyć ie pod 
każdy artykuł statutu, do którego się Ściągaią 
dla poprawy go lub odmiany. Niedbalstwo 
wee statutu za Augusta III. ośmieliło 
następców do opuszczenia tych konstyucyy;: 
iakóby do Litwy nie ściągaiących się, należało: 
Towarzystwu Typograficznemu starannieyśzćm- 
się okazać i dołączyć ustawy seymowe odro- 
ku 1690, na którym ucieli XX. Jezuici do 
ostatnich czasów, a toby było iedną z naywięk=" 
szych "dla dzieła tego, a naychłubnieyszych * 
dla Towarzystwa przysług. ) 
.W dołączonych na końcu po texcie sum- 
maryuszach późnieyszych konstytucyy nay- 
mnieyszego nie zachowano porządku, i zdaie się, 
iż pomyłki nieumieiętnego introligatora (co dla 
brakuliczbowania stronic łatwo nastąpić mogło) 
w exemplarzu za text obranym poczynione, 
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'naywiernićy przedrukowano. Jakoż opuściw 
szy konstytucye od roku 16g0 do 1726. 
zaczęto od umieszczenia na 64. nie "NM ych 
stronicach konstytucyi za panowania Stanis% a» 
wa Augusta od roku 1764 do 1784. wy* 
dawanych. Po tych, bez naymnieyszego 0* 
strzeżenia nie wiedzieć dla czego, widzimy 
na 5o nie liczbowany ch stronnicach konstytu* 
cye z roku 1726, gdy te naturalnie powyższe 
uprzedzić były powinny. Za temi wtrącono zno- 
wu na 4. stronnicach summaryusz konst: 1786 
roku. Dalćy na 18 siiernicach nie Ne 
wanych idzie Trybunał Litewski roku 1581. 
zatwierdzony, wedle starszeństwa naypierwsze 
zaiąć maiący mieysce. à Za Trybunałem na 5: 
nieliczbowanych stronnicach przedrukawany pos 
rządek sadzenia spraw 1699 wydany, dopieroż 
na 6. mieliczbowanych stronnicach Qotquatio 
“iurium następuie. Zakończa niefore mny szereg, 
na 47. nieliczbowanych stronnicach regestr al. 
fabetyczny materyi statutowych przez Gałązkę 
nie wszędy trafnie wypracowany. Ktoż nie wi» 
dzi? że taki szyk przez naynieumieiętnieyszego 
tylko introligatora (może Izraelitę) mógł być 
wprowadzony ? (8) Czczą iest, i „obelżywie 
SALIT 
- (8) Taki porządek wskazała as 1786. a nie introli- 
gator izraelita. Introligator izraelita musiał arkusze 
układać podług perządku , iaki mu p t sygnatur 
wskazały: Red. 
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krzywdzącą Litewską palestrę wymówka przez 
Towarzystwo ogłoszona, iakoby ta nawykłszy 
do rzeczonego układu, nie była w stanie wy- 
_nalezienia konstytucyi na innćm przedrukowa- 
nych mieyscu.  Byłobyto równać prześwie- 
tną Palestrę z Lewiżami od Sarnickiego w sta- 
tucie wyśmianemi, którzy nautzywszy się z 
nałogu robić wszystko lewą ręką, nic prawą 
nie umieią. ` ` 

Czuło samo Towarzystwo Typograficzne 
niedokładność swego dzieła, iak to pokazuie nie- 
trafna bez źadney zaczepki przyłączona obrona, 
w którey powiedziano, iakobyby zwierzchność 
rządowa stała na przeszkodzie Popa w sta, 
tucie potrzebnym Rozumiałoż "Towarzystwo 
przez rząd, obrażony Drukarzów maiestat ? 
Bo któż proszę śmiał kiedy utrzymywać, aby 
rząd nie dozwałał poprawy Xiąg prawa przez 
drukarskie omyłki zeszpeconych ? Zapewne 
Towarzystwo żądało zasłonić swą pracę tarczą 
rządową przeciw pociskom, których się spo- 
/dziewało, a razem zobowiązać następnych wy- 
dawców do szanowania omyłek przez nie po- 
pełnionych. Ostrzegali uprzedni drukarze © 
` mienaruszenie w niczém Textu (Ruskiego); za 
coż Towarzystwo, umieściwszy tak swiętą prze- 
strogę, text naybłędnieyszy wybrało? Trzy- 


manie się poprzedniczych wydawców zawsze 


ostateczney edycyi, pochodziło z opieszałości, 
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i trudnego, a kosztownego wyszukiwańia po- 
czątkowych exemplarzów. Królowie w dobrem 
przekonaniu, że drukarze, na własną sławę i 
zysk poimni, starali się o poprawne wydania, 
nie omięs zkiwali w przywileiach przychylać się 
do ich proźby przedrukowania ostatnich wydań; 
Palestra milczała o błędach, a tak drukarze 
zostali prawomocnemi. "Towarzystwo nie mia- 
ło nawet przywileiu, któryby ie zmuszał do 
trzymania się textu. Stanisławowskiego, nie» 
 wolniczo więc naśladowało poprzedników. 
Nigdzie zaiste z większą łatwością, i zas 
sobem potrzebnych. pomocy, nie można  spo« 
rządzić kryty'cznćy edycyi statutu Litewskiego 
iak w Wilnie, opatrzonym w naylepsze, iakie 
tylko życzyć: można ku temu eelowi, zasiłki. 
Posiada Imp:eratorski Uniwersytet dobrze do- 
chowany i dwoma tylko kartkami uszkodzony 
 rękopism pierwszego statutu Litewskiego : z 
roku 152g. „Ruskićm pismem. i ięzykiem wy- 
ryty; drogi zabytek, który. uczony Czacki 
za nie będący ogłosił. Znayduią siędwa exem: 
plarze Polskie drugiego statutu powszechnie 
Wołyńskim zwanego w archiwum XX. Radzi- 
wilłów , teraz, do Wilna sprowadzonćm. Toż: 
samo archiwmn ma nierównie, droższy dla 
wydawców -trzeciego statutu, rękopism Ru$- 
kićm pismem i ięzykiem statutu w 1588 ro- 
ku zatwierdzonego, lubo nieco uszkodzó- 
ny- 
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my (9). Nie zbywa Wilnowi na drukowanym 
Ruskim statucie u Mamoniczow roku 1588:- 
chrońiącym się w Uniwersytecie, a tém go- 
dnieyszym uwagi, źe ile mam sobie od przy* 
iaciela udzielono, różnym iest nieco od wydania 
opisanego przez Lindego. | Nayszacownieyszy 
atoli, i nigdy dostatecznie nie dceniony dla 
wydawców statutu trzeciego , iest rękopism 
Połski tegiż statutu ; ózdobnóm pismem nay- 
biegłeyszych znawców w błąd, iakoby był dru 
kowaftym; wprowadzaiący. Jeden- ż podróżu- 
iących przyjaciół zaręczył mię, że teyże ręki, 
formatu; a nawet ozdob drógi exemplarż 
znayduie się w Publicznćy Imperatorskićy bi- 
bliótece St: Peterzburgskićy. Zadziwiaiące u< 
mieszczenie znaków pisarskich, jakich w dru= 
kach Ruskich nie ma, kreskowanie głosek nay- 
skrupułatnieysże; poprawianie błędów nawet 
w Ruskich drukach będących, przemienienie 
nie raz latinizmmów na czystą polszczyznę , po* 
łożenie na marginesach liter zamiast $$. w 
nieprzyzwoitych mieyscach w druki Polskie 
wtrąconych, exemplarz ten Uniwersytecki nad 
wszystkie załeca się pochwały, szkoda, że iest. 
we środku nieco uszkodzony, dosyć go mieć 


` TIA Y Ę . 


© Wżzystkie trzy, nie dawno przewieżione de Wat- 
szawy i Radcy Stanu Hrabi Siepako nakinn potř: 
czone Zostały. 
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było, by poprawne sporządzić wydanie. Żo- 
*stawuiąc biegleyszym znawcom opisanie rze- 
czonych rękopisów wedle prawideł sztuki, prze- 
staiemy tu na umieszczeniu wyciągu z ostatnie- 


gô 


rekopismu, udowodniaiącego iego zalety 


i obiaśniaiącego lepićy zawiłe mieysca, niżli 
naysubielnieysze kommentarze. : 


Rozd. J. art. 17. Po śmierci oyców i 
matek, innych krewnych i bliskich, ich 
dzieci, potomków, i kliskich, od dzie- 
dzictwa, spadku, wysługi, i wszelkiego 
nabycia nie oddalać ; i o spadku na nas 
Hispdra po bezpótomnych. ` 

Też ustawuiemy: lż po śmierci oyców 
i matek; dzieci ich, syńowie , i córki, 
od oyczyżny i macierzyzny nie maią być 
oddalane: Ale one same i ich szczątki wla- 
sne, krewni, i bliscy prawem przyrodzo- 
nym, i słusznie nabytym, zwyczaiem sta- 
rodawnym, i też statutem pierwszym, i 
teraźnieyszym, maią osiądź i `o dzierźeć; 
i te dobra na pożytek 'swóy obracać wies 
czniemi czasy. A Toż się też będzie ro: 
zumieć o bliskosciach, spadkach, wysłus 
gach; 1 wsżelakiem nabyciu, podług pra 


+was'a to tyt obyczajem. Jeśliby było 


kilka bracićy, i siostr rodzonych, wydaż. 
nych, abo nie wydanych za mąż. A Ci- 
by bracia między sobą, oyczyzną, i kupią, 


D. 
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która się w oyczyznę im obracać mâ; 
podzielili. się: abo ięszcze nie podzielili 
się: A któryby ż nich umarł, nie zostawi: 
wszy po sobie płodii; tedy iego część oy: 


'czyzny, i kupie, tylko na bracią przycho- 


dzi: i na ich potomstwo. ”A Na siostry . 
tylko wyprawa z czwartóy częźci wszelakie: z 
go imienia oyczystego, i kupionego, i 
to ieśliby którey przedtym z nich za mąż 
po śmierci oycówskićy idącey, od tćy bra: 
ciey nie hyła dana. ”A Jeśliby była maciea 
rzyżi:a ; tedy: maią bracia ż siostratni póz 
wno podzielić między sobą: Jeśliby, Pań 


Bóg dopuścił, żeby oni bracia pomarli wszy- 
bey: à żadnego potomstwa po hich nie zo: 


stało: a chociażby i było; a potym się. 
zwiodłó; tedy óna wszytka oyczyzna; i 
wszelakiia obyczajem nabyte imiona, za 
się nd siostry; I ha ich potomstwa; spada: 
ią. Chyba, ieśliby ieszcze także Pan Bóg 
dopuścił, żeby onych braciey i siostr, ani 
ich potomstwa, i czastków nie zostało; te: 
dy Ona oyczyzna ich wszystka, także wszela: 
kim obyczaiem słusznie nabyte imiona „1 
fmaiętność, ma na bliskie spadać, który iest 
nabliźszy do oyczyżny, i do macierzyzny, 
nabliższy po niiecźu: Według tegoż postę: 
pku także też i macierzyste nią spaść na te; 
którzy będą do macjerżystego imienia nay: 
j s CI 4 


bliższy po matee onych zmarłych: ieśliby 
przez nie komu; słusznym zapisem nie 
F. było zawiedzione. Kromia tych, którzy 
bez potomków, bliskich; szezątków, i 
naśladków swych, zemrą: ni na kogo pra- 
wa swego przyrodzonego, wysłużonego, i 
nabytego, nie wlawszy i nie zapisawszy. 
Bo po tych, i takim obyczaiem, imiona 
spadkiem na Rzpltą i na nas Hspdra Wiel- 
-kie Xiążę, i potomki nasze, wielkie Xią- 
żęta Litewskie przychodzą: i przychodzić 
będą. 
Niechay każdy raczy porównać niniey: 
szy artykuł z drukiem nowego wydania, 2. 
uyrzy ile stosownieysze położenie znaków 
pisarskich nadaie mu iasności,- i ileby zy* 
skał był statut Litewski, gdyby Towarzystwa 
raczyło zwrócić oko na ten rękopismi. 


Myśl nowćy budowy 
Termo - i Hygrometrów,, przez Jana Mi- 
lego Med. i Chir. D. Fizyologii w 
uniwersytecie Warsz. professora. 


Różnych substancyy zwykło się używać de 
robienia Termometrów i Hygrometwów, do 
pierwszych używaią się substancye mające wła: 
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shość za zmianą temperatury zmieniania swóy 
obiętości, iak to płyny różne, metale ciekłe, 

stałe, it. p. do drugich używaią się substans 
cye organiczne, które dla kanalikowatego skła- 
du posiadaią własność wsysania wody, przez 
co pęcznieią i obiętość swą zmieniaią, iak to 
włosy, błony, stróny, róg it.p. W obóyga ro- 
dzaiu narzędziach ` oceniamy stopień ciepła 
lub wilgoci po stopniy zmienionćy obiętości, 
a mayczęścićy, maiąc tylko wzgląd na ieden 
wymiar substancyi termo-lub hygrometrycznćy, 
sądzimy o tém po stopniu ich przedłużenia 
lub skrócenia. Różnica ta nie może być zná- 
czną przy nieznacznćy długości tych substans 
cyy. Można praw dzie tę małą różnicę zwię- 
kszyć przez użycie mechanizmu złożonego z 
pary nierównćy wielkości, i nierówną „ilość 
zębów maiących kółek, z których większe 
od substancyi termo- lub hygrometrycznćy bez 
pośrzednio poruszane obraca mnieysze; a 
przeto małe poruszenie tamtego w tém dru- 
gićm. znacznie się powiększa. £eez mechanizm 
ten utrudnia wolny postęp substancyi' w roz- 
szerzaniu się, i daie powód do nieiednostay” 
nego obiegu skazówki, z przyczyny do uniknie- 
nia niepodobney przy zębatych kołach, że 
ząb iednego koła na ząb drugiego, raz bliżćy 
środka obrotu, drugi raz dalćy działa, a tak 
bieg nierówny wyprowadza. Przez sposób 
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iaki tu podaię niepotrzebnym staie się tef 
mechanizm, i sama substancya przez się, choć 
mało przedłużaiąca się , bardzo wielką różni: 
cę wydać moze, 

Zasadą sposobu tego iestta: że im ukos 
"śnićy na drąg działa siła, tem rozciągleyszy 
jest ruch lego, Myśl tę właściwie nasunęło mi 
postrzeżenię sposobu przyczepienią się muszku» 
łów do tych kości, któgys w sposób drąga trze- 


ciego rodzaiu funkcyonuią,przy których kosztem , 


mocy na rozciągłości ruchu zyskuie się, iak np. 
Musculus Deltoideus i kość: ramieniowa. 

I tak niech ą b (F; I) będzie ‘tym drąż. 
kiem około „ponkta a ną Sztyfcie wolno obra- 
caiącym się, ną ramieniu” tém w którymbądź 
punkcie np: pośrodku wd niech będzie przy- 
twierdzoną nitka, posiądająca własność rozcią- 
gania i ściągania się, nitką ta albo w kierun- 
ku pionowym iak iest c d, lub pod ostrym 

kątem do ramienia iak e d, niech się spusczcza, 
wówczas rowne przedłużenie tćy nitki nie w 
równym stopniu ruch draga wyprowadzi, i 
tak przedłużenie np: o pół linii nitki c Re 

pociągnie za sobą posunięcie się ponki b 
iedną liniią do f, gdy podobne o*$ linii przes 
dłużenie nitki e d, posunie drążek 6 kilka ra- 
zy dalćy, bo do punktu, gdzie się łuk promie: 
nia ad, z łukiem promienia e d o pół linii prze- 
dłużonego przetną, a więc aż do punktu įg, 


m 
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go także większe daleko usunięcie się końca 
b za sobą prowadzi. 

Jeżeli teraz z punktu b podobnież długą 
nitkę pod tymże kątem do drugiego drążka 
a h, na tymże samym sztyfcie umocowanego 
poprowadzim, w tedy przedłużenie ićy o ty- 
leż punkt h posunie jak był punkt b, do cze- 
go ieszcze przydać będzie trzeba ilość prze- 
bieżoną od drążka pierwszego, ą więc koniec 
A podwóyną ilość taką przebieży, to iest z A 
do i. Jeżeli tęraz pomnożym drążki, na tym” 
samym sztyfcie iedne nad drugiemi osadzaiąc , 
i wtym samym kierunku będziem nitki pro- 
wadzić z 1 do 2, z2-do 5, z 5 do 4, z 
4 do 5, it. d, (Fig 4), wtedy posunięcie się 
drążka trzeciego o trzy razy będzie większe, 
czwartego o cztery i t. d. nąreszcie ostatni, to 
iest 12, który za pomocą sprężyny w środku 
zwiniętćy (F. 2) lub ciężarky na rolce okre- 
SME (F. 5) musi wyprężać wszystkie nitki, 
znaczną część koła opisze. Ten ostatni będzie 
mógł służyć zarazem zą skazówkę stopni, któ- 
re mogą ną okręgu puszki być oznaczone (F: 

4) (*) Zwiększenie skutku zależćć będzie: 

1. Od kąta, pod iakim nitka z drążkiem 
się łączy, im ostrzeyszy kąt, tém skutek więk- 


m marza a 


(Č): Naypierwszy „drążek przyczepiony iest zapyynoch 
nitki dẹ do nieruchomego punktu c. 


£ I 
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szy, bo łuki ia w większéy spotykaią 
się odległości; iednak to z uwagi spuścić nie 
należy, że zbyt ukośne przyczepienie się nit- 
ki do drążka, nierówność w jego „postępie, 
choć przy równem rozszerzaniu się, tćyże; spro- 
wadzićby musiało. (F. 1.) | 

2. Od odległości ad. od punktu Oy W któ. 

'róy przyczepiona iest nitka do drążka, im ta 
odłegłość iest mnieyszą, tém punkt b, to iest 
koniec drążka FAŚCUUEYAZĄ przebieży prze- 
strzeń. 

5. Od ilosci drążków, bo przestrzeń przez, 
ostatni przebyta równą będzie ilości przebieżo- 
nego mieysca drążka iednego, pomnożońa przez 
summę drążków; 

4. Od długości i natury substancyi uży: 
tey do instrumentu, iak wiadomo bowiem 
wielka zachodzi różnica eg do rozszerzalności 
tychże. 

Teraz rodzay narzędzia zależeć będzie od: 
gatunków substancyi nitek. Jeżeli do Termo- 
metrów: więc za nitki będzie można użyć drótu 
cienkiego, na samę zaś drążki kości „ drzewa, 
lub takoż metału. Metalowe drążki wpra» 
wdzie także się przedłużać będą, co zmnićy- 
szy nieco skutek |. lecz przy dobraniu mniey 
rozszerzalnego metalu, naprzykład stali na dr 'ąż- 
ki, awięcey rozszerzalnego ha nitki, na przy- 
klad drótu mosiężnego, w ówczas zmnieysrajd 
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'ey skutek mnieyszym się stanie. Jeżeli zaś do 
hygrometru; to się użyią na nitki włosy, bło» 
ny, strony, (tłuszczu pozbawione); ana drąż- 
ki można będzie cienkie drociki obrać , co nie 
zmnieyszy wcale skutku hygrometrycznego. 

Możnaby też na tóy samćy zasadzie utwo» 
rzyć i narzędzie, któreby się wprostćy linii ą 
nie kołowćy posuwało, z beleczek i nitek krzy- 
żuiących się, iak (F. 5). Tu za przedłużeniem 
nitek a b, c d, opuściłaby* się bełeczka b d, 
a za nią i inne, ale zawsze oprócz tego, i przez 
przedłużenie. swoich nitek takożby się ieszcze 
więcćy opuszczała, a tak przedłużenie ogólne 
byłoby i tu równe przedłużeniu iędnćy belecza 
ki pomnożonćy przez ich ilość, ` i 

Można ieszcze na téy saméy zasadzie utwo» 
rzyć narzędzie, któręby przez zginanie się od- 
mianę termo,- lub. hygrometryczną wskazywa: 
ło F. 6. 

Tu mamy obraz naypodobnieyszy co do 
ruchu do przydatkowych członków zwierząt, 
‘iak np. nogi, ręki, składaiący się zkilku ko» 
ścianych drągów a b, c d, e f, etc... zsobą 
końcami połączonych, z których pierwszy a b 
iest umocowany, po nich ziednego na drugi 
przechodzą muszkuły, które za skurczeniem się 
zginaią cały z pomnieyszy ch złożony drąg a £, 
a tak poruszenie końca f wynika zsummy. po 
ruszeń, wszystkich razem. Przeistoczmy tu 
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kości ną nasze metaliczne drążki, muszkały na 
substancye termo- lub'hygrometryczne, a będzie. 
my znowu mieli termometr lub hygrometi (*) 
„ Do oznaczenią terminów użyłoby się zna» 
iómych zwycząynych sposobów, iak przy innych 
termometrach i hygrometrach, podziałkę takoż 
podobną naylepićy tęż tamę zostawić (**) 
MARE s 
(*). Zbliża się w podobieństwie do tego termometr Bordy, 
, utworzony z dwóch metali spoionych z sobą, nieró- 
wnéy rozszerzalności; iednak ten, co do stopnia skut- * 
ku tamtenby przeważył. Traite de Bhysique.par Bi- 
ot. Tome 1. pag. 164. Cwiczenia naukowe Nro t. 
Oddział matemat. fiz. Ea 3 
(*) P. Skrodzki Prof, Fizyki w Uniw, Watsz. przytą- 
Ź czył do opisu tega interessownego wynalazku, kom= 
munikowanege mu przez „Red. Pam, nastepuiący 


przypisek: i 
Doświądczenia P. Dulong pokazały, że metale nia 
rozszerzają się proporcyonalnie do przybywaiącego eie- 
płą; termometra zatem tego rodzaiu z różnych me- 
„talów robione, nie potrafią z sobą i z termometrem mera 
kurynszowym zgadzać się. Gdy iednak zwyczayne 
granicę odmiana terimometrycznych atmosfery nie roz- 
` ciągaią się daleko; rzeczone więc termo metra znacznie 
pomiędzy sobą róznić się w pokazywaniu temperatu- 
ry nie powinny. Inaczey się rzecz ma z substancy- 
ami hygrometrycznemi, których powinnowactwo do 
wilgoci iest bardzo różne, i odmiany ich obiętości 
w równych nawet zkądinąd okolicznościkch są bar- 
dzo nieregularne; czego przykład mamy na hygro- 
metrach Saussura È Deluca. Pierwszemù, iak wiadoa 
mo, za substancya hygrometryczną służy włos ludzki, 
drugiemu zaś błonka z rogu wielorybiego wystrugana: 
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Z wszystkich tu podanych sposobów zda» 


ie mi się że pierwszy, gdzie drążki na współ. 
nym sztyfcie się obracaią, Żasłażyłby na pier- 
wszeństwo, bo naymnićy mieyscaby zaiął, wpu- 
szcze, wielkości zwyczaynćy tabakierki, ale głęb: 
szóy, „mógłby być umieszczony, 


” 


Oba te hygrometra zgadzaią się tylko z sobą co dó 
terminów naywięksżćg wilgoci i suchości, które się 
* doświadczenia wyznaczaia; winszych zaś pośrednich 
terminach różnią się pomiędzy sebą, i ta różnica za» 
wsze iest bąrdzo znaczna. Hygrometra więc P, Milego, 
aby się mogły z sobą zgadząć, potrzeba im wybrać na nit- 
ki, iedqe i też same substancye hygrometryczne: inaczey 
zaś, gdyby do iednych włos ludzki, do drugich błony, 
strony, lub co podobnego, były użyte, nie zgadzałyby 
się nigdy z sobą; a zatém niepodobna byłoby porówny- 
wać obserwacyy niemi czynionych. 

Zdaie się, iżby naylepićy było zgodzić sia na 
wanie włosu. ludzkiego : przez-to bowiem nie by- 
łyby dla nas stracone obserwacye robione z hygróme- 
trem Saussura, boby z nim hygrometr P, Milego zga- 


uży 


-dzał się, i tychże samych używalibyśmy tablic hygro= 


metrycznych, chcąc z danych stopni wilgoci i tem- 
peratury wyznaczyć 


ilośc wody znayduiącćy się w poe ` 
wietrzu.. 


Nakoniec , ponieważ ten hygrometr, równie 
iak i każdy inny, nie może być wolny od wpływu 
termometrycznego (bo i nitki i beleczki przedłużać się 


. od ciepła musza), wypadałoby więc może ieszcze dla 


+ zapewnienia mu naywyższćy doskonałości zgodzić się 


na liczbę i długość beleczek, iako też i na metal, z 
którego robione być powinny, 


3 Si 
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Uwiadomienie 


o nowem piśmie peryodycznćm. 
. "PROSPEKT. 


Jak pożytecznemi są pisma czasowe, nie po- 
trzeba wspominać; dowiedzioną iest bowiem rze- 
czą, że przez nie naybardziey upowszechnia się 
oświata w kraiu, Trudności, którym u nas pod- 
padaią, są łatwe do usunięcia, gdyż nikt nie 
zaprzecza korzyści z nich wynikaiących, a za- 
pał naukowy coraz bardziey zwiększa się. Usta- 
Ja wprawdzie Pszczoła polska, a z nią iedyne 
pismo naukowe w naszym kraiu, lecz nie usta- 
ły chęci wielu prawych mężów, którzyky wszel- 
` kiemi siłami gotowi byli wspierać krzewiące 
się u nas nauki, z | 

Temi widokami przeięci, umyślili niżey: 
podpisani żaiąć się wydawaniem nowego pisma 
czasowego , któreby w wielorakich względach 
połączaiąc naukę z zabawą, pożytek wraz 
z przyiemnością czytelnikom sprawiało, Jako 
miłośników literatury powodowała niemi w tym 


Ci 


57: 
zamiarze ta myśl, że oświecensi mieszkańcy 
Galicyi, przyczyniaiąc się do trwałego istnie+ 
nia tego pisma, nie tylko mu upaść nie dozwo- 
lą, ale owszem iego postępowi wszelkiemi środ- 
kami dopomagać raczą. 


Pamiętnik Galicyyski 


wychodzić zacznie od ostatniego Huipca b. r. 
miesięcznie in Octavo na pocztowym papierze, ` 
Źmieniliśmy tytuł pisma, ponieważ urmyślili- 
śmy zaymować się naybardżiey naszym kra- 
iem, który sam W sobie iest dostatecznym do 
dostarczenia nayroztnaitiszych przedmiotów, a 
które iuż z tego samego powodu tóm mocnićy 
(uteyszych czytelników żaymować powinny. 
Ażeby zaś podług wszelkiey możności połączyć 
rożne gałęzie literatury, a tym sposo%em odpo- 
wiedzićć uaypewnićy żamierzonemu celowi, 
zachowany. będżie w ninieyszćm piśmie nastę- 
puiący pórządek : 

a) Hlistoryia. Ten artykul zawierać bę= 
dzie tak dzieie oyczyste, mianowicie galicyyskie; 
jako też dzieie obcych narodów nie tknięte ie- 
szcze piórem polskićm. 'Tutay także należe ć 
będą statystyczne opisania poiedynczych okolic 
naszego kraju, ibiiografie znakomitych roda= 
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ków, którzy się w różnych zawodach wyszcze- 
gólnili. 

b) Literatura, ktora podług swoiego prze- 
znaczeńia, iak ią ieden z terażnicyszych auto- 
rów trafnie wystawia, moralne istnienie narodu 
ustala; ducha synów-iego ożywia, na ktorćy; 
usposobiebie serca i duszy polega, szczególnie 
„naszą uwagę Zayniować będzie, Wiadomości 6 
literaturze narodów słowiańskich, doboine po= 
eżyie, powieści ż przedmiotów narodowych, do- 
niesienia i krótkie. rozbiory nowych dziel, wy- 
szłych tak w Gallicyi iak i w innych kraiach; 
mieścić się będą Ww tyta oddziale, 

©) Historyża naturalna. Ten artykuł nay- 
bardzićy zapełniać będą rozprawy o rolnictwie, 
tóy lay pietwsżćy podstawie pong ślności kraio- 
wéy; wiadomości pożýtecżne w gospodarstwie 
wityskićrh, technołogiia, doniesienia o nowych 
odkryciach i wynalazkach; . paveście ciekaw6 
przedmioty z chetnii, fizyki i botaniki. Nakoniec 

‘dj Pod napisem: Rożmaite wiadomości ü- 
„ miesżczać się będą różne. ciekowe doniesienia, 
naybardziey płci piękncy poświęcone, iakoteż 


korespondencje ż ŚW ieduia; Warszawy; Wil- 
ná i t. d: 
Faki iest sów zakres ninieyszego pi- 


sma; iednakże przeż to bynaymiićy nie będzie: 
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my ograniczać się w umieszczaniu i innych 
artykułów w różnych względach czytelników 
polskich obchodzić mogących. VVydoskonale- 
nie tego pisma, do któregonaszą pracą przyczy= 
niać się będziemy, zależy także od wsparcia 

szanownych rodaków, Oby nie wykładano 

mylnie nasżey gorliwości, i oby ten wzrastaią- 
cy krzew doprowadzony do doyrzałości mógł ź 
czasem buyne przynieść plony! 


„Ferdynand Chotomski. 
Eugeniusz Brucki. 


Po żmienienii Radakcyż, gdy prżyiaznė 
na dal okazuią się widoki z powodu czynnych 
współpracow :1ikówą którzy to zatrudnienie na 
siebie przyymuią, przedsiąwziąłem połączyć się 
na nowo w wydawaniu ninieyszego dziennika , 

. ręcząc oraz na każden wypadek żaiego pewne 
i dokładne wychodzenie. Pismo to czasowe pod 
tytulem, Pamiętnik galicyyski drukoa 
wane nowemi czciońkami na pocztowym pa- 

pierze in Octavo w zielonych okładkach, skła- 
daiące każdy namer po pięć arkuszy, wycho- 
dzić będzie“ ostatniego dnia każdego miesiąca, 

Połroczaa cena prenumeraty za sżeść mie- 
sięcy; to iest od ostatniego Lipca do ostatniego 

Grudnia roku 1821 wy nosi czternaście zł, ry ú- 
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w W, W. a ta cena służyć ma tak dla tych ; 
którzy na pocztach Browincyonalnych; jako dla 
tych, którzy w księgarni niżey podpisanego tó 
pismo odbierać zechcą. Zagraniczni taczą udać 
się do pocźt mieyscowych, ate do tuleyszego 
Ç. K. glownego pocztamtu. ; 
Prenumetować można na wszystkich póe 
oztach galicyyskich, iakotęż we Lwowie w Kaig- 
garni niżey podpisanego, lub w.pomieszkaniu Res 
daktorów na ulicy dominikańskiey pod Nr. 167: 
Oprócz iego Przyymauią za granicą Prenu- 
terate: w Warszawie PP, Zawadzki i Węcki== 
w Wilnie ciż sami — Ww'Krakowie w księgarni 
po Maleckim — w Poznanin P. Szumski — 
w' Lublinie na poczcie== w Krzemieńcu P. 
Gliiksberg — w Berdyczowie P; Szafnagel — 
w Wrocławia P, Korn. 
Listy i pisma do Redakcyi tylko franko 
Przyymowane będą. Wszystkie pisma przysłane, 
odpowiadaiące zamierzonemu celowi, i 


i ak nays 
spieszniey będą umieszczone. 


we Lwowie dnia 21g0 Maià ibai 


Karol Wild. 


> Ra. 
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Redakcya Furyera IV arszawskiego, ma zaz 
szczyt uwiadomić swoich łaskawych czytejni- 
kówi Prenumeratorów: iż toż pismo nadal wyn 
chodzić będzie. Celem iedynym jest Redakcyj 
łaniość, i wygoda; cena przeto zostaje dawne , 
to iesté kwartalnie w Warszawie, płaci się 
tylko zł. 8 a z pocztą zł, 9. Oddzielnie kupuią= 
cy płacą za każdy numer gr. 4. Umieszczane 
będą wszelkiego rodzaiu nowości, doniesienia 
iak może być nayspiesznieysze o szczegolniey- 
szych zdarzeniach w stolicy i w kraiu, modach, 
widowiskach, vękodzielniach, dziełach literax 
ckich, okolicznościath handlowych i tém poa 
dobnie, Niemniey starać się będzie redakcya 
być nieiako przewodnikiem , wskazując mie< 
szkania znacznieyszych urzędników, osób pra= 
wnych, lekarzów, składów handlowych, i rze” 
mieślników naybardziey używanych. Co, zaś do 
nowości zagranicznych, tegoż samego dnia w któ 
rym poczta przychodzi, iuż czytelnicy znays 
dą w Kuryerze wyszczególnienie w krótkości 
szczególnieyszych i naybardziey interesuią< 
cych wypadków. Doniesienia prywatne wszel4 
kiego rodzaiu, byle iak może być naykrócey 
ułożone, przyytnowane będą zanayumiarkowań= 
szą opłatą. Kuryer, iak dotąd codziennie wy- 
chodzić będzie, wyiąwszy Sobotę, i punktualnie 
o godzinie 6. wieczorem w kantorach dostać go 
można.Szanowni prenumeratorowie raczą wcze< 
śnie oświadczyć, czy iest ich wolą trzymać na= 
dal to pismo, gdyż podług ilości prenumeraty; 
ilość exemplarzów wybiiać się będzie, 
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Doniesienia Księgarskie. 


‘Nome Książki znayduiące się w Księgarni Zo 
„wadzkiego i W ęckiego uprzywileiowa- 
nych Drukarzy i Księgarzy Dwo.- 
ru -Królestiyą Polskiego, 


Ostatnie lata panowania Zygmunta Starego i. 
początek panowania Zygmunta Augusta, wy- 
ciąg z rękopismu historyi polskićy Joachima Ees 
lewela. 8vo str. 54. Warszawa nakładem i dru- 
kiem N. Gliiksberga 1821 zł. a gr. 15 
Pan Jan ze Świsłoczy kramarz wędruiący, 
dziełko uznane przez Rząd Cesarskiego Wi- 
łeńskiego Uniwersytetu za pożyteczne dla szkół 
Parafialnych, Wilno, w drukarni A. Marcino- 
wskiego 8vo przedmowa, reiestr i str. 269- a, 3 
ZA. 3, 

Miłość Doktorem. Kotńńedya we ch Aktach 

z Moliera, wierszem przez Fr. Kowalskiego. 
(Warszawa. w drukarni Gliiksberga 1821 ge” 43. 
5 «. zł Q 

Wykład Ekonomii politycznóy czyli gro- 

ste wyłuszczenie, iak się twerzą, rózdzielaią i 
: spożywaią Bogactwa. Czwarte wydanie popra- ° 
wione i pomnożone, do ktorego dołączono 
treść zasad głównych fkonomii Polityczaćy 
przez J. B. Say, tłómączenie -z francuzkiego 
przez D. Dzierożyńskiego, Tom pierwszy wiel- 
Ki oktaw na pięknym papierze, przedmowy CII. 
Reiestru Arkusz I 4 23 Ash drukiem: str. 457 > 
Prenumerata ną obadwa tomy zł, 24 


Bu 
z SZA 


Institutiones Historie Ecclesiastica N. T. 
Mathiae Dannemayr. 2 to; 8yo ` 1621.. Vilue, 
sumptihus Josephi Zawadzki 
Pars prima str. 408 i Ł 15 
— secunda — 328 i > ko: 

Uwagi nad poczyą i wymową pod wzglę= 
dem ich podobieństwa i różnicy, z ćwiczenia- 
mi w niektórych gatunkach stylu 8. stw, 152 
Wiłno w drukarni Marcinowskiego 1820 zł. 7 

Grammatyką pierwiastkowa ięzyka łaciń- 


skiego, przez Dominika Szulca 8 str. Wile 
no nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego 
1821 zł. 1 gr. 15 


Wiadomości i prawidła dla młodzieży bez dos 
świadczenia wychodzącćy na świat i: sposobią- 
céy się do różnych powołań w społeczności ; 
krótki wyiątek z Teofrona przez Kampe; prze» 
kładuł Józef Bychowiec 8vo str. 126, Wilno 
w drukarni X X. Missyonarzów 1821 z% 5 gr. 10 
Moralność dla Panien przez J. B. $, str. 
16 Wilno w drukarni XX. Missyonarzów 1820 
sad; zł. 2 
Narymund Wielki Xiążę Litewski, tra- 
gedya oryginalna, w pięciu aktach z ułomkami 
poezyi przez Teklę z Borzymowskich W róble- 
wską. 8vo str, 77, Wilno. w drukarni XX. Mis- 
syonarzów 1820 zł. 2 gr. a5 
Astronomiia dla płęj pięknóy, oryginał 
francuzki Hieronima de la Lalaude, przekład 
Franciszka Skomorowskiego in 18, w Warsza. 
u Gliiksberga 1824 str, 187 zryciną zł,4 gr.15 
na lepszym papierze zł, 5 
Rys początkowego ustanowienia władzy 
poiednawczey w Danii, w r. 1803 w ięzyku fran- 
cnzkim przęz A. B. Rothe, w Kopenhadze 
wydany 8. str. Warszawa 1821 z% 
jys historyi polskiey od wzniesienia się 
Monarchii aż do ostatniego RE ana * 
23, 


i 


5680 


kraju z pięciu miappami przeż J. Miklaszewskie= 
go. w Warszawie u N, Gliiksberga 1821 846 
Przedmowa i str. 138 zł. 4 
O chowie pszczół w ulach podwóynych; 

/ a uwagami nad ulami mags, ynowemi i sfoinia- 
nemi pudłami z niemieckiego, Czapłowica, po- 
dług drugiego wydania przełożone i dodatkaa 
mi pomnożone przez Philopolskiego, dziełko o= 
by watelom Galicyyskim przypisane, z rycinami 
S. str, 126. Lwów Nakładem K. B. Pfaffa 1821 
, : ' zł. 4 
_Zabobon czyli Krakowiacy i Gorale, zaa 
bawka dramatyczńa ze śpiewkami, w trzech ` 
aktach przez J. N, amińskiego z ryciną 8, 
str. 160. Lwów nakładem K.: B. Pfaffa zł. .7 
Xiądz Pleban, czyli wizerunek dobrego 
dusz Pasterza, Ignacego Walentego Heggelin; 
rzecz z niemieckiego na polskie przełożona 
przez X. M. Korczyńskiego; przydane są kte- 
mu uwagi bęzstronne w różnych materyach, 
ściągaiących się do duchowieństwa 8. rZ% 42, 
str. 563. Lwów 1821 drukiem Pillera zd. 7 


Do Pamiętnika Warszawskie go s Tom XX.. 


